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OR SUCHARSKI — 
> CZY TCHÓRZ? 
1.1X.1939 r. Niem- 
> cy byli wyjątkowo 
1. pewni, że zdobę- 
dą „spacerkiem” 
<_ Westerplatte w 10 
minut, a „na śnia- 
danie” kompania 
szturmowa wróci 
na pokład „Schle- 
swig-Holsteina”. 
Ta pewność Niem- 
ców objawiła się 
także w artyku- 
łach na pierwszych stronach 
porannych gdańskich gazet, 
jak i nawet w popołudnio- 
wych wiadomościach lokal- 
nego radia! Skąd dowództwo 
Grupy Eberhardta było pewne, 
że Wojskowa Składnica Tran- 
zytowa nie stawi tego dnia 
silnego oporu? Kto miałby to 
Niemcom umożliwić? Do- 
kumenty i relacje z tamtych 
dni przynoszą szokujący ob- 
raz. Niemiecki „Blitzkrieg” 
na Westerplatte miał zależeć 
od działań człowieka, który 
uchodzi w Polsce za symbol 
bohaterstwa i patriotyzmu... 
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27 PO „BURSZTYNOWĄ 


KOMNATĘ” DLA ZSRR... 


Historia działalności Klubu 


Płetwonurków „Rekin”, to 
niezliczone godziny spędzone 
pod wodą, przygody, anegdoty 
i niebezpieczeństwa związane 
z ryzykowną pasją. Przez te 
wszystkie lata duszą i ser- 
cem „Rekina” pozostawał 
jeden człowiek — Jerzy Jan- 
czukowicz. O niezwykłym 
podwodnym świecie, poszuki- 
waniach „złomu” militarnego, 
o łowcach tajemnic i poszu- 
kiwaczach skarbów z Jerzym 
Janczukowiczem — nurkiem, 
eksploratorem rozmawiają 
Izabela Kwiecińska i Łukasz 
Orlicki. 
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Tablica z niemieckim 
napisem zabraniają- i 
cym wejścia wisiała 
tuż nad drzwiami wio- : 
dącymi do piwnicy. 
W pobliżu przecha- 
dzał się wartownik, : 
mimo to, co kilka dni 
do kotłowni przekra- 
dał się szer. Wasilew- 
ski. Gra była warta świeczki, od palacza można 
było uzyskać towar niezbędny dla rannych polskich 
żołnierzy. Czasem na dole można było zobaczyć 
makabryczny widok — przygotowywane do spale- 
nia ludzkie szczątki... 
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Drodzy Czytelnicy 


Podczas mijającego właśnie sezonu wakacyjno-turystycznego po wielokroć słyszałam — czy 
to osobiście, czy za pośrednictwem mediów — entuzjastyczne opinie o tzw. „modzie na historię”. 
Mniejsza już o to, że formułowane są one zazwyczaj przez organizatorów różnorodnych imprez 
biorących za tło wydarzenia historyczne, szeroka publiczność wydaje się być bardziej powścią- 
gliwa... Ciekawsze jest to, że samo określenie idzie w parze z postulatem „dobrego sprzedania” 
towaru jakim jest, czy też ma być, historia. 


Rzeczywiście — jak Polska długa i szeroka zaprzęgnięto historię w kierat marketingowej ma- 
chiny, a zaawansowane środki reklamy wraz ze złotoustymi rzecznikami prasowymi wspierają 
proces sprzedaży. Tak to już jest w gospodarkach rynkowych. 


Moda i masowa sprzedaż, to dwa filary komercji i znak rozpoznawczy naszych czasów. 


I wcale nie chcę zwrócić się przeciwko nim, nie chcę również wysiłku organizatorów, władz 
jskich i samorządowych zaangażowanych w dzieło prezentacji treści historycznych pomnić 
szyć lub wykpić. Przeciwnie — nałamach „Odkrywcy” niejednokrotnie namawialiśmy do sięgania 
— zwłaszcza przez społeczności lokalne — po różnorodne formy przybliżania historii, jej rozumienia a nawef edukacji. Wskazy- 
waliśmy na bezsprzeczne pożytki płynące z rozwoju turystyki historycznej oraz łączenia jej z turystyką krajobrazową. Pożytki 
zarówno dla zwiedzających, jak i organizatorów, a także i samych obiektów, które częstokroć nie zasilane zainteresowaniem 
i pieniędzmi turysty, popadają w zapomnienie i ruinę. 


Przy ograniczonych możliwościach mecenatu państwowego, to często jedyna droga. 


To, co mnie niepokoi to obawa, że za tą modą — obym się myliła — nie stoi nic głębszego, że, jak to moda, przeminie po 
prostu. A źródłem tej obawy jest niepokój o to, że rzeczywiście mamy do czynienia ze sprzedażą treści historycznych czy 
około-historycznych, a nie przesłaniem by je przeżyć i zrozumieć. Że na ladzie nie leży towar (zostając przy tych ryzykownych 
porównaniach), którego składnikami jest fakt, myśl, przedmiot i dzieło... a jedynie ładne opakowanie. Czy nie jest często tak, 
że dym inscenizacji historycznych walk i bitew jest dymem z pobliskiego grilla i rusztu, a szczęk oręża okazuje się dźwiękiem 
plastikowych sztućców zatapianych w kiełbasie po 5 złotych porcja? 


Chociaż może tak właśnie trzeba, może na tym targowisku próżności, różnorodnych mód i idei, w kalejdoskopie zmienia- 
jących się obrazów rzeczywistości i przeszłości dotarcie do masowej publiczności ma swoją cenę i warto ją zapłacić... Może. 
Wiem jednak, że dla wielu z nas, rosnącą wartość przedstawia kontakt z historią odbieraną w skupieniu i formie właściwej 
dla rodzaju i charakteru jej dziedzictwa. 


Po gwarze wakacyjnych widowisk i prezentacji historycznych dobrze jest więc zarezerwować nieco czasu — chociaż to 
wrzesień, to jednak warto przedłużyć urlopy — na spotkania z historią i zabytkami w ramach Europejskich Dni Dziedzictwa. 
Skoro od reklamy również w obszarze historii odwrotu nie ma, niech wolno mi będzie polecić ten szczególny, największy 
z dotychczasowych cykl prezentacji i wystaw promujących zabytki, będący częścią ogólnoeuropejskiego przedsięwzięcia. 
Tegoroczny cykl EDD obchodzony będzie pod hasłem „Ludzie gościńca. Wędrowcy, pielgrzymi, tułacze”. Ilość imprez, wy- 
staw i prezentacji, liczba zaangażowanych w przedsięwzięcie muzeów i placówek historycznych jest naprawdę imponująca, 
podobnie jak zakres przygotowywanych do ekspozycji przedmiotów i zbiorów. 


Nie sposób ich tutaj wymienić. Dlatego reklamując z całym przekonaniem polską edycję Europejskich Dni Dziedzictwa, 
odsyłam wszystkich zainteresowanych na internetową stronę www.edd.com.pl po wszelkie szczegóły. 

Naprawdę warto zarezerwować czas między 8 a 16 września, by spotkać się z historią i odkryć ją na nowo. Wcześniej 
jednak zapraszam do lektury najnowszego numeru „Odkrywcy”. 
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Wrześniowym szlakiem 
— szpital dla jeńców w Pieńsku 


ŁUKASZ ORLICKI 


Tablica z wyraźnym niemieckim napisem zabraniającym wejścia wisiała tuż nad drzwiami, za któ- 
rymi zaczynały się wiodące do piwnicy schody. W pobliżu często przechadzał się wartownik, mimo 
to, co kilka dni do znajdującej się poniżej kotłowni, przekradał się jeden z umieszczonych piętro 
wyżej rannych — szer. Bolesław Wasilewski. Gra była warta świeczki, od pracującego na dole palacza 
można było za drobne przedmioty uzyskać żywność, papierosy i słodycze — towar niezbędny dla 
niedożywionych, rannych polskich żołnierzy. Jednak wyprawa do szpitalnych podziemi stanowiła 
przykrą konieczność nie tylko ze względu na ryzyko dekonspiracji, czasem na dole można było 
zobaczyć makabryczny widok — przygotowywane do spalenia ludzkie szczątki... 


olesław Wasilewski otrzymał 
rozkaz mobilizacji pod koniec 
sierpnia 1939 roku. Szybko zna- 
lazł się w swojej macierzystej 
jednostce 55. pułku piechoty 
wchodzącego w skład 14. Wielkopolskiej 
Dywizji Piechoty z Armii „Poznań”. W wal- 
kach uczestniczył już od I września, gdy 
jego pułk przeszedł kilkakrotnie granicę nie- 
miecką prowadząc działania zaczepne, oraz 
odznaczył się w obronie Rawicza. Następnie, 
wraz z całym 55. pp wziął udział w potycz- 
kach i starciach pod Balkowem, Kutnem, 
Piątkiem i Gostyniem, gdy dowodzona przez 
gen. Franciszka Włada 14. DP wzięła udział 
w zaskakującym uderzeniu znad Bzury na 
rozciągnięte w marszu na Warszawę skrzy- 
dło niemieckiej 8. Armii. W trakcie walk, 
16 września, wystrzelony z niemieckiego 
karabinu maszynowego pocisk, ugodził szer. 
Wasilewskiego w ramię, roztrzaskując kość 
i uszkadzając mięśnie — ranny dostał się do 
niewoli. Początkowo przewieziono go do 
szpitala w Radomiu, jednak po kilku dniach 
pod bramy budynku podjechały niemieckie 
sanitarki zabierając kilkudziesięciu rannych, 
których skierowano w głąb III Rzeszy. 

1 września 1939 roku mieszkańcy dol- 
nośląskiego Penzig (obecnie Pieńsk, pow. 
zgorzelecki), znanego, dysponującego 
ośmioma hutami ośrodka przemysłu szklar- 
skiego, o rozpoczęciu działań wojennych 
dowiedzieli się z gazet. Oddalona od linii 
frontu miejscowość pozostawała na ubo- 
czu wydarzeń do połowy września, gdy do 
budynku miejscowej szkoły zawitali ofice- 
rowie armii niemieckiej i przedstawiciele 
władz cywilnych. Zarządzono ewakuację 
personelu, wynoszono ławki, krzesła i całe 
wyposażenie zbędne dla roli jaką miał przez 
następne kilka lat pełnić budynek. Po 20 
września przed szkolną bramę zaczęły pod- 
jeżdżać pojazdy, z których wynoszono i wy- 
prowadzano obandażowanych mężczyzn 
w polskich mundurach. W ciągu dwóch dni 
pierwsza partia prawie 500 jeńców trafiła do 
szkolnego budynku. 


Lazarett fir Kriegsgefangene (niem. 
szpital dla jeńców wojennych) 

Niemiecki sukces w wojnie z Polską, był wy- 
nikiem taktyki Blitzkriegu, przewagi w broni 
pancernej, lotnictwie i artylerii. Przygotowa- 
nia do działań bojowych III Rzesza rozpoczę- 
ła praktycznie z chwilą dojścia do władzy 
Hitlera, konsekwentnie rozbudowując, 
wzmacniając i modernizując swój militarny 
arsenał. Opracowano również plany doty- 
czące kwestii traktowania potencjalnych 
jeńców, zgodnie z podpisaną przez Niemcy 
Konwencją Genewską. Już w pierwszych 
dniach września, w chwilach gdy ważyły 
się losy Polski oraz stojących z bronią 
u nogi aliantów francuskich i brytyjskich, 
rozpoczęto organizowanie obozów jeniec- 
kich. W latach 40. system ten rozrósł się 
do olbrzymich rozmiarów ponad 10 tysięcy 
obozów, podobozów i miejsc odosobnienia, 
w których przetrzymywano około 18 mln. 
żołnierzy alianckich. Literatura przedmiotu 
dogłębnie opisuje warunki życia, organiza- 
cjęi dzieje największych obozów — Oflagów 
i Stalagów. Na ziemiach polskich szcze- 
gólnie dobrze znana jest historia Stalagu 
VIII € w Żaganiu i znajdującego się w jego 
pobliżu Stalagu Luft 3, słynnego z masowej 
ucieczki 76 jeńców w marcu 1944 roku. Jed- 
nak nieco na uboczu 
pozostaje kwestia 
dosyć ważna, a czę- 
ściowo pomijana 
w opracowaniach 
— szpitali dla jeńców 
wojennych. Wydaje 
się, że samych Niem- 
ców ten problem 
odrobinę zaskoczył. 
Kampania była za- 
cięta, polski żołnierz 
nie poddawał się bez 
strat, liczba rannych 
i wziętych do niewoli 
zaczęła rosnąć w du- 
żym tempie. Począt: 


lazaretów. 


Ranni polscy żołnierze 
w jednym z "8 


kowo Niemcy spodziewali się, że najciężej 
ranni jeńcy zostaną opatrzeni w szpitalach 
przejętych na ziemiach polskich, a lżej 
rannymi i częściowo podleczonymi zajmą 
się punkty i izby lekarskie tworzone w je- 
nieckich obozach. Okazało się jednak, że 
rozwiązanie to pozostawia wiele do życze- 
nia, narażając III Rzeszę na ewentualne 
oskarżenia dotyczące łamania Konwencji, 
na czym w tej fazie wojny Hitlerowi abso- 
lutnie nie zależało. Niemieckie dowództwo 
zdecydowało o przejęciu części budynków 
cywilnych znajdujących się zarówno w stre- 
fie okupowanej, jak i w głębi Niemiec. Do 
dzisiaj nie znamy do końca pełnej liczby 
takich obiektów, warunków jakie w nich 
panowały, ani okresu w jakim funkcjono- 
wały. Często tworzone dorywczo i likwido- 
wane po kilku miesiącach od zakończenia 
walk, nie pozostawiały wielu materialnych 
śladów. Wyjątkiem pozostają miejscowości, 
których losy znamy dzięki relacjom ocala- 
łych jeńców — do takich należy Pieńsk. 


Warunki 


Gdy w połowie września pierwsze sanitarki 
wjechały przez szkolną bramę, następne dni 
upłynęły pod znakiem operacji i zabiegów 
chirurgicznych podejmowanych przez nie- 
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I wojny świ 


miecki personel oraz śmierci pierwszych 
rannych. Główną przyczyną pozostawała 
szybki i pośpiech w przeprowadzonej 
przez Niemców ewakuacji. „Długa trasa 
przejazdu oraz transport rannych samo- 
chodami spowodował, że wielu z nich nie 
udało się uratować" - wspominał brat ppor. 
Tomasza Chrnyzowskiego z 27. pp (7. DP 
Armia „Kraków ”). Ciężkie warunki transpor- 
tu potwierdzał również przewieziony wraz 
z kilkudziesięcioma rannymi ze szpitala 
w Kielcach Franciszek Zatorski (prawdo- 
podobnie z 51. pp, 12. DP Armia „Prusy”) 
„W dniu 20 września wieczorem do szpitala 
wpadli Niemcy i zaczęli zabierać wszystkich 
rannych żołnierzy polskich. Ze względu 
na stan ciężko rannych personel lekarski 
oponował, ale wobec przemocy Niemców 
był bezsilny. Służba sanitarna Wehrmachtu 
zajęła się nami. Ciężko rannych wywozili 
sanitarkami do stacji kolejowej, gdzie był 
podstawiony pociąg sanitarny, lżej rannych 
wożono samochodami ciężarowymi. Od 
wieczora do godziny drugiej następnego 
dnia ewakuacja była zakończona i pociąg 
ruszył w kierunku Częstochowy. Następne- 
go dnia — 22 września wczesnym rankiem 
byliśmy w Pieńsku (...). Wszystkim, którzy 
mieli amputowane nogi i ręce w szpitalu 
polskim, z powodu transportu mięśnie po- 
kurczyły się i kości powyłaziły na wierzch. 
Musiano ponownie ich operować”. 

Ciężko rannych rozmieszczono w po- 
szczególnych salach na parterze, pozostali, 
lekko ranni znaleźli się we wspólnym po- 
mieszczeniu, sali gimnastycznej. Oddzielnie 
ulokowano oficerów, których potraktowano 
lepiej, zezwalając na przyjmowanie paczek 
z czekoladą i papierosami. Personel szpitala 
składał się z trzech lekarzy: komendanta 
w stopniu kapitana bądź majora, i dwóch 
chirurgów. Rannymi opiekowało się pięć 
pielęgniarek oraz czterech wojskowych 
sanitariuszy. Lekarze starali się rzetelnie 
i sumienie wypełniać swoje obowiązki, 
w podobny sposób postępował średni 
personel, czyli pielęgniarki i sanitariusze. 
Jeden z nich o nazwisku Gnate, według 
jeńców miał w zaufaniu przyznawać, że jest 
przeciwnikiem Hitlera i udzielać ryzykownej 
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pital dla jefców: 


pomocy w potajemnym dożywianiu najcię- 
żej rannych. Wprost przeciwnie do komen- 
danta szpitala, tak zapamiętanego przez 
Bolesława Wasilewskiego: „(...) W sposób 
sadystyczny rękoma, a także innymi przed- 
miotami uderzał rannych w miejsce naj- 
bardziej bolesne. Przede wszystkim znęcał 
się nad żołnierzami z Armii »Poznań«, gdyż 
służył w wojskach niemieckich walczących 
z Armią »Poznań. Lekarz ten podczas wi- 
zyty wielokrotnie ciągnął mnie za zranioną 
rękę tak silnie, że traciłem przytomność. 
Pewnego razu pociągnął mnie lak rnocno, 
że pozrywał ścięgna ramienia. Podobnie 
postępował z innymi Polakarni". Jednak to 
nie komendant szpitala Till - według relacji 
jednego z jeńców - stał się główną przyczyną 
śmierci kilkunastu leczonych na terenie pla- 
cówki żołnierzy. We wszystkich przekazach 
zostały podkreślone niedostateczne warunki 
żywieniowe, a także brak środków opatrun- 
kowych i lekarstw. „W szpitalu był głód, racje 
żywnościowe były marne. Na śniadanie do- 
stawaliśmy 12 dag chleba posmarowanego 
margaryną, ale tyle co zostało w dziurkach 
od chleba i pół litra gorzkiej herbaty z ziółek. 
Na obiad zupa ze słodkiej kapusty albo 
2 brukwi bez żadnej omasty. Na kolację 5 
ziemniaków w mundurkach, łyżka twarogu 
zmielonego w maszynce i rozpuszczonego 
wodą oraz 12 dag chleba i pół litra gorz- 
kiej herbaty z ziółek. Było to całodzienne 
wyżywienie”. Ciężko rannym żołnierzom, 
warunki te zdecydowanie nie pozwalały na 
pełną rekonwalescencję. Wielu z nich, lżej 
rannych i częściowo wykurowanych, podej- 
mowało działania mające pomóc uzyskać 
im dodatkowe bardziej kaloryczne racje. 
Po tygodniach leczenia szeregowy 
Bolesław Wasilewski mógł podjąć próby ta- 
kiego właśnie nielegalnego „organizowania” 
żywności. Pośrednikiem stał się niemiecki 
palacz z kotłowni, który zgodził się dostar- 
czać różnego rodzaju produkty w zamian za 
drobne przedmioty pozostawione rannym. 
Transakcji dokonywano w podziemiach 
budynku, w kotłowni, podczas jednej z nich 


Tablica z nazwiskami zmarłych jeńców 
znajdująca się na cmentarzu w Pieńsku. 


pny gabinet zabiegowy 
ecnie pokój pedagoga. 


jeniec dostrzegł makabrycz- 
ny widok — przygotowane 
do spalenia szczątki ludz- 
kie. Chwilę później jedynie 
zimna krew ocaliła go przed 
schwytaniem podczas jednej 
z niespodziewanych inspek- 
cji organizowanych przez 
niemiecką żandarmerię i ge- 
stapo. W ostatniej chwili 
wskoczył on do znajdującego 
się w pobliżu pomieszczenia 
na koks: „Następnie SS-man 
trzymając w jednej ręce pi- 
stolet, a w drugiej latarkę, 
wszedł do koksowni. Przed 
nim.do koksowni wszedł le- 
karz i stanął plecami do mnie, w taki sposób, 
że zasłonił mnie swoim ciałem. Nie wiem czy 
lekarz nie zauważył mnie, czyteż chciał mnie 
zasłonić”. Kontrolujący kotłownię Niemiec 
niczego nie dostrzegł. Przestraszony palacz 
nie był w stanie odpowiadać na pytania 
„(...) widząc jego niezwykłe zachowanie, 
zapytał co się z nim dzieje. Palacz odpo- 
wiedział, że nie czuje się dobrze z uwagi 
na zapachy wydobywające się z pieca”. 
Czy wydobywające się z pieca opary miały 
pochodzić ze spalonych szczątków ludzkich? 
Szer. Wasilewski twierdził, że takie właśnie 
fragmenty ciał, przygotowane do spalenia, 
widział podczas swojej wizyty w kotłowni. 
Czy były to jedynie np. kończyny ludzkie, 
które zostały amputowane na terenie szpi- 
tala? Czy może zwłoki, których nie chciano 
pochować na miejscowym cmentarzu? Ilu 
Polskich jeńców mogło zginąć w szpitalu 
wojskowym w Pieńsku? 


Śmierć w szpitalu 


Obecnie w starym pochodzącym z 1904 
roku budynku z pruskiej cegły mieści się 
ponownie szkoła. W starej kotłowni nie ma 
już oczywiście żadnego pieca, dziś pełni ona 
funkcję szatni, choć w jej rogu można do- 
strzec drzwi do podłużnego użytkowanego 
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przez szkolnego konserwatora korytarza 
- tunelu. To właśnie to pomieszczenie 
w 1939 roku pełniło rolę magazynu na koks, 
w którym ukrył się podczas niemieckiej in- 
spekcji polski żołnierz. Na parterze i piętrach 
można dostrzec jeszcze oryginalne poręcze 
przy schodach oraz drzwi oddzielające nie- 
gdyś przepełnione jeńcami sale. 

Po wojnie Penzig stał się polskim Pień- 
skiem, ale historia istniejącego tu szpitala 
pozostawała przez długi czas nieznana. 
Wiedzieli o niej miejscowi nie wysiedleni 
jeszcze Niemcy, jednak postanowili milczeć, 
być może ze strachu przed odwetem? Do- 
piero rodziny i byli jeńcy, którym udało się 
przeżyć następne lata wojny zaczęli szukać 
śladów po swoich towarzyszach i rodzinach. 
Sprawą zainteresowali się także redaktorzy 
czasopisma „Za Wolność i Lud” oraz miej- 
Scowe władze, dzięki czemu na cmentarzu 
komunalnym w Pieńsku wybudowano po- 
mnik i 42 krzyże upamiętniające zmarłych 
tu polskich żołnierzy. Informacje na temat 
ich liczby i nazwisk udało się uzyskać dzięki 
zapisom w księgach parafialnych prowadzo- 
nych przez niemieckiego księdza Amelunga. 
Jednak do dzisiaj kwestia liczby zmarłych 


pozostaje sporna. Wątpliwości budzą rów- 
nież daty śmierci poszczególnych osób, 
25 żołnierzy zostało pochowanych w 1939 
roku, kolejnych 15 w roku 1940, ostatnich 
dwóch w 1942 i 1943. Mimo poszukiwań 
podejmowanych w latach 70. nikomu nie 
udało się ustalić, do którego momentu szpi- 
tal w Pieńsku funkcjonował, i czy niemiecki 
ksiądz zapisał wszystkich zmarłych w trakcie 
leczenia. Pierwsza partia jeńców, z kilkuna- 
stu różnych jednostek, jaka trafiła do szpitala 
znalazła się tam praktycznie bezpośrednio 
z linii frontu, po kilkudniowym zaledwie po- 
bycie w szpitalach polskich. Jednak kolejni 
jeńcy, w tym przebywający w latach 1940-43 
musieli już zostać przekazywani z obozów 
jenieckich czyli ze znajdującego się najbliżej 
zgorzeleckiego Stalagu VIII A. 

Wątpliwości dotyczące liczby ofiar mogą 
być rozstrzygnięte jedynie przez odnalezienie 
dokumentacji szpitala bądź akt urzędu cywil- 
nego Penzig, w których takie informacje po- 
nad wszelką wątpliwość powinny się znaleźć. 
Jednak dotychczasowe poszukiwania nie 
przyniosły rezultatów. Mimo iż tematyka zwią- 
zana z tworzonymi przez Niemców szpitalami 
pozostaje niezwykle intrygująca, nie wzbudza 


POSZUKIWANIA 


ona w odróżnieniu od Stalagów i Oflagów 
większego zainteresowania. W dobrze roz- 
budowanych angielsko i polskojęzycznych 
portalach internetowych zajmujących się tą 
tematyką próżno szukać szpitala w Pieńsku. 
Na szczęście pamięć o nim jest pieczołowi- 
cie przechowywana w samej miejscowości, 
gdzie 13 marca 1980 roku dzięki staraniom 
nauczycielki historii, Michaliny Doszko otwar- 
to Izbę Pamięci Narodowej, a 9 września 
1989 roku z inicjatywy jednego z leczonych 
tu jeńców Adolfa Niemirowskiego (51. pp) 
szkoła otrzymała imię Polskich Żołnierzy 
Września. Do dzisiaj funkcjonuje w niej Izba 
Pamięci Narodowej, gdzie przechowywane 
są relacje byłych żołnierzy wykorzystane 
w artykule. Czy uda się jednak potwierdzić 
liczbę zmarłych tu rannych polskich żołnie- 
rzy, oraz datę, do kiedy funkcjonował szpital, 
kiedy mogli tam trafić jeńcy jugosłowiańscy 
i francuscy? Odpowiedzi kryją się być może 
jedynie w archiwach. a 
Zdjęcia: Autor, fot. archiwalna - arch. 
Bartłomieja Błaszkowskiego 


Dziękuję za pomoc dyrekcji szkoły 
w Pieńsku Pani mgr Agacie Słapczyńskiej. 


Cenna zdobycz 


MIROSŁAW GIĘTKOWSKI 


sierpnia 2007 r. w okolicy Kosa- 

kowa pozyskano dla Muzeum 

Artylerii przy Centrum Szkolenia 

Artylerii i Uzbrojenia w Toruniu, 

korpus pocisku kalibru 280 mm 
artylerii okrętowej. Pochodzi on praw- | 
dopodobnie z niemieckiego pancernika 
Schleswig-Holstein lub Gneisenau. Oba 
te okręty w okresie II wojny światowej 
stacjonowały w Gdańsku i oba posiadały artylerię główną kalibru 
280 mm. Pocisk był prawdopodobnie wysadzany przez saperów, 
o czym świadczą zniszczenia dokonane w skorupie pocisku. Nie 
uległ on całkowitemu zniszczeniu tylko dlatego, iż był wypełniony 
prasowanym węglem. 

Znaleziony korpus jest rozczłonkowany na trzy elementy. Był on 
zakopany w ziemi na głębokości ponad 1,5 metra. Dużym problemem 
było więc jego odkopanie i wyciągnięcie z wąskiego dołu. Przydały się 
w tym wypadku długie liny i trochę siły w rękach członków Stowarzy- 
szenia Miłośników Artylerii i Militariów, którzy w ciepły dzień popraco- 
wali fizycznie nad morzem. Trochę potu i poobcieranych rąk opłaciło 


się, gdyż efekt pracy był niesamowity — jeszcze nie strzelany korpus 
historycznego pocisku, ze wspaniale zachowanymi trzema pierście- 
niami wiodącymi. Po wyczyszczeniu z wypełniającego skorupę węgla 
i dokonaniu ekspertyzy saperskiej przez Macieja Grabowskiego z firmy 
Nuclear, sprawującego nadzór saperski, korpus został zapakowany 
i przewieziony do Torunia. Podczas prowadzonych prac teren został 
odgrodzony i zabezpieczony przez policjantów z komisariatu w Kosa- 
kowie. Działania te okazały się konieczne, bo „przy okazji” znaleziono 
jeszcze kilka „niespodzianek” z okresu Il wojny światowej. 

W Toruniu korpus pocisku przewieziono do zaprzyjaźnionego ze 
Stowarzyszeniem Sławka Lewandowskiego, posiadającego specjali- 
styczne urządzenia do piaskowania. Tam 
oczyszczony został z rdzy i zanieczysz- 
czeń. Podczas tych prac wyszły bicia na 
korpusie — w trzech miejscach widoczna 
jest liczba „301”. Kolejna przyjazna dusza 
Stowarzyszenia — Jarosław Połoczański 
z firmy Artpol, przekazał środki do do- 
kładnego oczyszczenia i konserwacji 
metalu. Obecnie znany jest już sposób 
malowania pocisków tego typu i kwestią 
Czasu jest odtworzenie jego oryginalnych 
barw. W efekcie w Muzeum Artylerii znajduje się pięknie oczyszczony, 
zakonserwowany i przygotowany do malowania korpus pocisku, który 
może stanowić wielką ciekawostkę historyczną dla miłośników mili- 
tariów. Pęknięta skorupa nie jest czymś co obniża wartość eksponatu 
—wręcz przeciwnie —widać grubość skorupy oraz jej budowę, a także 
wnętrze pocisku. 

Zdjęcia: arch. Autora 
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W drugiej części artykułu o sztolniach zbrojeniowych, jego autorzy zapra- 
szają już na teren dzisiejszej Leśnej, gdzie obok losów sztolni „Baworowo” 
zwracają również uwagę na mało znaną rolę dawnej fabryki ”Concordia 
Spinnerei und Weberei'” Marklissa und Bunzlau. 


Sztolnie zbrojeniowe 
w rejonie Leśnej (cz. 2) 


MATEUSZ KUCIŃSKI, ROMAN OWIDZKI 


H. Walter Werk Beerberg 


Po niezbyt okazałych sztolniach w Miło- 
szowie oraz przy drodze Leśna-Świecie 
przyszła kolej na największy obiekt pod- 
ziemny — sztolnie drążone przy dawnej 
fabryce H. Walter KG filia w Baworowie 
(Werk Beerberg). Fabryka ta ulokowana 
została w oddziale niemieckiego przedsię- 
biorstwa Patzold und Co., mającego swą 
siedzibę w Lubaniu przy ul. Robotniczej. 
Jej oddział w Beerberg, w okresie przed- 
wojennym, produkował głównie sztuczny 
jedwab, potem materiały z Inu dla potrzeb 
Wehrmachtu. Po zakończeniu wojny zakład 
w Beerberg (Baworowo) został ograbiony 
z większości maszyn oraz urządzeń, i w 
takim stanie pozostał do 1948 r., kiedy to Dol- 
nośląskie Zakłady Przemysłu Jedwabnicze- 
go „Leśna” (dawna „Concordia”) utworzyły 
w tym miejscu internat zakładowy. 
Trudno ustalić, kiedy nastąpiło prze- 
niesienie części zakładów H. Walter do 
Beerberg. Przyjmuje się, że mogło to być 
w 1944 r. Warto wspomnieć, że w piśmie 
Głównego Urzędu Administracyjno-Go- 
spodarczego $S (WVHA), z dnia 9 czerwca 
1944 r., wymienia się filię obozu Gross 
Rosen w Hartmannsdorf (Miłoszów), 
z której to więźniowie pracowali w fabry- 
ce H. Walter. Jest to ciekawa informacja, 
bowiem w ww. piśmie nie wspomina się 
nie o VDM Marklissa, co wskazywałoby 
na to, że w VDM nie byli wykorzystywani 
więźniowie z AL Hartmannsdorf. Czy mo- 
żemy zatem przyjąć, że również nie byli 
zatrudnieni przy drążeniu sztolni dla potrzeb 
VDM? Idąc tym tokiem myślenia należałoby 
przyjąć, że w wykazie Hansa Wicherta 
(lista podziemnych niemieckich obiek- 
tów zbrojeniowych) kody Marklissa I oraz 
Marklissa I] powinny dotyczyć jednej fa- 
bryki — VDM lub H. Walter... Kłopot w tym, 
że VDM Marklissa to Leśna, zaś H. Walter 
to Baworowo, a w czasie wojny Marklissa 
i Beerberg były odrębnymi jednostkami 
administracyjnymi (Baworowo zostało 
włączone w teren administracyjny Leśnej 
dopiero 28.X.1968 r.). Dzisiaj znamy tylko 
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sztolnie w Baworowie, skąd zatem na liście 
Wicherta Marklissa I (stollen)? 

Choć w wielu publikacjach odnaleźć 
można informacje, że sztolnie „Baworowo” 
są trudno dostępne, to obecnie nie jest to 
do końca prawdą. By do nich trafić, musi- 
my najpierw udać się do Fabryki Części do 
Maszyn Włókienniczych i Odlewni Metali 
„Baworowo” SA w Leśnej przy ul. Reja. 
Obiekty fabryczne położone są w pięknej 
dolinie Kwisy, której szybki nurt sprawił, 
że zbudowano na rzece tor dla kajakarzy 
górskich..Dolina nie zmieniła swoich roz- 
miarów — nadal jest bardzo wąska. Ten 
walor umożliwił Niemcom, w czasie II 
wojny, zamontowanie siatki maskującej nad 
obiektami fabrycznymi. Niewysoki komin 
wraz z siatką czyniły fabrykę prawie niewi- 
doczną dla pilotów samolotów. Dla potrzeb 
produkcji rozpoczęto, prawdopodobnie 
w 1944 r., roboty związane z drążeniem 
sztolni wzdłuż fabryki. Pracowali tutaj m.in. 
więźniowie z AL Hartmannsdorf, którzy 
w swoich zeznaniach podkreślają, że prace 
prowadzone były przy dużej ilości pyłu. Wie- 
lu więźniów już po 3 miesiącach dostawało 
pylicy i musiało wracać z powrotem do obo- 
zu macierzystego. Jakoś dziwnym trafem nie 
można doszukać się w publikacjach szkicu 
sztolni, który choćby w ogólnych zarysach 
był bliski dzisiejszym realiom. 

Oto nasza wersja baworowskich sztol- 
ni w oparciu o nasze pomiary dokonane 
w podziemiach. 


SZTOLNIE FABRYCZNE - BAWOROWO w Leśnej 


[szkic planu 


cyjnego | 


Do sztolni prowadzą trzy wejścia: 

e wejście A, oddalone od bramy wiaz- 
dowej do fabryki zaledwie 9 m. Jest to 
według nas główne wejście-wjazd do 
wnętrza podziemi. Wyrobisko o długości 
27 m i szerokości 2,7-3,0 m wykonano 
w surowej skale. Wysokość zmienna: rzędu 
2,5-3 m. Dzisiaj wyrobisko na całej długości 
zalane jest krystaliczną wodą (wystarczą 
gumowce), w której uważny eksplorator 
ujrzy szyny kolejki wąskotorowej. W stropie 
— na początku i na końcu wyrobiska — za- 
montowano zwisające pręty o nieznanym 
przeznaczeniu. 


Wejście A — na końcu widot 
le na parking. 


e _ wejście B znajduje się jako jedyne na 
terenie dzisiejszej fabryki. Odstęp pomiędzy 
wejściem A i B wynosi 56 m. W zasadzie 
wejście to nie prowadzi do głównego tunelu 
lecz do wykutych pomieszczeń znajdują- 
cych się wzdłuż tunelu od strony fabryki. 
Do wykutego koryta- 
rza w kształcie litery 
L wchodzimy wej- 
ściem o wymiarach 
2,4x2,4 m. Dzisiaj jest 
ono zamurowane pu- 
stakami (dla naszych 
potrzeb, w czerwcu 
br., było jeszcze do- 
stępne). Pierwsza 


część wyrobiska o dłu- 


gości 9,5 m skręca pod 
kątem prostym w le- 
wo, gdzie znajdują się 
dwie komory. Pierw- 


opcewa 


sza, zaledwie 6,5 m - to przedsionek do 
komory o wymiarach 12x2,6m (częściowo 
poszerzonej do 3,4 m). Obie komory prze 
dzielone są murem ceglanym o grubość 
50 cm, w którym zamontowano pancerne 
drzwi o wymiarach 95x170 cm. Drzwi 
pancerne udało się jakimś „osiłkom” zdjąć 
z zawiasów i nadal leżą koło muru pięknie 
zardzewiałe. W mniejszej komorze znaj- 
duje się zamurowane przebicie do tunelu 
głównego. W murze widoczne są liczne 
otwory technologiczne. Naszym zdaniem 
przejście nie miało znaczenia komunika- 
cyjnego. W dolnej części muru widoczne 
są rury wodociągowe o małej średnicy. Cała 
ta „przybudówka” obok tunelu głównego 
znajduje się pod wodą do 30-40 cm. Trudno 
określić jakim celom miała służyć 


Mur z otworami technologicznymi. 


* wejście C jest najbardziej znane. 
Wchodzimy do niego ze szczytu góry 
(lepiej napisać górki). Położone jest ok. 
8-9 m powyżej spodu głównego tunelu. 
Aby się do niego dostać, musimy po- 
konać dwa odcinki pochyłego zejścia, 
dlatego też najlepiej zrobić to zjeżdżając 
na plecach. Zabawa jest dziwaczna, 
bowiem zsuwamy się wśród różnych 
śmieci, by na samym dole „wylądować” 
w... zderzaku samochodowym lub 
oprawie po monitorze komputerowym! 
Miejscowi „strażnicy” przynoszą z miasta 
worki ze śmieciami i wrzucają to wszystko 
do wejścia C. Czy jest to świadoma „robo- 
ta”, wiedzą tylko ci, którzy zajmują się tym 
procederem. Dla własnego bezpieczeństwa 
lepiej korzystać z wejścia A. Samo zejście 
składa się z dwóch korytarzy pochyłych, 


każdy po ok. 10 m długości i szerokości 2,2 
—2,5 m. Po pierwszych 10 metrach znajduje 
się jakby półpiętro z drzwiami 90x200 cm, 
od których pod kątem prostym zaczyna 
się zejście do korytarza nr 1. Wejście do 
korytarza nr | odbywa się poprzez drzwi 
o wymiarach 90180 cm. Wejście C służyć 
mogło do celów wentylacyjnych lub jako 
zapasowe wyjście. Wejście ze szczytu góry 
nie musi być wcale oryginalne, może być 
wykonane po wojnie przez wcześniejszych 
eksploratorów. Warto jednak je przej 
zabawy i śmiechu będzie co niemiara! 
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Wejście C€ od strony szczytu zasypane 
śmieciami. 


Poprzez wejścia Bi C możemy bezpośred- 
nio dostać się do tunelu głównego oraz ośmiu 
korytarzy wydrążonych prostopadle do tunelu 
głównego. Z terenu fabryki wykonane zostało 
jeszcze przebicie do podziemi (na samym koń- 
cu tunelu). Ale jest to najbardziej tajemnicze 
miejsce. Samo przebicie zostało zamurowane 
murem grubości 100 cm. Od strony fabryki 
widać wiele otworów technologicznych 
(dwa największe o średnicy 36 cm) oraz ślady 
zamurowania. 


Właśnie to za- 
murowanie może 
wprawić nas 
w zdumienie, je- 
Śli zobaczymy jak 
ono wygląda od 
strony tunelu. 


PO 


KIWANIA 


Otóż w murze mamy wnękę o wymia- 
rach 177x100x107 cm, od góry wzmocnio- 
ną kilkoma płytami pancernymi o grubości 
10 mm. Między płytami, od góry, widać 
zakończenie 14 ruro średnicy 60 mm, które 
o dziwo są na końcu zabetonowane! Wnęka 
była zamykana jakąś klapą, bowiem z boku 
widnieją pozostałości po zawiasach. Zabe- 
tonowane rury biegną pionowo w górę, 
tylko dlaczego i dokąd? Proponujemy więc 
kolejnym eksploratorom temat do dalszych 
badań i poszukiwań wewnątrz góry. Emocje 
murowane! Póki co, wracamy do wejścia 
A i po 20 m skręcamy w prawo, w główny 
tunel. Już po 5 m rozpoczyna się seria 
ośmiu bocznych korytarzy o zbliżonych 
wymiarach: szerokość do 5 m, wysokość 
— 3,5 m i długość do 35 mb. Wszystkie ko- 
rytarze boczne i główny tunel zostały tylko 
wydrążone w litej skale. Nie ma więc żad- 
nych śladów prac betoniarskich. Ciekawe, 
że tunel główny jest niższy od chodników 
bocznych, ale za to niewiele, bo 0,5 m szer- 
szy (5,5x2 m), co sugerować może, że pełnił 
rolę głównie komunikacyjną. Boczne chod- 
niki pozwalały pełnić funkcję magazynową 
bądź produkcyjną, ale w jednym z zeznań 
więźniów z Hartmannsdorf znaleźć można 
informację o przewożeniu do podziemnych 
pomieszczeń gotowej produkcji. Strop tu- 
nelu nie wiadomo dlaczego posiada liczne 
przebarwienia w kolorze białym. 


owanie tunelu z chodnikiem nr 1. 


Idąc tunelem, już za chodnikiem bocz- 
nym nr 2 natrafiamy na suche podłoże 
skalne. Na końcu tunelu, po blisko 100 m, 
skręcamy krótkimi korytarzami (po 7 m) 
w prawo i w lewo. Tutaj znajduje się naj- 
ciekawsza część podziemi. W prawo widać 
mur z wnęką i tajemniczymi czternastoma 
wylotami rur, zaś idąc w lewo wejdziemy 
do skalnego lokum, w którym znajdują się 
liczne małe cokoły betonowe - fundamenty 
pod kompresory i inne urządzenia technicz- 
ne. Po lewej stronie wybetonowane cztery 
cokoły o wymiarach: 60x100 cm, 80x90 
cm, 80x100 cm 
i 75x95 cm. 
Obok, jakieś dzi- 
waczne rurki-prę- 
ty. Wilgoć dała 
o sobie znać, bo 
rdzę widać wo- 
kół. Trochę tu 
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błota i jakieś resztki murowanego wejścia 
bez żadnych drzwi. Sama komora skalna nie 
jest zbyt wielka — raptem ok. 33 m*. 

Kończy się 
nasza eskapada 
w podziemia Ba- 
worowa. Wraca- 
jąc, mijamy kolej- 
ne boczne chod- 
niki oddalone od 
siebie średnio co 
7-8 m, mur z cegły 
(za nim skalne ko- 
mory, do których 
można dojść wej- 
ściem B) pomiędzy 
chodnikami nr 4i5 
i kierujemy się do 
chodnika nr 1, by 
dalej idąc pod górę 
dojść do wejścia C. 
Nareszcie koniec 
„egipskich ciemności” i to wspaniałe słoń- 
ce, które zmobilizowało nas do dalszego 
spaceru. A warto się przejść dalej, bo 
choć są to małe atrakcje, to jednak pełne 
tajemnic. W zboczu góry znaleźć można 
dwie małe sztolnie, kominki wentylacyjne, 
intrygującą studnię z betonową obudową. 
Tuż za końcem ogrodzenia przyfabryczne- 
go u rozwidlenia Kwisy i kanału bocznego 
(dawniej woda z kanału napędzała turbinę 
mini elektrowni zakładowej) znajduje się 
ściana z wizjerami. 

Powszechnie przypisuje się temu miej- 
scu lokalizację jednej z 3 hamowni silni- 
ków samolotowych. Problem w tym, że 
4 hamowni prawie nic nie zostało, poza 
ścianami z wizjerami (jedna wewnątrz hali 
fabrycznej, druga o której piszemy). 
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W archiwum Muzeum Gross Rosen 
znajdują się relacje więźniów pracujących 
w fabryce Walter Werk. Wspomina się np. 
o Raketenwaffen typu R1 
i A3, co jest zaskakujące 
w aspekcie wciąż rozpo- 
wszechnianej produkcji 
broni typu V1 czy V2. Jesz- 
cze bardziej może wpro- 
wadzić w zdumienie in- 
formacja jaką znajdujemy 
waktach Głównej Komisji 
Badania Zbrodni Hitlerow- 
skich w Polsce. W zespole 
akt dotyczących obozu 
Hartmannsdorf znajduje 
się następujące stwier- 
dzenie: „(...) potocznie 
VI, V2 chociaż to nie była 
ta broń. W rzeczywistości 
produkowano tutaj rakiety 
o długości ok. 3,5 m". 

Dodatkowe informacje odnośnie pro- 
dukcji zbrojeniowej znaleźć można w cie- 
kawym opracowaniu p. Doroty Suli o AL 
Hartmannsdorf,* która w oparciu o zeznania 
więźniów pisze o produkcji silników pulsa- 
cyjnych i częściach do samolotów. Próby 
z silnikami odbywały się przeważnie dwa 
razy dziennie i wśród więźniów określane 
były jako-„wycie krów”. Po wykonaniu prób 
i pozytywnym teście, silniki pakowano do 
skrzyń oraz przewożono do magazynów 
umiejscowionych w tunelach. Z analizy re- 
lacji więźniów wynika, że sztolnie te pełniły 
raczej funkcję składów gotowej produkcji. 
Co ciekawe, wśród zeznań nie ma w ogóle 
jakichkolwiek śladów informacji o tym, by 
w podziemnych wyrobiskach były zamon- 
towane maszyny i urządzenia typowe dla 


Wizjer w ścianie obok kanału Kwisy. 


produkcji zbrojeniowej. 
Warto tutaj przytoczyć 
interesujące wspomnie- 
nia P. Juliana R. z Za- 
brza, który do Hartman- 
nsdorf przybył jako jeden 
z pierwszych więźniów. 
„(...) Zamieszkaliśmy 


Szkic ściany obserwa- 
cyjnej z wizjerami ze 
szkła żaroodpornego. 


w starym, jednopiętrowym budynku-ma- 
gazynie tuż obok fabryczki. Wraz z innymi 
więźniami zaczęliśmy budować obóz, 
ogrodzenie z drutu kolczastego (pod napię- 
ciern), wieżyczki, wartownię. W 3 barakach 
zamieszkiwało ok. 1200 więźniów. Część 
budowała obóz, inni na początku pracowali 
w zakładziku włókienniczym — tkalni obok 
obozu. Taki był początek. Potem przyczepą 
z ciągnikiem zaczęto wozić więźniów do 
Leśnej. Tutaj nad rzeczką stało kilka budyn- 
ków. Byłto zakład włókienniczy, ale już bez 
maszyn. Silniejsi więźniowie stworzyli grupę 
transportową, która jeździła do Jeleniej 
Góry i okolic po obrabiarki, tokarki. Fabryka 
była tuż przy granitowej górze (wł.-?). Kiedy 
fabryka była już usprzętowiona skierowano 
do niej tokarzy, spawaczy i wiertaczy. Inni 
więźniowie zaczęli drążyć w skale tunel, 
który ponoć miał prowadzić do dworca kole- 
 jowego. W tunelu praca była bardzo ciężka. 
Nie dało się tutaj popracować więcej niż 3 
miesiące" Dalej Pan Julian R. wspomina 
o zdarzeniu, które mogło dla niego zakoń- 
czyć się nawet śmiercią. W papierach miał 
napisane, że z zawodu jest metalowcem, 
więc szybko znalazł się na liście więźniów 
skierowanych do fabryki nad rzeczką. 
Postawiono go przy tokarce, którą po raz 
pierwszy w życiu widział. Obok leżał pręt 
o średnicy 40 mm, który należało rozciągnąć 
tak, aby był cieńszy, a następnie, zgodnie 
z rysunkiem, wykonać 100 odcinków dru- 
tu. Pan Julian pracę wykonał źle i odcinki 
drutu trzeba było wyrzucić na złom. Na 
zmianie nie było w tym dniu niemieckiego 
majstra, a zastępujący go inny Niemiec, nie 
przyjmował wyjaśnień Pana Juliana, który 
tłumaczył się, że ukończył jednoroczną na- 
ukę pracy pilnikiem. Zirytowany Niemiec 
długo nie namyślając się skierował 
Pana Juliana na inne stanowisko, gdzie 
leżał już komplet pilników i 200 sztuk 
podwójnych nakrętek. Była to norma 
do wykonania jeszcze na tej samej 
zmianie. Pan Julian spoglądając raz na 
Niemca, raz na nieszczęsne nakrętki 
stwierdził, że nakrętki są już zrobione 
i on nie ma tu już nic do roboty. Nie- 
miec o mało nie dostał szału krzycząc 
i bijąc Pana Juliana. Następnego dnia, 
po przybyciu do fabryki niemiecki 
majster, zapoznany już z incydentem 
z poprzedniego dnia, zapytał Pana 
Juliana wprost: - Polak, powiedz co ty 
w ogóle umiesz robić na tej hali? Pan Julian, 
zdając się na los, przyznał się do posiada- 
nia fałszywych dokumentów, czekając już 
tylko na karę.... Rzadki to przypadek, ale 
stary niemiecki majster „zlitował” się i rzekł 
krótko: - Nauczymy cię tu pracować! W ten 
sposób Pan Julian otrzymał swoisty kredyt 
zaufania na drugie życie. 

1 tym optymistycznym akcentem koń- 
czymy naszą przygodę ze sztolniami „Ba- 
worowo”. Nie znaczy to jednak, że pora już 
wyjeżdżać z Leśnej. 


VDM Lufifahriwerke Aklic 


VDM Luftfahrtwerke 


Choć zakłady te raczej nie są powiązane ze 
sztolniami, to warto poznać niektóre dzieje 
tej niezwykle ciekawej fabryki zbrojeniowej 
ulokowanej na terenie dawnej „Concordii 
Spinnerei und Weberei” Marklissa-Bun- 
zlau (dzisiaj tereny Zakładów Przemysłu 
Jedwabniczego „Dolwis” w Leśnej przy ul. 
Świerczewskiego). 

W marcu 1995 r. na łamach „Przeglądu 
Lubańskiego" ukazał się interesujący artykuł 
Barbary Grzybek z Oddziału Archiwum Pań- 
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stwowego w Lubaniu, dotyczący obozów 
pracy przymusowej na terenie gminy Leśna. 
Niezależnie od obozu w Hartmannsdorf, 
Pani Grzybek, bodaj po raz pierwszy, wspo- 
mina o barakach w Beerberg (Niedźwiedzia 
Góra), które kojarzy z obozem pracy 
fabryki o skrócie VDM. Informacje te 
wynikały z odnalezionej w archiwum 
w Lubaniu dokumentacji dotyczącej 
rozbudowy w latach 1944-45 urządzeń 
wodno-kanalizacyjnych na terenie 
Leśnej. Sam obóz pracy przymusowej 
zaplanowany był dla 3656 cudzo- 
ziemców oraz 1120 Niemców.' Aby 
móc zapoznać się z ww. dokumen- 
tami archiwalnymi należało jechać 
do Wrocławia, bowiem zostały tam 
zdeponowane po wystawie na temat 
obozów przymusowej pracy. Pomi- 
mo, że większość dokumentów dotyczy 
uzgodnień technicznych co do rozbudowy 
sieci wodociągowej i kanalizacji miejskiej, 
to niezwykle cenne okazały się dane wyj- 
ściowe do projektowania. Najciekawszym 
dokumentem jest Wohnlager VDM Werk 
Marklissa w skali 1:1000 opracowany przez 
inż. Fritza Hilgenstocka z OT Bauleitung 
Górlitz. Ciekawostką jest fakt, że kserokopia 
tego planu znajduje się również w schroni- 
sku św. Alberta w Leśnej, którego obiekt 
w czasie wojny był jednym z baraków tego 
obozu. 

Zaprojektowane osiedle mieszkaniowe 
składało się z dwóch części — A i B. Sektor 
A przeznaczony był dla personelu niemiec- 
kiego. W sześciu barakach o wymiarach 
12,5x32,5 m miało zamieszkać 1120 Niem- 
ców. W tym sektorze znajdowały się też dwa 


Druk firmowy VDM. 
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baraki wielkości 12,5x60,5 m dla potrzeb 
medycznych, w których znajdowało się 188 
łóżek. W sektorze B, dla obcokrajowców, 
wybudowane miało być osiem baraków 
— każdy dla 100 osób, 14 baraków — każdy 
dla 204 osób, budynek gospodarczy oraz war- 
townia. Było to więc duże osiedle budowane 
dla 4776 osób, w tym 3656 pracowników 
przymusowych z różnych krajów Europy. Pod 
koniec 1944 r. gotowe były już do zasiedlenia 
17 baraków, ale prace budowlane trwały 
nadal, choć na planie naniesione są popraw- 
ki informujące, że zrezygnowano z budowy 5 
baraków. W założeniach projektowych 
z września 1943 r. odnośnie rozbudowy 
sieci wodociągowej (studnie, rurociągi, 
przepompownia, pompy) za 64,500 RM 
przyjęto następujące dane co do ilości 
mieszkańców i nowych osób: Leśna 
— 2200, Smolik — 900, Baworowo — 700, 
robotnicy dla potrzeb produkcji zbro- 
jeniowej — 3200 osób. Dla 7 tys. osób 
przyjęto zapotrzebowanie na wodę 
w ilości 100 I dziennie. 

Rozbudowa urządzeń do neutrali- 
zacji ścieków dotyczyła głównie firmy 
H. Walter (odpady z galwanizerni) i była 
prowadzona w uzgodnieniu z Siiddeut- 
sche Abwasser Reinigungs-Geselschaft 
mbH Ulm/Donau. Uzdatnianiem wody wo- 
dociągowej zajmowała się firma WABAG 
Wasserreinigungsbau z Wrocławia. Budowę 
osiedla mieszkaniowego dla VDM nadzo- 
rowało OT Einsatzgruppe VII OBL Górlitz, 


przy czym kierownictwo budowy znane jest 
jako OT Bauleitung Marklissa-Schadewalde 
(Leśna-Smolik).*O dziwo, baraki osiedlowe 
nie zostały zniszczone. Po wojnie przez 
pewien czas służyły jako kwatery dla koloni 
letnich dla dzieci braci kolejarskiej z całej 
Polski. Obecnie większość baraków jest 
pięknie odremontowana i razem stanowi 
odrębną część Leśnej jako Baworowo. 
Warto tam podjechać, tym bardziej, że na 
terenie schroniska św. Alberta wybudowano 
uroczy bunkier-chłodnię, nie mający nic 
wspólnego z OT. 

Z samej liczby blisko 3,5 tys. robotników 
przymusowych wynika, że zakłady VDM (Ve- 
reinigte Deutsche Maschinenwerke GmbH) 
odgrywały ważną rolę w aspekcie innej 
fabryki — H. Walter Beerberg. Nie za bardzo 
udokumentowany jest profil produkcji. O ile 
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są relacje wieźniów AL Hartmannsdorf, to 
w przypadku robotników z Gemeinschatfts- 
lager Beerberg Schwertbachgasschen nie 
ma prawie nic. Skąpe informacje znaleźć 
można w AP w Łodzi, gdzie znajduje się 
bilans otwarcia z 20.VII.1945 r. Fabryki 
Włókienniczej nr 8 w Leśnej (dawniej 
„Concordia” AG)". W tym przypadku pomógł 
nam „Proteus”, który odnalazł w aktach ze- 
stawienie stanów magazynowych. Niemcy 
pozostawili w fabryce m.in.: 
*  muterki elektryczne 24 V do samolotów 
— 1900 sztuk, 
*  muterki z regulatorem — 600 sztuk, 
* metalowe kompozycje aluminiowe do 
powierzchni motorów — 13 ton, 
e śruby dwustronne -5 ton, 
* mutry- I tona. 
Inne publikowane informacje, łącznie 
z fabryką V1, nie podają źródeł informacji, 
stąd trudno odnieść się do tego w sposób 
rzeczowy. Niemniej jednak trzeba zwrócić 
uwagę, że rejon Leśnej i Lubania był obsza- 
rem, w którym Niemcy ulokowali w wielu 
wsiach, miasteczkach fabryki zbrojeniowe 
działające głównie dla potrzeb Luftwaffe 
(np. GEMA Lubań, Aerobau Giebułtów, pro- 
dukcja silników Argus w Uboczu, H. Walter 
Baworowo, VDM Luftfahrtwerke Leśna). Q 
Zdjęcia, obmiary sztolni i obiektów to- 
warzyszących wykonane przez Autorów. 


Autorzy składają specjalne podzięko- 
wania Pani B. Grzybek z Lubania i „Pro- 


teusowi” za pomoc okazaną przy pracach 
badawczych w zasobach archiwalnych 
oraz Mateuszowi Furmaniakowi z Leśnej 
za wsparcie w eksploracji sztolni. 
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PIOTR MASZKOWSKI 


„A ja wam mówię, że on tam jest” — przekonuje 
lekko zdenerwowany, sędziwy mężczyzna. Logika 
wypowiedzi, składność opowieści, plastyczność 
opisu, sprawiają, że wierzymy w jego relację. Nie 
jesteśmy zresztą jedyni, eksploratorzy od kilkuna- 
stu lat poszukują zaginionego schronu w Starym 


Dworku. 


iększość opowieści eks- 
ploracyjnych opiera się 
na relacjach świadków. 
Podobnie jest i z naszą 
historią. Dzisiaj 97-letni 
Bogusław Milka, nigdy nie robił tajemnicy 
ze swoich wspomnień, chętnie opowiadał 
wojenne przygody swoim bliskim, sąsiadom 
i... łowcom tajemnic. Jedną z nich powta- 
rzał szczególnie często i konsekwentnie. Na 
miejscu prowadzonych prac pojawiało się 
wielu mieszkańców okolicznych domostw 
z zainteresowaniem przyglądając się na- 
szym działaniom. Wszyscy znali historię 
o schronie, jednocześnie z szacunkiem 


cie wiertło przed 
wprowadzeniem 


w otwór sięgało ko- 
rony drzew. 
( 


wyrażali się o Panu Bo- 
gusławie. Wg ich opi- 
nii staruszek był i jest 
człowiekiem poważnym 
i godnym zaufania. Rów- 
nież żadna z historii z je- 
go długiego życia nie jest 
aż tak tajemnicza jak ta 
o widzianym przez niego 
obiekcie. 

Bolesław Milka, wrześniowy żołnierz, 
po kilku miesiącach tułaczki, trafił w roku 
1940 do miejscowości Althófchen. W po- 
dartym mundurze, bez butów, jako robotnik 
przymusowy rozpoczął prace w gospodar- 
stwie rolnym, rąbał drzewo, 
wypasał bydło, wykonywał 
najcięższe prace na rzecz 
miejscowego bauera, którego 
dobra znajdowały się zaraz za 
mostem w Starym Dworku. 
=] W ciągu całego pobytu nie- 
wiele rzeczy przykuwało jego 
uwagę, można też przyjąć, 
że nie był iadkiem ja! 
kolwiek działań specjalnych. 
Poza jednym... 

Jesteśmy przekonani, 
że opowieść o bunkrze jest 
prawdziwa. Zwłaszcza, że 
wersja, którą konsekwentnie 
przedstawia od kilkudzie- 
sięciu lat jest niezmienna, 
zarówno tło jak i szczegóły 
są identyczne. Nagranie ar- 
chiwalne sprzed 10 lat, które 
sporządził Paweł Piątkiewicz 


/ i miarę wiercenia coraż 
trudniej było ddkręcaGspie- 


z „Perkuna”, po- 
krywa się z opo- 
wiadaniem za- 
rejestrowanym 
przez nas kilka 
tygodni temu. 
Szczegóły rela- 
cji potwierdzają 
również i inni eksploratorzy zajmujący się 
wcześniej tym tematem. Jednak do peł- 
nego uwiarygodnienia historii brakowało 
nam wciąż relacji drugiego, niezależnego 
świadka... lecz po kolei. 

Po pierwszym etapie prac, w połowie 
lipca br. opisanych przed miesiącem 
(„Odkrywca” 8/2007), przeprowadziliśmny 
na podstawie wskazań świadka dokładne 
badania bezinwazyjne aparaturą elektro- 
niczną. Ich wyniki pozwoliły wytypować 
poszczególne miejsca, w których zamierza- 
liśmy kontynuować prace. Anomalie zostały 
zarejestrowane zarówno w obrębie zboczy 
wąwozu, jak i naich szczycie. Wiązało się to 
z odpowiednim doborem sprzętu i metod. 
Tym razem bowiem sama koparka nie była 
wystarczającym narzędziem, konieczne 
okazało się wykonanie odwiertów w miej- 
scach, gdzie sprzęt ciężki nie był w stanie 
dotrzeć. 

W związku z tym, że jesteśmy zobli- 
gowani do w pełni legalnych działań, od 
momentu pojawienia się danego tematu, 
do chwili rozpoczęcia prac mija zwykle 


PrZYBUSZCZEŃ, co do | 
prz RZ ód na które 
natrodiliśm 


GRO: "Adęż NG 

'* Koparka. wana.przeż wirtuoza 
, swojego oku sprawnie r radziła sobie 

> 2 w trądłtym terenie. 


wiele czasu. Nie inaczej było i tym razem. 
Mimo doświadczenia i pewnej biegłości 
w uzyskiwaniu wszelkiego rodzaju pozwo- 
leń, procedury trwają tygodniami... i gdy 
wydaje się, że wszystko jest już dopięte na 
ostatni guzik, zawsze coś nieprzewidzia- 
nego staje na przeszkodzie. Często też, już 
na miejscu okazuje się, że zakres prac jest 
większy niż początkowo zakładaliśmy. Tym 
razem na naszej drodze stanęło... drzewo. 
Konieczność jego wycięcia sprawiła, że 
podjęcie kolejnego kroku wymagało uzy- 
skania odpowiedniego zezwolenia. Jego 
zdobycie wiązało się zaś z wymianą ko- 
respondencji pomiędzy poszczególnymi 
instytucjami, co oddalało rozpoczęcie 
następnego etapu o kolejne dni. Wreszcie 
po wielu „przepychankach” i negocjacjach, 
kilku kursach do urzędu w Bledzewie, na- 
szej redaktor naczelnej udało się wszystko 
dopiąć. Czekająca w pogotowiu na miejscu 
ekipa przystąpiła do wycinki drzewa. Do 
oczyszczonego wcześniej ze śmieci wąwo- 
zu po raz drugi mogła wkroczyć koparka. 
Liczyliśmy, że tym razem odkrycie może 
nastąpić w każdej chwili. Miarowy terkot 
nowoczesnego Cat-a za każdym dźgnię- 
ciem stalowego ramienia przybliżał nas do 
wymarzonego celu. Tymczasem, w zboczu 
ukazywały się kolejne warstwy geologicz- 
ne. Wspomagający nas ogromną wiedzą 
i sprzętem geodezyjnym Wiesław Nawrocki 
z Zakładu Badań Nieniszczących z Krakowa 
przebadał wcześniej wytypowany obszar 


R 


m.in. metodą elektrooporową. W kilku 
miejscach wystąpiły ciekawe anomalie. 
— Nie emocjonujmy się za wcześniej — studził 
nasz entuzjazm. — To równie dobrze mogą 
być rudy żelaza wpływające w ten sposób 
na odczyt — zaznaczył. Jak się możemy do- 
myślać, takiej ewentualności nie chcieliśmy 
brać pod uwagę. Tymczasem poszczególne 
warstwice ukazywały strukturę geologiczną 
zbocza, głównie warstwy gliny i piasku. Na 
nasze nieszczęście były idealne, o niczym 
nie zakłóconym przebiegu, co oznaczało, że 
w tej części skarpy obiektu, a nawet śladu 
po nim nie będzie... 

Po krótkiej naradzie, postanowiliśmy 
zweryfikować anomalie uzyskane podczas 
badań bezinwazyjnych na szczycie zbocza, 
wykonując próbne odwierty. Penetrometr 
(ręczne wiertło geodezyjne) z trudem zagłę- 
biał się w grunt, wymuszając częstą zmianę 
głowic, ze względu na przemieszanie warstw 
sypkiego piasku i zbitej gliny. Po 6,5 m wiertło, 
przed wprowadzeniem w otwór, w pozycji 
pionowej sięgało już korony okolicznych 
drzew. Spieczone końcówki jednometro- 
wych przedłużek stawiały przy rozkręcaniu 
coraz większy opór. Celem była jednak 
anomalia na 7 m, stanowiących niemal 
poziom „0”, względem dna wąwozu. Nagle 
odgłos tarcia głowicy wiertła o stałą strukturę 
przerwał monotonię prac. Nie był to zwykły 
kamień jaki stał na przeszkodzie wiele razy 
do tej pory. Po rozkruszeniu i odsunięciu za 
każdym razem udawało się go obejść. Tym ra- 
zem była to zdecydowanie większa struktura. 
Czyżby betonowy strop? — Spokojnie, to może 
być zwykły głaz narzutowy, trzeba wykonać 
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POSZUKIWANIA 


jeszcze jeden odwiert 
— Wiesiek Nawroc- 
ki znowu studzi nasz 
entuzjazm. — Jeżeli na 
coś natrafimy, spraw- 
dzimy geofonem czy 
obiekty są ze sobą 
połączone. Po odwier- 
ceniu trzech metrów 
usłyszeliśmy znajomy 
dźwięk... co najmniej 
o 3 m za wcześnie! 
Teraz dopiero niepew- 
ność ogarnęła nas wszystkich. Co to może 
oznaczać? W otwory zostały wprowadzone 
kamery. Niestety, uzyskany obraz nie pozwolił 
na jednoznaczną identyfikację „przeszkody”, 
ze względu na nieustająco osypujący się 
w wąskim otworze grunt. 

Gdy powoli zaczęliśmy się lekko nie- 
pokoić wynikiem prac, została nam jesz- 
cze do zweryfikowania jedna relacja — P. 
Heleny, mieszkanki Starego Dworku, która 
uzupełniła znaną nam historię. Wskazała 
miejsce, gdzie jeszcze przed 20 laty miało 
znajdować się wejście do... no właśnie do 
czego? Według jej słów były to żelazne drzwi 
zamykane na kłódkę, które widziała nieopo- 
dal swojego dawnego miejsca zamieszka- 
nia... przy kanale, a więc z dala od miejsca 
naszych prae! Wizja lokalna z jej udziałem 
umożliwiła zlokalizowanie rejonu, gdzie 
owe wrota miały się znajdować. Szczęście 
nam sprzyjało, ponieważ oprócz tej cennej 
informacji poleciła skontaktować się z kolej- 
nym świadkiem. Cóż, spotkanie z nim było 
prawdziwym przełomem. Dzięki rozmowie 
po raz pierwszy udało nam się natrafić na 
jednoznaczne ślady w terenie zgodne z in- 
formacjami zawartymi we wszystkich do tej 
pory zebranych przez nas relacjach. Zatem, 
nie jest to koniec naszych poszukiwań, 
a jedynie zakończenie kolejnego etapu. 
Q wynikach w następnym numerze. 

Wszystkich zainteresowanych, znają- 
cych temat poszukiwanego od lat obiektu 
w Starym Dworku zapraszamy do współpra- 
cy. Cel mamy wspólny - odnaleźć go. O 


Zdjęcia: arch. redakcji 


-(D_. MASTER III, DUKAT 7, PIONIER 7, 
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— ewakuacja i likwidacja obozu ccz. 3) 


KRZYSZTOF PIOTROWSKI 


12 stycznia 1945 r. ruszyła ofen- 
sywa Armii Czerwonej wojsk 1. 
Frontu Ukraińskiego marszałka 
Koniewa, której podstawowym 
zadaniem było jak najszybsze 
osiągnięcie linii Odry przy rów- 
noczesnym zajęciu Zagłębia Gór- 
nośląskiego, stanowiącego nadal 
poważne zaplecze przemysłu 
zbrojeniowego III Rzeszy. 


owództwo wojsk niemieckich 
zaskoczone siłą radzieckiego 
natarcia, nie było w stanie po- 
wstrzymać ude- z 
rzenia i cofało 
swe siły w kierunku dawnych 
granic Niemiec, W ratowa- 
niu zaistniałej sytuacji nie 
pomogła nawet reorgani- 
zacja systemu dowodzenia 
oraz skierowanie na front 
wschodni znacznych posił- 
ków. Mimo katastrofalnej sy- 
tuacji na froncie, zarządzanie 
ludźmi - w tym i więźniami 
obozów — utrzymywało się' 
na wysokim poziomie, co 
umożliwiło m.in. pospieszne 
zorganizowanie ewakuacji 
podobozów podległych cen- 
trali w Rogoźnicy, w tym także 
komanda miłoszyckiego. 


władzy nad obozami kon- 
centracyjnymi na wypadek 
zbliżania się wojsk nieprzyjacielskich dotarł 
w połowie stycznia 1945 r. do SS-Ober- 
gruppenfiihrera Heinricha Schmausera, 
który zgodnie z jego wytycznymi, przejął 
odpowiedzialność za sprawność przepro- 
wadzenia ewakuacji podporządkowanych 
jego władzy obozów. Zgodnie z rozkazami 
Himmlera, Schmauser wydał komendanto- 
wi obozu w Miłoszycach! rozkaz przemiesz- 
czenia więźniów tego komanda do obozu 
macierzystego w Rogoźnicy. Zarządzenie 
Himmlera mówiło wyraźnie, że żaden wię- 
zień nie może dostać się w ręce wroga... 
Sprawność szybkiego przeniesienia 
więźniów poszczególnych komand była 
jednak uzależniona od szeregu czynników. 
Szczególny wśród nich stanowiła przepu- 
stowość szlaków komunikacyjnych, które 
zostały zablokowane w rejonie między 
Opolem, a Wrocławiem przez uciekających 
przed Rosjanami mieszkańców Górnego 
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i Dolnego Śląska, jak i przez cofające się jed- 
nostki niemieckie. Brak środków transportu 
oraz blokada dróg i szlaków kolejowych 
miały decydujący wpływ na podjęcie decyzji 
o pieszym przejściu więźniów komanda 
z Miłoszyc do obozu głównego Gross Rosen 
w Rogoźnicy. 

20 stycznia 1945 r. więźniowie Arbeitsla- 
ger Fiinfteichen nie zostali już skierowani 
do pracy w Berthawerk, byli natomiast przy- 
dzieleni do prac porządkowych na terenie 
obozu. Nad ranem następnego dnia w Mi- 
łoszycach dał się słyszeć coraz wyraźniejszy 
huk zbliżających się salw artyleryjskich, 


> „__ Fotoszkic Wojskowej Służby Fotograficznej. ug 1972 r. Pomimo roze- 
Radiogram o przekazaniu pranych baraków, nadal widoczny jest rozkład obiektów obozowych 


AL Finfteichen. Archiwum: K. Piotrowski. 


co świadczyło o bliskości nadchodzącego 
frontu. Tymczasem w obozowym rewirze 
została przeprowadzona selekcja chorych 
więźniów. Ci z nich, którzy byli w stanie 
ustać o własnych siłach, zostali przydzieleni 
na poszczególne baraki, skąd następnie tra- 
fili do formowanej kolumny ewakuacyjnej. 
Pozostałych w rewirze, ciężko chorych zo- 
stawiono bez opieki sanitarnej, którą dotąd 
sprawowali lekarze-więźniowie i przydzie- 
leni do nich sanitariusze.* 

O godzinie 12 wycie syreny alarmowej, 
bicie w gong obozowy oraz ponaglania 
esesmanów i funkcyjnych, doprowadzi- 
ły do szybkiego uformowania kolumny 
marszowej. Zgromadzeni więźniowie zo- 
stali poinformowani przez Rapportfihrera 
Gallascha, że jakakolwiek próba ucieczki 
będzie natychmiast karana śmiercią. W tak 
rozwijającej się sytuacji, przy około 20- 
-stopniowym mrozie, przez pola pokryte 


grubą warstwą śniegu, kolumna więźniów 
komanda Fiinfteichen, otoczona przez kom- 
plet obozowej załogi SS i przydzieloną grupą 
(prawdopodobnie dwie kompanie) eses- 
manów z ukraińskiego pułku policyjnego, 
wyruszyła zgodnie z założeniem w kierunku 
zachodnim, mając na celu dotarcie do obo- 
zu w Rogoźnicy. Dalszy przebieg wydarzeń 
najlepiej oddają relacje więźniów pokonu- 
jących trasę „marszu śmierci”, który w ciągu 
pięciu dni i czterech nocy przyniósł bardzo 
wysoką śmiertelność wśród wyczerpanych 
marszem i dobijanych przez esesmanów 
więźniów. 

W celu utrzymania 
sprawności przemarszu, 
kolumnę uformowano 
w pięcioosobowe rzędy, 
między którymi wyzna- 
czono półtorametrowe 
odstępy. Tak zgrupowany 
szyk więźniów, otoczony 
przez konwojujących 
esesmanów, skierowano 
przez zaśnieżone pola 
w kierunku miejscowości 
Ratowice, gdzie w rejonie 
przyodrzańskiego polde- 
ru przeprowadzono ko- 
lumnę przez zamarznięte 
koryto Odry. Ze względu 
na szybko zapadający 
zmrok o tej porze roku, 
pierwszy nocleg na trasie 
przemarszu wyznaczono 
w miejscowości Groblice 
na terenie dużego majątku obszarniczego. 
Miejsce wybrane na nocleg miało dogodny 
układ zabudowy. Budynki gospodarcze 
stanowiły swą formą kwadrat z ulokowa- 
nym między nimi wielkim podwórzem, 
na którym kazano więźniom ułożyć się do 
snu. Jedynie małej grupie udało się spędzić 
nocleg w dogodniejszych warunkach, gdyż 
mogli wraz z funkcyjnymi przenocować, 
osłonięci od mrozu i wiatru w oborach 
i stajniach. Warunki w jakich więźniowie 
pozostawieni na dziedzińcu musieli spędzić 
pierwszy nocleg sięgały skrajności. Silny 
mróz oraz brak ciepłych okryć, choćby 
w minimalnym stopniu zapewniających 
ochronę przed chłodem, spowodowały, że 
wielu z ułożonych na ziemi zamarzło lub do- 
znało poważnych odmrożeń. Z nadejściem 
świtu 22 stycznia 1945 r., kolumnę: więźniów 
skierowano okrężną trasą przez Świętą Ka- 
tarzynę w kierunku Żórawiny. Tymczasem 


na terenie majątku gospodarczego w Gro- 
blicach wyznaczona grupa więźniów oraz 
pozostali tam esesmani dokonali zatarcia 
śladów poprzedniej nocy. Esesmani prze- 
prowadzili też z użyciem psów dokładnego 
przejrzenia zabudowań celem wyszukania 
pozostałych i ukrywających się więźniów. 
Odnalezionych natychmiast mordowano. 
Ten sam los spotykał także tych, którzy 
z wyczerpania i wychłodzenia nie mieli sił 
na kontynuowanie marszu. 

Kolumnę więźniów, po przejściu odcin- 
ka między Świętą Katarzyną a Żórawiną, 
skierowano w stronę Tyńca Małego poprzez 
miejscowości Księginice i Domasław. Tego 
dnia osłabienie fizyczne maszerujących 
więźniów sięgało kresu. Przemarznięci, wy- 
czerpani i głodni więźniowie z Fiinfteichen 
coraz częściej osuwali się na pokrytą śnie- 
giem ziemię. Czego nie uczyniła natura, tego 
dopełniali esesmani i funkcyjni dobijając 
umierających. Odkrycia zbiorowych mogił 
więźniów komanda Fiinfteichen dokony- 
wano dopiero w okresie powojennym. Przy 
drodze z Ratowice do Czernicy odnaleziono 
mogiłę ze szczątkami 215 zamordowanych. 
Mogiły z ofiarami tego marszu znajdują 
się także w Groblicach, Żórawinie, Tyńcu 
Małym i Strzeganowicach, gdzie esesmani 
dokonali masowej egzekucji. W Strzega- 
nowicach w 1978 r. odkryto masowy grób 
ze 103 szczątkami ofiar mordu. Wcze- 
śniej, bo w 1974 r., dokonano 
również odkrycia zbiorowej 
mogiły więźniów komanda 
miłoszyckiego w starej 
żwirowni przy drodze ze 
Strzeganowie do Kątów 
Wrocławskich. 

W przypadku od- 
krycia kolejnych mo- 
gił na trasie ewaku- 
acji komanda Fiinfte- 
ichen istnieje szereg 
niewyjaśnionych faktów. 
Dotyczy to zwłaszcza od- 
nalezienia zbiorowych 


Płaszcz zimowy więź- 
nia KL Gross Rosen. 
Ubiór więźnia stano- 
wił własność III Rze- 
szy. Zbiory: K. Pio- 
trowski. 


Pałka i pejcz funkcyjnych z AL Fiinfteichen. 


Zbiory: Izba muzealna ZS Jelcz SA. 


grobów w Piotrowicach*, Kostomłotach 
i Wichrowie, bowiem przez te miejscowości 
przeprowadzono także pieszą ewakuację 
innych podobozów umieszczonych we 
Wrocławiu. Dotyczy to zwłaszcza podobo- 
zów Breslau 1 i Breslau Il obsługujących we 
Wrocławiu zakłady Linke — Hofman Werke 
oraz Famo-Werke. 

W czasie tych kilku dni jedynie kilka- 
krotnie wydawano więźniom niewielkie 
ilości chleba i wody. Były przypadki, że 
ludność mijanych miejscowości próbowała 
udzielać pomocy wycieńczonym więźniom, 
jednak reakcja konwojujących esesmanów 
była natychmiastowa. Łamiących zakaz 
kontaktowania się z ludźmi z zewnątrz, ka- 
rano natychmiast i to najczęściej śmiercią. 
W tym miejscu warto przytoczyć relację 
Józefa Kobylińskiego, jednego z tych, 
którym udało się przetrwać te ciężkie dni: 
„Głód stał się tak dotkliwy, że elementy 
bardziej ryzykanckie, nie zważające na kule 
i kolby niemieckie, rzucały się grupami do 
przydrożnych domów prywatnych, rabując 
żywność. Zastrzelenie kilkunastu „rabu- 
siów” nie powstrzymało dalszych. Zresztą 
kalkulowali słusznie — na jedno wyjdzie, 
umrzeć od kuli, padając po drodze z głodu, 
czy też z powodu rabunku. (...) Głód jest 
cierpieniem strasznym”. 

Warta uwagi jest też relacja Kobyliń- 
skiego odnośnie spędzenia ostatniej 
nocy przed dotarciem do obozu 
macierzystego w Rogoźnicy: 
„Do dwóch obór' wpędzo- 
no po około 2200 ludzi 
— było tak ciasno, że 

z trudnością można 
było stać. Po trzech 
dniach uciążliwego 
marszu i przeważ- 
nie bezsennych 
nocy rozgrywały 
się wstrząsające 
sceny o prawo i miej- 
sce spoczynku. Nie- 
ludzkie ryki, piski, 
rzężenie duszonych 
złewały się w jeden 


Standardowe chodaki więż- 
niów KL Gross Rosen. Zbio- 
ry: K. Piotrowski. 
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rozpaczliwy głos, (...). 2200 ludzi w roz- 
paczliwym wysiłku pchało się do drzwi, by 
zaczerpnąć powietrza, wytwarzając przy 
tym kłębowisko wzajemnie się tratujących, 
szarpiących pazurami i zębami zwierząt. 
(...). Szczęśliwym trafem znalazłem się 
wraz z kilkunastu kolegami na poddaszu 
obory. Nie byłem objęty rucharni tej masy, 
sam jednak widok i głosy, jakie dochodziły 
z dołu, były tak straszne, tak przejmujące, 
że bliscy byliśmy obłędu. Sceny Dantego to 
nieudolna wyobraźnia. Naturalnie nocy tej 
nikt oka nie zmrużył, a rano trupów nawet 
nie liczono — było ich zbyt dużo”. 
Następnego dnia, 25 stycznia 1945 r. 
zdziesiątkowana kilkudniowym marszem 
kolumna więźniów obozu miłoszyckiego 
dotarła w godzinach popołudniowych do 
obozu Gross Rosen w Rogoźnicy. Z około 
6 tys. więźniów, którzy 21 stycznia wyszli 
zkomanda Fiinfteichen, do miejsca docelo- 
wego dotarło zaledwie 4 tys. wycieńczonych 
mężczyzn. Tych kilka dni morderczego 
marszu zebrało olbrzymie żniwo ofiar. Około 
2 tysięcy więźniów zostało uśmierconych 
skrajnymi warunkami oraz bezlitosnym 
traktowaniem ze strony konwojujących 
kolumnę marszową esesmanów. Skutki 
tej kilkudniowej gehenny były odczuwalne 
przez więźniów filii Gross Rosen jeszcze 
przez długi czas. Wielu z tych, którzy dotarli 
do Rogoźnicy zmarło od chorób i wyczerpa- 
nia jakich doznano w czasie przemarszu. 
Warunki jakimi przywitał obóz Gross 
Rosen przybyłych z ewakuacji obozu w Mi- 
łoszycach, nie odstępowały zbytnio od tych 
jakie panowały w dniach poprzednich. 
W momencie przeprowadzania ewakuacji 
AL Fiinfteichen, tak i obóz w Rogoźnicy po- 
zostawał w stałej rozbudowie. Dlatego też, 
oraz ze względu na znaczne przepełnienie 
obozu Gross Rosen stale napływającymi 
transportami ewakuacyjnymi więźniów 
z obozów przyległych do Odry, nowoprzyby- 
łych z komanda miłoszyckiego ulokowano 
w nieukończonych jeszcze barakach. Skąd 
następnie transportami kolejowymi zostali 
przewiezieni do obozów, które nie znaj- 
dowały się w tym czasie w bezpośrednim 
zagrożeniu bliskością frontu. Więźniów 
AL Fiinfteichen w trakcie ewakuacji 
obozu rogoźnickiego dzielono na róż- 
ne liczbowo grupy i przetransporto- 
wywano do obozów Bergen-Belsen, 
Buchenwald, Dachau, Dora-Nordhau- 
sen, Flossenbiirg, Leitmeritz, Mau- 
thausen i innych, gdzie doczekali 
oni wyzwolenia. 
W tym czasie, 22 stycznia, kilku 
pozostawionych w miłoszyckim ko- 
mandzie esesmanów przekazało swe 
obowiązki wartownicze żandarmerii 
polowej i policji niemieckiej, celem 
strzeżenia opustoszałego obozu i przebywa- 
jących w nim chorych więźniów. Na widok 
ogromnej ilości trupów wydali polecenie 
przeniesienia zwłok do przygotowanej 
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wcześniej przez więźniów mogiły, znaj- 
dującej się około 400 metrów od głównej 
bramy obozowej w lasku w stronę Miłoszyc. 
W mogile tej spoczywają również szczątki 
zmarłych więźniów pogrzebanych tu 21 
stycznia, a zgromadzonych wcześniej na te- 
renie rewiru. Zwłoki zmarłych składowane 
tam były już od 10 stycznia 1945 r., gdyż od 
tego dnia nie wywożono już ich do krema- 
torium w Gross Rosen. W nocy z 22 na 23 
stycznia oddział wojskowy pozostawiony do 
strzeżenia obozu, po dokonaniu przeglądu 
baraków w rewirze i wydaniu ostrzeżenia 
przed oddalaniem się, uciekł przed zbliża- 
jącymi się oddziałami radzieckimi. 

Wyzwolenie nadeszło 23 stycznia 
1945 r., gdy około godziny 11 na teren obozu 
wkroczyli zwiadowcy 290. gwardyjskiego 
pułku strzelców Armii Czerwonej. 


Bilans ofiar 


Mimo kilku prób podjętych w celu ustalenia 
liczby ofiar AL Fiinfteichen, nie udało się 
jak dotąd podać takiej, która wyjaśniałaby 
definitywnie tę kwestię.” Wiadomo, że obóz 
w Miłoszycach jako komando 
zewnętrzne obozu koncentra- 
cyjnego Gross Rosen nie był 
utworzony dla przeprowadza- 
nia masowej eksterminacji 
zgromadzonych w nim więź- 
niów. Obozy pracy — laskowicki 
i miłoszycki utworzone były 
celem wykorzystania do pracy 
więźniów. Śmiertelność wśród 
przymusowo pracujących nale- 
ży przypisywać więc zasadniczo 
panującym warunkom, a w 
żadnym wypadku zamysłowi 
celowego przeprowadzania 
masowej ich eliminacji. Samo 
utworzenie zewnętrznych ko- 
mand pracy, będących filiami 
obozu rogoźnickiego zaha- 
mowało liczbę uśmiercanych 
więźniów. Zaczęli oni stanowić 
cenny materiał jako darmowa siła robocza. 
Coraz szersze wykorzystanie więźniów dla 
celów gospodarczych III Rzeszy sprawiło, że 
zaczęto się interesować przetrzymywanymi 
„niewolnikami”. W celu kontroli śmiertelno- 
ści wśród więźniów w 1944 r. zobowiązano 
nawet władze obozowe do sporządzania 
odpowiednich raportów wyjaśniających 
przyczyny występującej liczby zgonów. 
Te czynniki nie stanowią jednak żadnego 
usprawiedliwienia dla zbrodni jakich 
dopuszczono się wobec więźniów w obo- 
zach koncentracyjnych czy obozach pracy 
przymusowej. Postępowanie służb spod 
znaku trupiej czaszki miało typowe zna- 
miona czynu przestępczego i zasługuje na 
potępienie. Dodatkowo należy nadmienić, 
że największy odsetek ofiar śmiertelnych 
wśród więźniów Fiinfteichen przyniosły 
z pewnością dni ewakuacji tego obozu do 
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Rogoźnicy. Przeprowadzenia sześciotysięcz- 
nej rzeszy więźniów w warunkach surowej 
zimy stycznia 1945 r. dokonano z wyjątkową 
brutalnością. Zwłoki mordowanych i zamar- 
zniętych więźniów grzebano w mogiłach 
wykopywanych na trasie przemarszu, bądź 
porzucano w mi śmierci. 

Wyzwolenie ziemi laskowickiej w 1945 r. 
nie przerwało istnienia ponurej historii 
obozów umieszczonych w okolicy za- 
kładu Kruppa. Na terenie byłego obozu 
Fiinfteichen, po upadku Festung Breslau, 
w międzyczasie zakwaterowano kilkuty- 
sięczną rzeszę jeńców niemieckich. Skąd 
następnie wywożeni byli w głąb ZSRR. Do 
dzisiaj można odnaleźć wiele przedmiotów 
z tego okresu, które w jednym miejscu 
zmieszane są z pamiątkami po więźniach 
obozu miłoszyckiego. 

Kontynuację przymusu pracy, tym razem 
na rzecz PRL-u, mieli zapewnić sprowadze- 
ni do utworzonego Ośrodka Pracy Więźniów 
(OPW) przeciwnicy stalinowskiego systemu 
bezprawia oraz byli żołnierze antykomu- 
nistycznego podziemia. Już w rok po po- 
wołaniu do życia Jelczańskich Zakładów 


Teren byłego AL Fiinfteichen widziany od południowej strony. Po- 
środku widoczny blok komendanta obozu oraz blok koszarowy SS. 
Stan z 2001 r. Fot. K. Piotrowski. 


Samochodowych (1952 r.), utworzonych 
w miejscu byłego Berthawerk, zaczęto spro- 
wadzać więźniów, których zakwaterowano 
w kilku murowanych jednopiętrowych 
blokach. Teren OPW ogrodzono wysokim 
murem z licznymi wieżami wartowniczymi. 
Miało to zapewnić pełną izolację „reakcjo- 
nistów” od świata zewnętrznego. 

W maju 1955 r. zwyciężył jednak rozsą- 
dek i obóz zlikwidowano. Znajdował się on 
w rejonie d: jszych hoteli robotniczych. 
Bloki więźniów zaadaptowano na mieszka- 
nia, a pozostałości wysokiego muru ogro- 
dzenia OPW zachowały się we wschodniej 
części byłego obozu. 

Od momentu wyzwolenia zakład Ber- 
tha, który uniknął zniszczeń wojennych, 
niemal w nienaruszonym stanie został prze- 
jęty przez Rosjan. Zajęcie dużego obiektu 
przemysłowego z pełnym przekrojem spe- 


cjalistycznych maszyn i urządzeń zachęcił 
do zagrabienia majątku. Sprawiło to, że 
w najbliższym czasie rozpoczęto masowe 
wywożenie w transportach kolejowych 
wszystkiego co było możliwe do ZSRR. 
Rozkładem dotknięte zostały również przy- 
zakładowe osiedla drewnianych baraków 
wzniesionych dla robotników cudzoziem- 
skich. Przeznaczone one były do połowy 
lat 50. dla kwaterunku części pracowników 
JZS. Dla tych samych potrzeb adaptacją ob- 
jęto, z wyłączeniem byłego OPW, murowa- 
ne parterowe baraki mieszkalne i szpitalne 
(Krankenhaus Berthawerk), znajdujące się 
na dzisiejszym laskowickim Osiedlu Hirsz- 
felda. Część tych budynków uległa w ostat- 
nich latach wyburzeniu i dewastacji. 

Niemal całkowitym zatarciem śladów 
czas objął również trzy przyległe do zakładu 
hitlerowskie obozy istniejące w latach 40. 
przy Laskowicach, Miłoszycach i Ratowi- 
cach (AEL Rattwiz).” 

W miejscu byłego ZAL Markstadt wznie- 
siono na przestrzeni lat 70. i 80. bloki Osiedla 
Metalowców, po wcześniejszym zniszczeniu 
w tej okolicy schronów przeciwlotniczych 
i pozostałości po barakach 
obozowych. Do dzisiej- 
szych czasów zachowały 
się natomiast pozostałości 
jednej z największej filii 
Gross Rosen — obozu Fiinfte- 
ichen w Miłoszycach. Mimo 
rozbiórki drewnianych ba- 
raków, ogrodzenia obozu 
i drogi łączącej go z Ber- 
thawerk, oraz wysadzenia 
przez wojsko w połowie lat 
70. betonowych obiektów 
wartowniczych, udaje się 
dzięki zdjęciom lotniczym 
odczytać rozkład całej in- 
frastruktury tego obozu. Po- 
zwoliło to m.in. na dokładne 
obliczenia jego powierzchni 
oraz sporządzenie szkicu 
rozmieszczenia poszcze- 
gólnych budynków. W północnej części 
obozu zachowały się ponadto murowane 
więzienne bloki wzniesione w końcu 1944 
roku. Stanowią one, oprócz bloku koszaro- 
wego SS i przebudowanego bloku komen- 
dantury, namacalne pamiątki istnienia AL 
Fiinfteichen. Świadkiem tamtych czasów 
pozostają także 4 baseny przeciwpożarowe 
oraz ruiny wysadzonej kuchni obozowej. 
Trudno dzisiaj uwierzyć, że to opustoszałe 
miejsce, ponad 60 lat temu tętniło w rytmie 
obozowego gongu. 
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sy: 

' Otto Richard Stoppel urodził się 19.1X.1902 r. 
w Klammer (powiat Kulm). W 1932 r. wstąpił do 
NSDAP i otrzymał numer organizacyjny 1050628. 
W 1941-42r. jako oficerw 1. DPanc SS „Leibstandar- 
te SS Adolf Hitler" brał udział w kampanii przeciw 
ZSRR. W 1943 oddelegowany został do KL Au- 
schwilż, gdzie mianowany został dowódcą 3/58-T. 
Stuba. W maju 1944 r. Stoppel przeniesiony został 
do KL Gross-Rosen, skąd oddelegowano go na 
stanowisko komendanta AL Fiinfteichen. Funkcję 
ostatniego komendania obozu w Miłoszycach pełnił 
Już jako major SS przeprowadził 
iów tego komanda do Gross-Ro- 
sen. Stoppel zmarł 10.II1.1964 r. w Bayreuth 

* Więźniowie Tadeusz Solla i Władysław Mi- 
chalecki podają liczbę 800-900 ciężko chorych 
pozostawionych w obozowym rewirze. Z tym, że 
Michalecki podaje dane na podstawie informacji 
otrzymanej od ówczesnego sanitariusza z rewiru 
Jana Pierzchały. Tak duża liczba pozostawionych 
w obozowym szpitalu wydaje się jednak być mało 
prawdopodobna (na podstawie relacji zawartych 
waktach Finfteichen, OKSZPNP we Wrocławiu). 
Jeszcze inne informacje w tej sprawie pojawiają 
się m.in. w ankiecie byłego więźnia Władysława 
Staszczyńskiego, który podaje liczbę 150 chorych 
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niezdolnych do marszu ewakuacyjnego, a pozosta- 
wionych w rewirze (ankieta ze zbiorów A. Koniecz- 
nego). Zaś liczbę 300 więźniów pozostawionych 
w rewirze wymienia m.in. Z. Brodzki. Podobnie tę 
kwestie relacjonuje W. Kolenda podając liczbę 200 
pozostawionych w miłoszyckim komandzie. 

* Ekshumacji dokonano w 1970 r. Odnaleziono 
szczątki 81 ofiar. 

+ Trudności w ustaleniu dokładnych miejsc 
postojów wynikają zasadniczo ze sposobu prze- 
prowadzenia ewakuacji. Przemarsz odbywał się 
głównie przez pola i boczne drogi, a więźniowie 
mieli zakaz kontaktowania i komunikowania się 
z mieszkańcami mijanych miejscowości. 

* Wyniki przeprowadzonych badań wykazały 
wysokie rozbieżności w szacunku ofiar komanda 
miłoszyckiego, co potwierdziło niemożność ustale- 
nia ostatecznego bilansu strat ludzkich w tej jednej 
znajwiększych grossroseńskich fili. . Duminokreślił 
liczbę zmarłych obozu w Miłoszycach w wysol 
2100 więźniów. Podobne ustalenia wynikają z prz 
prowadzonego śledztwa w sprawie zbrodni popeł- 
nionych w Gross Rosen. Sędzia Teofil Kowalczyk 
z ówczesnej OKBZH we Włocławiu na podstawie 
zeznań świadków oszacował liczbę ofiar podobozu 
Fiinfteichen na co najmniej 2400 więźniów. Inaczej 
M. Mołdawa, który przyjął, że w komandach Fiin- 
fteichen, Dyhernfurth, Reichenau zamordowano 
po kilkuset więźniów. Z kolei W. Bokajło przyjął, że 
zbiorowa mogiła w lasku miłoszyckim kryje szczątki 
aż 8 tysięcy zamordowanych. Ten ostatni szacunek 
pozostaje jednak wysoce zawyżony. 

*Obóz karny wrocławskiego Gestapo, funkcjonu- 
jący w przedziale od VI.1942 do XI.1943 (V.1944?). 
Obiekt ten oddalony był od zakładu Bertha o ok. 
2 km, a więźniowie tej placówki również wy- 
korzystywani byli do pracy na rzecz pobliskiej 
fabryki Kruppa. 
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dkrycie nieznanych 
podziemi zawsze bu- 
dzi wiele emocji. Przy 
braku jakiejkolwiek 
dokumentacji, ich 
przeznaczenie przeważnie pozo- 
staje nieznane. Tym razem nie było 
inaczej. W listopadzie 2006 roku 
grupa poszukiwaczy z Dolnoślą- 
skiego Klubu Tropicieli Tajemnic 
penetrując zbocza góry Wołowiec, 
natknęła się tajemniczą hałdę, - Zna- 


leźliśmy ją w terenie, który zupełnie nie 
sugerował, że można będzie coś takiego 
znałeźć — opowiada jeden z członków 
grupy. — Gdy poszliśmy w górę, nad hałdą 
zauważyliśmy zagłębienia w ziemi, które 
świadczyły o istnieniu jakiegoś systemu 
wentylacyjnego. Utwierdziło nas to, że 
pod nią może znajdować się jakiś obiekt. 
Eksploratorzy przystąpili do kopania. Taka 
gratka nie zdarza się zbyt często, zwłaszcza, 
że wszystko wskazywało na możliwość 
odkrycia obiektu, do którego od dawna nikt 
nie wchodził. - Gdy otworzyliśmy sztolnię, 
w środku panował ład, struktura skały była 
stabilna na tyle, że można było poczuć się 
w miarę bezpiecznie. Jednak coś było nie 
w porządku. Mimo wyraźnie widocznych 
śladów po podkładach... brakowało to- 
rów. Ktoś, kto tę sztolnie zamykał musiał 
opróżnić ją z całej infrastruktury. Odkryty 
obiekt przypomina nieco sztolnie jaką 
w latach 90. odkrył Mariusz Aniszewski. 
Była zakończona zalanym szybem, który 
według autora „Podziemnego świata Gór 
Sowich” miał prawdopodobnie prowadzić 
do centrali i zaplecza technicznego schronu 
dla pociągów. Skąd ten wniosek? 

Pod Małym Wołowcem na trasie kole- 
jowej z Wałbrzycha do Kłodzka w latach 
1876-1880 i 1907-1910 wybudowano dwa 
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potężne tunele pomiędzy Wałbrzychem, 
a Jedliną o długości 1560 i 1601 m. Według 
dość niejednoznacznych przesłanek, jedna 
z jego nitek miała pod koniec wojny zostać 
zaadaptowana jako schron na pociąg spe- 
cjalny, być może nawet dla samego Hitlera. 
O przeznaczeniu tym mają m.in. świadczyć 
pewne elementy konstrukcyjne, np. wi- 
doczne do dzisiaj betonowe wzmocnienia 
na odcinku 110 m (w niektórych opracowa- 
niach nawet 400 m). Informacje taką można 
również znaleźć w nielicznych przekazach 
źródłowych. Co więcej, obiekty te sąłączone 
zumiejscowieniem od dawna poszukiwanej 
centrali łączności o kryptonimie S III Riidi- 
ger, która lokalizowana jest na podstawie 
dostępnych dokumentów w okolicy (bądź 
w samym) Wałbrzycha. Do tej pory jednak 
nie udało się udowodnić tej tezy. Pierwsze 
próby identyfikacji odkrytego przez „tropi- 
cieli” obiektu, zmierzały właśnie w kierunku 
połączenia go ze wspomnianymi powyżej 
historiami. — Nasza sztolnia w porównaniu 
do odkrytej przez Mariusza jest jednak trochę 
wyższa i szersza, poza tym jest w gorszym 
stanie technicznym. Sposób jej drążenia wy- 
gląda na typowe prace charakterystyczne dla 
okresu Il wojny światowej. Inaczej w każdym 
razie kuto kopalnie wałbrzyskie. 

Faktem jest również, że analiza map 
górniczych nie wykazała żadnych wyrobisk 
wrejonie Wołowca. Sztolnia drożna jest na 
długości 26 metrów, po czym kończy się 
potężnym, kamienno-ziemnym zawałem. 
Korytarz wykuty jest w skale, bez śladów 
szalunku czy obetonowania, w stropie moż- 
na znaleźć drewniane kotwy pod kable. Co 
ciekawe, jedynie w początkowym, krótkim 
odcinku było trochę błota, poza tym w sztol- 
ni było sucho. Całość zdaje się być w bardzo 
wczesnym etapie drążenia. 


* wpływa to na wyobraźnię. Niestety, możlie, 
wości techniczne ruszenia przeszkody są 
wielee ograniczone. Przemysław Dominas, 
doktorant historii Uniwersytetu 
skiego, specjalista z 
śląskich kolei, znajduje 
wyjaśnienie tajemnii 
kolejowymi. — Zanim zaczniemy dywagacje 
na temat obiektów wokółtunelu kolejowego 
pod Małym Wołowcem, proponuję ztorócić 
uwagę na jedną bardzo istotną kwestię, 
Pamiętajmy, że budowle te, z racji stosoLwa+ 
nych lokomotyw parowych, wymagały roz- 


budowanego systemu przewietrzania. Poza 
tym sam tunel w sobie był drenażem, który 


z całej góry sprowadzał wodę. To zało 
oczywiście jej odprowadzanie. odpowiednimi 
instalacjami. Również adaptacja tunelu na 
schron dla pociągu specjalnego budzi wąt- 
pliwości. Wszelkie tego typu prace wiązały 
się z przestojami na często uczęszczanym 


szlaku kolejowym. — Wystarczy prześledzić, 


ilość pociągów jakie choćby W roku 1944 
kursowały przez ten tunel. Wg ówczesnego. 
rozkładu jazdy (1944/45) było ta31 pociągów 
na dobę. Zaznaczmy tylko osobowych. Nie 
znamy bowiem ilości kursów w tym czasie. 
składów towarowych. Wjaki sposób przy ta- 
kim natężeniu ruchu mogły odbywać się w tu- 
nelu jakiekolwiek prace? Nie wspominając, 
że wstrzymanie ruchu na tak newralgicznej 
liniiwymagało decyzji najwyższego szczebla. 


Pamiętajmy, że była to bardzo kluczówy 
szlak komunikacyjny oraz jeden z głól 


węzłów transportu węgla z okręgu 


rudzkiego, awięc strategicznego surotóca dla > 


funkcjonowania przemysłu II Rzeszy. 
Powyższe sugestie wydają się być racjo- 
nalnymi, jednak kwestia odkrytych podzie- 
mi wciąż pozostaje otwarta. Szczególnie, 
że zawał na 26 metrze mimo wszystko 
cały czas może kryć tajemnicę, Być może, 
znajdzie się kiedyś sposób na bezpieczne 
pokonanie go. Jeżeli ktoś z Czytelników ma 
koncepcje co do przeznaczenia obiektu, 
zapraszamy do współpracy. a 
Zdjęcia: wwwitropiciele-tajemnic.com 


WOJTEK STOJAK 


Dęty tytuł obwieszcza wszem 
i wobec wielki sukces. Odnale- 
ziono coś zaginionego, czego 
ludzkość przez pół wieku bez- 
skutecznie szukała. W rzeczy- 
wistości to żaden sukces, tylko 
mała cegiełka do naszej ukła- 
danki o II wojnie światowej na 
terenie Dolnego Śląska. 


brębie Wehrkreis VIII 

b, czyli okręgu wojsko- 

wym Niederschlesien 

było zlokalizo- 

wanych chyba 

około stu stałych, macierzystych 

obozów (koszar) paramilitarnej 

organizacji Reichsarbeitsdienst. 

Przynajmniej o tylu wiem, są ich 

wykazy. Były np. w Brzegu, Kudo- 

wie, Bartnikach koło Milicza czy 

Chwalimierzu niedaleko Środy 

Śląskiej. Tylko... co to znaczy: obóz 

był w Brzegu? Gdzie w Brzegu? 

Na rynku? W polu, kilometr na 

wschód? A może w lesie, kilometr 
na zachód? 

Obozy macierzyste RAD-u, to 
przyzwoicie zagospodarowane 
miejsca pobytu dla kilkudziesię- 
ciu do kilkuset ludzi, a więc parę 
baraków mieszkalnych, ze dwa 
gospodarcze, studnia i stołówka, 
plac apelowy z masztem i „kibel”. 
W czasie, lub po wojnie, wszystko albo spło- 
nęło, albo zostało dokładnie rozebrane przez 
ludzi, by wykorzystać deski i cegły tam, gdzie 
były potrzebniejsze. Oddalone od ludzkich 
siedzib baraki nie były nikomu potrzebne, 
a że stanowiły źródło materiałów budowla- 
nych, więc... znikły. Zostały ślady. Czasem 
widoczne na powierzchni: betonowe fun- 
damenty baraków, jakieś schodki donikąd, 
studnia i skorupy RAD-owskiej porcelany. 
A czasem żadnych śladów nie widać, bo 
ukryte są pod dziesięcioma centymetrami 
igliwia, liści i ziemi narosłych przez sześć- 
dziesiąt powojennych lat. Ich lokalizacja jest 
znana, ale nie nam, poszukiwaczom, tylko 
mieszkańcom najbliższych wsi lub zabudo- 
wań. Przecież żyją jeszcze ci, którzy rozbierali 
baraki na deski. Ale rozbierali nie wiedząc co 
rozbierają. Wiec pytanie: „Gdzie tu był obóz 
RAD-u?" — mija się z celem, odpowiedzią 
będzie wzruszenie ramion. Ale gdy spytasz: 
„Panie, były tu po wojnie jakieś baraki na 
uboczu, w lesie?”, uzyskasz odpowiedź: 
„Tamuj były, na polanie w lesie. My w czter- 
dziestym siódmym z Józkiem nieboszczkiem 
deski lamuj brali na stodołę”. 


gichshain 


na WODNICA 


My, poszukiwacze, szczegółową loka- 
lizację RAD-owskich obozów poznajemy 
przypadkiem, po śladach znalezionych 
w terenie lub podczas rozmów ze star- 
szymi ludźmi, spotkanymi na drodze, pod 
sklepem, w lesie. Tak było i tym razem. 
O odnalezieniu obozu RAD zdecydował 
przypadek, kaprys losu, który Krzysia „Kom- 
presora” zwabił do nieistniejącego sioła 
Vierhduser, czyli Czterech Domów, w któ- 
rym naprawdę były tylko cztery domy, lub 
raczej ruiny czterech domów zaznaczone 
na „powiatówce” z lat sześćdziesiątych. 
W terenie, zamiast trafić według mapy do 
Vierhauser, Krzyś poszedł trzysta metrów za 
daleko na wschód i wdepnął na leżące na 
wierzchu skorupy RAD-owskiej porcelany, 
wygrzebane już wcześniej, przed nim, bo 
ktoś z „naszych” rył tam intensywnie. Co 
znalazł? Nie wiem. Niech zadzwoni do mnie. 
W każdym razie Krzysiu znalazł przypad- 
kiem obóz RAD-Abteilung 6/110. O tym, że 
był to obóz, świadczyły ślady w terenie, a że 
był to obóz „abtajlungu” 6/110, okazało się 
później, w domu, gdy sięgnęliśmy do wyka- 
zu obozów RAD na Dolnym Śląsku, i okazało 


POSZUKIWANIA 


się, że w miejscowości 
Friedrichshein, czyli dzi- 
siejszej Wodnicy zlo- 
kalizowany jest obóz 
macierzysty (koszary) 
jednostki RAD numer 
6/110. Oczywiście próż- 
no by go szukać we wsi 
Friedrichshein, zloka- 
lizowany był na dużej 
leśnej polanie około 
kilometra na wschód 
od Friedrichshein i oko- 
ło trzystu metrów na 
wschód od nieistnie- 
jącego przysiółka Vier- 
hauser. W oficjalnych 
wykazach, co jest oczy- 
wiste i jak najbardziej normalne, podano 
najbliższą obozowi miejscowość, czyli 
Friedrichshein — Wodnicę, ale właśnie to 
powoduje, że dokładnej, rzeczywistej loka- 
lizacji większości obozów nie znamy. 

Co to była RAD — Reichsarbeitsdienst — 
Służba Pracy Rzeszy? To były męskie i żeńskie 
hufce pracy dla młodzieży w wieku „pohitler- 
jugendowym” powstałe z przekształcenia 
Arbeitsdienst — paramilitarnej organizacji 
powołanej do życia po I wojnie światowej. 
RAD była organizacją pararnilitarną, a więc 
„upodobnioną” do wojska pod każdym 
właściwie względem. Przytoczę T. Królikie- 
wieza: „W jesieni 1933 roku ustalony został 
mundur i stopnie organizacji Reichsarbeits- 
dienst zwanej w skrócie R.A.D. Przyjęto też 
jako broń mundurową tej organizacji dosyć 
ciężki tasak podobny do średniowiecznej 
broni siecznej o nazwie malchus. Na głowni 
tego tasaka wzór 1934 umieszczano napis 
»Arbeit adelt« — »praca uszlachetnia«, a na 
okuciach pochwy ornament geometryczny 
i godło organizacji”. Ja wam nie pokażę jak 
wyglądał ten tasak, bo cudze zdjęcia chroni 
rygorystyczne prawo autorskie. Jeśli koniecz- 
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nie chcecie zobaczyć to sięgnijcie do książki 
Tadeusza Królikiewicza „Kordziki, krótka 
broń mundurowa” (Bellona 2005 r.). I może 
lepiej zróbcie to, żeby znalezionego w tere- 
nie nie wyrzucić w krzaki jako rzeźniczego 
tasaka do mięsa. Oprócz mundurów mieli 
własne, radowskie odznaki i te mogę wam 
pokazać, bo kilka złomowatych mam. 

Co robiła RAD? Pracowała. Znalazło to 
odbicie nawet w nazewnictwie stopni. Naj- 
niższa RAD-owska ranga to „Arbeitsmann” 
— „robociarz”, „robol”, czy jak tam chcecie. 
Pracowali przy pracach ziemnych, prostych 
budowlanych, przy budowie dróg, meliora- 
cjach, wszędzie tam, gdzie pod kierunkiem 
fachowców mogła pracować niewykwa- 
lifikowana siła fizyczna. Umiejętności za- 
wodowe zdobywali właśnie tam, w pracy, 
w RADzzie. Ale nie tylko zawądowe. 

RAD-owcy pełnili służbę cywilną, ale byli 
skoszarowani i objęci szeroko zakrojonym 
programem ćwiczeń wojskowych. Tacy 
żołnierze z łopatą zamiast karabinu, dzięki 
szkoleniu wojskowemu, przygotowani byli 
do natychmiastowej zamiany łopaty na 
karabin. Łopata — symbol pracy, korespon- 
dujący z hasłem „Arbeit adelt" z głowni 
RAD-owskich tasaków jest, czasem wespół 
z kłosem zboża, powtarzającym się elemen- 
tem na RAD-owskich odznakach i klamrach. 


R E K 


WYKRYWACZE DO FIRM GEODEZYJNO-BUDOWLANYCH!!! = 


MAGNETOMETRY PROTONOWE 
DO PRAC O BARDZO DUŻYM ZASIĘGU 
WYKRYWACZE HOBBYSTYCZNE 


SPRZEDRŻ RATALNA HH 
Faktura VATHI 


Zadzwoń!!! wyślemy bezpłatny intormator 


możliwość zwrotu w ciągu 
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W RADzzie łopata traktowana była jak broń, 
jak karabin. Komendę „Prezentuj broń” wy- 
konywano... łopatą. W marszu niesiono ją 
na ramieniu tak, jak żołnierz niósł Mausera. 
Ustawiano łopaty, jak karabiny, w kozły, itd., 
itd. Popatrzcie zresztą na fotografie. 

A gdybyśmy chcieli, jak archeolodzy, okre- 
co robili radowcy, na podstawie znalezisk 
w naszym obozie, to tak: po zjedzeniu posiłku 
tłukli własną, sygnowaną RAD-em porcelano- 
wą zastawę, jak zapewne wymagał obyczaj 
(skorupy) po czym szli myć zęby, zapewne 
trzykrotnie, jak wymagał obyczaj (duża ilość 
tubek po paście), uczyli się terenoznawstwa 
lub określali stronę świata do modłów i pieśni 
sławiących pracę (kompas wojskowy sygno- 
wany kodem producenta), coś kleili (tubka), 
wyznawali kult płomienia acetylenowego 
(fragmenty okularów spawalniczych), a na 


L A m A 


Wykrywacze metali, które z newnością zwiększą 


W przypadku gdy towa nie spełni PRA. 
3 dni od otrzymania detektora. / 


końcu spa- 
lili własne 
domostwa 
(baraki) i po- 
wędrowali 
na zachód 
ponaglani usta- 

leniami Wielkiej Trójki. Znaleziony na terenie 
obozu nieśmiertelnik radowca z zupełnie 
innego „abtajlungu” nie świadczy o niczym. 
W drugiej połowie wojny, gdy Niemcy zaczęli 
tracić terytorium, wędrówki jednostek i ich 
stacjonowanie w „obcych” koszarach były 
zapewne rzeczą normalną. 

Co jeszcze robili? Jak wynika z niemiec- 
kiej „dwudziestkipiątki”, w bezpośrednim 
sąsiedztwie obozu było kilka mostów (raczej 
mostków) tam, gdzie leśne drogi przecina- 
ły rzeczki i rowy odwadniające. Aqaduct 
Briicke, Hermanns Briicke, Gottfried Briicke, 
Grossfurih Briicke i Diabelski Most czyli Teu- 
fels Briicke. Niewyklu- 
czone, że te mostki to 
robota RAD-Abteilung 
6/110. Coby tu jeszcze? 
W Vierhduser w roku 
1926 mieszkał pies nr 
2126 (patrz zdjęcie), 
o czym świadczy zna- 
leziony znaczek reje- 
stracyjny (dane wybite 
na rewersie znaczka). 
Nazwisko psa i dokład- 
ny adres zamieszkania 
nieznane. Zdjęcie też 
nie psa, tylko znaczka 
psa. a 


Zdjęcia, mapy: arch. 
Autora 


Serwis gwarancyjny i pogwarincyjny 


Gwarancja: 2 lata na 


ikę, I rok na sondę. 
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JANUSZ SKOWROŃSKI 


W licznych opracowaniach 
i artykułach o Westerplat- 
te i jego załodze, rzadko 
zdarza się próba charak- 
terystyki majora Henryka 
Sucharskiego w odniesieniu 
do jego życia duchowego. 
Na ogół ogranicza się ona do 
stwierdzenia, że Sucharski 
był człowiekiem religijnym 
i głęboko wierzącym, odsta- 
jącym ponad oficerską prze- 
ciętność. Przeciwnicy majora? 
piszą, że na Westerplatte to 
on załamał się pierwszy. 


ewną charakterystykę jego 
osoby oddają zachowa- 
ne i przytaczane tu listy. 
Pierwszy z nich, napisany 
na Westerplatte na nie- 
spełna miesiąc przed wybuchem 
wojny pokazuje majora Henryka 
Sucharskiego - gdy po śmierci swojej 
siostry Bronisławy — pisze on do jej naj- 
starszej córki, Natalki. Próbuje wczuć 
się w psychikę dziecka wystawioną 
na próbę w trudnych dla siostrzenicy 
chwilach i niesie jej słowa pociechy. 
List do dziecka w rodzinnym Grębo- 
szowie ma przynieść ukojenie: 
„Westerplatte 4. VIII. 1939 


Kochana Natalciu! 

Po tej bardzo smutnej i przykrej 
wiadomości, jaką wczoraj w nocy od 
Wujka Romka otrzymałem o śmierci 
Twojej Mamusi, piszę najpierw do 


Ciebie, bo Ty i Wandzia zostałyście sierot- 
kami. Macie teraz tylko Tatusia. Dlatego 
żal mi Was bardzo, jak również żal mi 
Mamusi Waszej, a mojej Siostry, że tak od 
nas wczas odeszła i poszła do nieba. Ale 
Natalciu, wierz wujciowi, gdy Ci napiszę, że 
tam Jej lepiej będzie niż tu razem z nami, 
bo nie będzie już tak cierpiała strasznie, jak 
to widziałaś, a Ciebie serduszko bolało, że 
Jej nic pomóc nie mogłaś, tak samo jak imy 


wszyscy nie potrafiliśrny Jej pomóc. 


Widzisz, Natalciu — tam, gdzie Mamusia 
odeszła, gdzie i my wszyscy też odejdziermy 
— Mamusia nie jest sama. Jest tam już Tiwój 
Dziadziu, którego przecież pamiętasz, jest 
Babcia z Lubiczka, jest Wujek Franek, 
którego nie znałaś, jest Twoja Siostrzyczka 
Kasia. Nie będzie się więc Mamusi przy- 
krzyć. Trzeba tylko, Natalciu Kochana, abyś 
codzień za Mamusię paciorek zmówiła, to 
będzie Jej tam u Bozi dobrze i Mamusia 
będzie też nad Wami czuwała. A jeśli cza- 
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Listy Sucharskiego do siostrzenicy — z We- 
sterplatte iz obozu we Włoszech. 
Losami swojej rodziny na drugim końcu 

Polski, gdzie Dunajec wpada do Wisły, Su- 
charski interesował się stale. Pomagał młod- 
szernu bratu Romanowi w nauce, rodzicom 
stale przesyłał pieniądze (po śmierci ojca, 4 
założył matce osobną książeczkę oszczęd- 
nościową ze znacznym wkładem), finanso- s 
wał bieżące zakupy. Siostrze Annie - po jej 
zamążpójściu — ciągle posyłał pieniądze na 
urządzenie się w nowym gospodarstwie. Po' 
dostaniu się do niewoli pisał ponownie do 
swojej siostrzenicy Natalki: 
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Ze 
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Zaj byk Pewny 


x 
sem Natalciu pomodlisz się abym ja jeszcze 
trochę pożył i był zdrowy, lo ja też o Tobie 
i Wandzi będę pamiętał aby Wam było 
dobrze. Mamusia, gdy od Was w ubiegłym 
miesiącu odjeżdżałem, prosiła mnie o to, bo 
już widocznie przeczuwała, że to już koniec 
będzie Jej życia. 

Widzisz Natalciu — ja jestem od Was 
daleko, nie mogłem przyjechać na po- 
grzeb Mamusi. Poproszę Cię więc, abyś mi 
schowała jedną grudkę ziemi z Jej grobu, 
a drugą grudkę z Waszego ogródka. Jak 
znów kiedyś do Was przyjadę, to mi je dasz. 
Bo grudkę ziemi z grobu Dziadzia mam już 
tu ze sobą. 

Napisz mi Natalciu kilka słów od siebie 
i włóż do listu Wujka Romka, albo Ciotki 
Hanki. Ciebie i Wandzię całuję gorąco, a dla 
Tatusia zasyłam słowa pocieszenia. Osobno 
przekazem posyłam dla Was 25 złotych. 

Raz jeszcze ściskam Cię Natalciu gorąco. 

Twój Wujek Henryk" 


„Moja Kochana Natalciu! Najsamprzód 
Tobie, Wandzi i Rodzicom bardzo dziękuję 
za tak dobrą paczkę, którą w całości otrzy- 
małem 2 maja br. Również bardzo był dla 
mnie miły Twój list, w którym tak ładnie na 
wszystko mi odpisałaś. 

Kochana Natalciu! Bądź spokojna, prze- 
cież ja się na Ciebie nigdy nie gniewałern, 
a przeciwnie zawsze Cię bardzo kocham, 
podobnie jak i Wandzię, Basię i Rysia. Cieszy 
mnie, że jesteście wszyscy zdrowi. Ja też 
Dzięki Bogu trzymam się nieźle, tylko się po- 
starzałem, tak że boję się, czy mnie poznasz, 
jeśli Dobry Bóg pozwoli kiedyś wrócić i Was 
zobaczyć. Toteż nieraz rmi bardzo tęskno 
za Wami. A że do takiego życia jak moje 
trudno się przyzwyczaić, toteż w marzeniach 
nieraz zazdroszczę termu chłopcu, o którym > 


w wierszu-bajce opowiada poeta: »(...) jak 
bajeczne żurawie nad dzikim ostrowem, 
/Nad zaklętym pałacem przelatując wiosną, 
/I słysząc zaklętego chłopca skargę głośną, 


NB (ano KEORYCS ACUBU (GATE wów 


PO 


KIWANIA 


/Każdy ptak chłopcu jedno pióro zrzucił, (On 
4 zrobił skrzydła i do swoich wrócite”. 

Szkoda Moja Natalciu Kochana, że już 
nie jestem tym chłopcem... 

Dziękuję Ci Natalciu za Twoje paciorki, 
jakie odmawiasz na moją intencję. Proszę 
Cię, abyście z Wandzią i Basią nazbierały 
trochę kwiatków i zanieście te bukieciki 
ode mnie na groby Twej Mamusi i Twych 
Dziadków a moich Rodziców i pozdrówcie 
ich mogiły ode mnie i paciorek za ich dusze 
zmówcie. Wracając wstąpcie do kościółka 
i polećcie mnie Matce Boskiej Gręboszow- 
skiej. Na pewno się wtedy prędzej zobaczymy. 

" Całuję Cię i Wandzię też i pozdrowienia dla 
Rodziców załączam. 
ca Twój Wujek Henryk" 


| 4 


Z cytowanych listów bije wątek poczucia 
ziemią rodzinną i głębokie chrześcijańskie 
wychowanie. Jeniecka tułaczka nie oszczę- 
dziła Sucharskiego. Przebywał kolejno na 
Biskupiej Górce w Gdańsku, w Stablack (Sta- 
ławki, dzisiaj Dołgorukowo), w filii Stalagu 

1 A w Riesenburgu (Prabuty), w Oflagu IV 
A na zamku Hohnstein w Saksonii, Oflagu II 
B Arnswalde (Choszczno). W połowie maja 
1942 roku trafia do Oflagu II D Gross Bon 
(Borne Sulinowo). W każdym z obozów był 
praktykującym katolikiem, zwracającym 
uwagę na pogłębianie swej duchowości. 
Szczególnie w warunkach obozowych, 
w oddaleniu od bliskich, potrzeby religijne 


Ą były niezwykle silne. Najpierw indywidualne, 


z biegiem czasu — zespołowe. Mało znanym 
jest fakt założenia i przynależności majora do 
oficerskiego koła różańcowego. Zachował 


się wykaz 15-osobowej oficerskiej kolejki 
wymiany tajemnic różańcowych za okres 
1-15.X.1943 r. Odnotowano w niej — ręką 
Boon 1 pułkownika (Czapliński), 2 
Póowukowików (Skwarczyński, Raczyń- 
ski), 8 majorów (Januszkowski, Ulatowski, 
Sucharski, Stylo, Trzaska, Krzyżyński, Imielski, 
2 -Talarczyk), I kapitana (Szwajdler) i 3 porucz- 
ników (Szwajdler, Rosochowicz i Ziemnic- 
ki). Zachowała się również własnoręcznie 
24 napisana przez Sucharskiego Tajemnica 
Czwarta — ofiarowanie Pana Jezusa. Jeden 
_ zuczestników owej Róży Różańcowej, por. 
Szwajdler pisał już po wojnie (8.IV.1946 r.) do 
„majora: „W obecnych warunkach jedynym 
źródłem siły wewnętrznej, a nawet pogody 
ducha, może być tylko wiara. Toteż, jeśli 
14 'zego Panu zazdroszczę, to tego łatwego 
lostępu do niezmiernego bogactwa źródeł 

życia religijnego". 

To gręboszowski proboszcz, ks. Piotr Ha- 
lak, ukształtował w dzieciństwie i młodości 
religijność Sucharskiego. Teraz, w warunkach 
niewoli, rozwinęła się w pełni i dojrzała. 

W efekcie ewakuacji obozu Gross Born 

(od 21.1.1945 r.) major podąża marszem na 
plcca Koniec wojny zastaje go w Lubece. 
rafia do Polskich Sił Zbrojnych. Pojawia 
się pytanie: co robić? Wracać do kraju, czy 
O Ć na Zachodzie? W lipcu 1945 r. 
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Modlitwa oficerskiego koła różańcowego 
w obozie jenieckim, pisana ręką Suchar- 
skiego. Tę tajemnicę majora już znamy. 
Czy rzeczywiście te najważniejszą mógł 
zabrać do grobu? 


decyduje się na przeniesienie do Włoch, do 
II Korpusu Polskiego. Czeka na odpowiedź 
od generała Andersa. Ta nadchodzi po 5 
miesiącach. Na początku 1946 r. jest już 
we Włoszech. Choruje. Dają o sobie znać 
dolegliwości żołądkowe. Gaśnie w oczach. 
19 sierpnia 1946 r. trafia do wojskowego 
szpitala brytyjskiego nr 92 w Neapolu. Za- 
palenie otrzewnej... nie pomogła operacja. 
Umiera 30 sierpnia 1946 roku o 9 rano. Po 
uroczystościach pogrzebowych w Neapolu, 
wojskowa ciężarówka przewozi trumnę 
z ciałem Sucharskiego na drugą stronę 
Półwyspu Apenińskiego. Zostaje pocho- 
wany na Polskim Cmentarzu Wojskowym 
w Casamassima. Jest | września 1946 
roku, dokładnie siedem lat po ataku na 
Westerplatte... 

Po latach rozgorzała dyskusja: czy tak 
pobożny człowiek, jakim był major Sucharski 
wyznał w obliczu swej śmierci swojemu spo- 
wiednikowi w neapolskim szpitalu, co działo 
się zobroną Westerplatte? Czy tak religijna oso- 
ba, o znacznie ponadprzeciętnej duchowości 
mogłaby zataić tak ważny fakt, że tonie on- od 
2 września — dowodził Westerplatte? 

Najpierw w reportażu radiowym inny 
z obrońców Westerplatte, porucznik Zdzisław 
Kręgielski, miał powiedzieć, że Sucharski na 
łożu śmierci wyznał księdzu kapelanowi Ja- 
nowi Mercie: „A jednak Dąbrowski miał rację. 
On miał rację, nie ja...". Odszukany w 1999 
roku ks. płk Jan Merta, który na krótko przed 
śmiercią Sucharskiego spowiadał go, a potem 
uczestniczył w jego pochówku, nie potwierdził 
informacji, że major załamał się psychicznie. 
„Nie pamiętam, żeby kiedykolwiek męczyło go 
sumienie. W Boże Ciało z jednym pułkowni- 
kiem niósł nawetbaldachim nad monstrancją, 
którą niosłern podczas procesji. W szpitalu 
w Neapolu, gdzie go spowiadałem, dał mi na 
pamiątkę swój pistolet (...). Nie mam waątpli- 
wości, że prawdziwym dowódcą był Sucharski. 
Heniek nie musiał niczego udowadniać (...). 
To ja w 1971 roku sprowadziłem do kraju jego 
prochy” — powiedział w rozmowie” z dzienni- 
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Oficerskie Koło Różańcowe. Kolejka iwy- 
miany tajemnic różańcowych za okres 
1-15.X.1943 r. Na poz. 5. mjr Sucharski 
(dopisek III/5 oznacza, że w tym czasie 
rozważa on piątą tajemnicę z cz. III 
Chwalebnej różańca). 


karzem łódzkiej „Angory” K. Różyckim 88-letni 
ksiądz kapelan Merta. 

Ksiądz, jak zauważa w swej pracy Ma- 
riusz Borowiak” niczego jednoznacznie nie 
wyjaśnia, bo przecież obowiązuje go bo- 
wiem tajemnica spowiedzi. Tak czy inaczej, 
pomimo różnych prób wyjaśnień, zarówno 
przez zwolenników jak i przeciwników 
majora Sucharskiego, pomimo i czczenia 
i szargania jego legendy, jednego możemy 
być pewni: tajemnicę dowodzenia po 2 
września 1939 roku Wojskową Składnicą 
Tranzytową Westerplatte major zabrał ze 
sobą do grobu. 

Fotokopie dokumentów ze zbioru Au- 
tora, dzięki uprzejmości jednego z byłych 
księży wikariuszy w Gręboszowie. u) 


LITERATURA: 

1. Drzycimski A. „Major Henryk Sucharski”, 
Wrocław 1990 

2. Borowiak M. „Westerplatte. W obronie 
prawdy”, Gdańsk 2001. 

3. Różycki K. „Rycerz ze skazą?” [w:] „An- 
gora”, 1999, rr 36. 

4. Górnikiewicz S. „Lwy z Westerplatte", 
Gdańsk 1988. 


Przypisy: 
! Wyjątek stanowi tu praca Andrzeja Drzycimskie- 
go, podana w bibliografii. 

+ To miin. wyjaśnić próbował porucznik Pająk, We- 
sterplatczyk: „Dowiedziałem się, że we Włoszech 
przebywa mój dowódca z Westerplatte, major Hen- 
ryk Sucharski. Odnalazłem go (....) Bytsmulny i ma- 
łomówny i nawet w oczach odnajdywałem pytania. 
Temat roztrząsany przez nas był jeden (....), a major 
wciąż powtarzał pytanie, które go prześladowało: 
Czy słusznie postąpił podejmując decyzję o kapilu- 
lacji? Jak go w przyszłości oceni historia? Cierpiał 
moralnie dręczony pytaniami, na które wówczas nie 
urniał dać sobie jednoznacznej odpowiedzi”. 
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Niewyjaśnione tajemnice Westerplatte cz. 2 


Major Sucharski - zdra 


MARIUSZ WÓJTOWICZ-PODHORSKI 


1 września 1939 r. Niemcy byli wyjątkowo pewni, że zdobędą 
„spacerkiem” Westerplatte w 10 minut, a „na śniadanie” 
kompania szturmowa wróci na pokład „Schleswig-Holstei- 
na”. Ta pewność Niemców objawiła się także 1 września 
w artykułach na pierwszych stronach porannych gdańskich 
gazet, jak i nawet w popołudniowych wiadomościach lo- 
kalnego radia! Skąd dowództwo Grupy Eberhardta było 
pewne, że Wojskowa Składnica Tranzytowa nie stawi tego 
dnia silnego oporu? Kto miałby to Niemcom umożliwić? 
Dokumenty i relacje z tamtych dni przynoszą szokujący 
obraz. Niemiecki „Blitzkrieg” na Westerplatte miał zależeć 
od działań człowieka, który uchodzi w Polsce za symbol 
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bohaterstwa i patriotyzmu... 


Westerplatte, czwartek 31 sierpnia 
1939 r. 


W Składnicy wolni od służby żołnierze 
odpoczywali po całonocnej pracy nad 
umocnieniem. W ciągu ostatnich trzech 
nocy sierpnia obsada placówki „Prom” 
meldowała do koszar o obecności oddzia- 
łów wojskowych po drugiej stronie muru, 
niedaleko bramy kolejowej. Od 25 sierpnia 
w porcie gdańskim stał pancernik „Schle- 
swig-Holstein”, którego czas kurtuazyjnej 
wizyty skończył się po trzech dobach. 
Żołnierze Składnicy wiedzieli, że szykuje 
się wreszcie konfrontacja z Niemcami. Nie 
wiedzieli tylko, kiedy Niemcy zaatakują. 
Odpowiedź na to pytanie przyszła 31 sierp- 
nia. Rankiem do Komisariatu Generalnego 
RP w Wolnym Mieście Gdańsku przyjechał 
mjr Jan Żychoń, szef Ekspozytury nr 3 Od- 
działu II — ostrzegł ppłk. Sobocińskiego, że 
w ciągu 24 godzin należy oczekiwać ataku 
na Westerplatte, oraz przekazał informacje 
o sytuacji ogólnej i koncentracji gdańskich 
formacji w Wisłoujściu i Nowym Porcie. 
Ppłk Sobociński informację tę postanowił 
przekazać komendantowi Składnicy. Ale 
nie tylko tę informację. Rankiem marszałek 
Rydz-Śmigły wydał rozkaz o rozformowaniu 
Korpusu Interwencyjnego. Składnica mogła 
już liczyć tylko na siebie. Takich wiadomości 
Sobociński nie mógł przekazać Suchar- 
skiemu przez telefon ze względu na stały 
podsłuch telefoniczny. Po południu ruszył na 
Westerplatte samochodem, aby osobiście 
przekazać te informacje komendantowi. 
Była to ryzykowna podróż. Mimo posiadania 
immunitetu dyplomatycznego, nie można 
było wykluczyć aresztowania, choćby 
w chwili przejazdu przez niemieckie pozy- 
cje u podstawy półwyspu Westerplatte. Na 
miejscu Sobociński poinformował oficerów 
© niemieckich przygotowaniach do działań 
wojennych na terenie Gdańska. W czasie 


obiadu podpułkownik zwrócił się 
do oficeró Nie wierny, kiedy 
się zobaczymy, ale mam do was 
jedną prośbę: nie dajcie się zaskoczyć”. 
Prośbę tę komendant Składnicy, mjr Su- 
charski, w świetle późniejszych wydarzeń, 
wyraźnie zignorował! W rozmowie w cztery 
oczy z Sucharskim Sobociński przekazał 
informacje o tym, że na żadną pomoc z ze- 
wnątrz Składnica nie ma co liczyć. Trudno 
w tej chwili stwierdzić, czy Sucharski został 
zobowiązany do utrzymania tej informacji 
w tajemnicy. 

Do niedawna nieznane były słowa, jakie 
przekazał komendantowi Składnicy ppłk 
Sobociński. „Sucharski nie. miał rozkazu 
bronić Westerplatte ani przez sześć, ani 
przez dwanaście, ani więcej godzin. Ostat- 
nia wizyta ppłk. Sobocińskiego jest przedsta- 
wiana w publikacjach niezgodnie z praw- 
dą” - tak w 1983 r. relacjonował Jackowi 
Żebrowskiemu plut. Mieczysław Wróbel, 
pracownik kontraktowy Składnicy od 1934 
r. „Byłem w pokoju obok, przyznaję dzisiaj, 
podsłuchiwałem. »Heniek — mówił Sobo- 
ciński — nie licz na żadną pomoc, Gdańsk 
jest odcięty. Uważaj jutro rano, Niemcy 
uderzą, nie dajcie się zaskoczyć«”. Plut. 
Wróbel wspominał, 
że po odjeździe So- 
bocińskiego: „Su- 
charski miał twarz 
sino-zieloną. Nie 
spał w nocy, przez 
cały dzień inastępny 
dzie Co ciekawe, 
jakieś szczegóły z wi- 
zyty Sobocińskiego 
w Składnicy wycie- 
kły do kadry podofi- 
cerskiej. Dowodem 
nato jest relacja kpr. 
Bronisława Zająca: 
„Dowiedziałem się, 


żpo tulacji z nić 
Niemców 


ablą. 


że wojna z Niemcami będzie dziś albo 
jutro!”. 

Wieczorem mjr Sucharski pojawił się na 
kolacji dla żołnierzy i „ze łzami w oczach 
wygłosił krótkie przemówienie", po którym 
żołnierze zrozumieli, że „zbliża się chwila, 
w której przelejemy krew w obronie Ojczy- 
zny”. To kolejny dowód na to, że Sucharski 
wiedział o mającym nastąpić następnego 
dnia rano ataku na Składnicę. Jednak nie 
zrobił on absolutnie nic, by wzmocnić 
obronę Składnicy! Mało tego, Składnica tej 
nocy była najsłabiej strzeżona na przestrzeni 
ostatnich miesięcy. Udające się wieczorem 
na swoje placówki oddziały pogotowia bo- 
jowego zostały przez Sucharskiego zmniej- 
szone o połowę! 

Około godz. 21 zauważono na placówce 
„Prom”, że zamiast policjantów Schupo 
teren wokół Składnicy patrolują żołnierze 
z białymi opaskami na ramieniu. Patrole 
szczególnie były widoczne między wartow- 
nią Schupo, a laskiem w pobliżu bramy ko- 
lejowej. Zaobserwowano również w Skład- 
nicy, że w Kanale Portowym poruszają się 

szybko dwie uzbrojone 
łodzie motorowe ob- 
4 sadzone przez żołnie- 
rzy. Tuż po godzinie 22 
chor. Gryczman, w tym 
dniu dowódca placówki 
1 „Prom”, rozkazał prze- 
rwać pracę i wystawić 


, 
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ubezpieczenie. Gryczman 
pozwolił obsadzie „Promu”, 
by tej nocy położyła się 
spać, jakby przeczuwa- 
jąc, że wkrótce nastąpią 
okoliczności, w których 
brak odpoczynku mógł 
decydować o życiu lub 
śmierci. Około godziny 23 
zaobserwowano, że w No- 
wym Porcie z budynków 
położonych nad Kanałem 
Portowym trwa ewakuacja 
ludności cywilnej. Jedno- 
cześnie żołnierze placówki 
„Prom” zwrócili uwagę na 
to, że od czasu do czasu 
kursują w Nowym Porcie tramwaje, co 
było dość niezwykłe o tak późnej godzinie. 
Sierż. Gawlicki słyszał nie tylko jeżdżące 
tramwaje, ale też wyładunek z pancernika! 
Q wszystkich spostrzeżeniach meldowano 
bezpośrednio Sucharskiemu. Czy podzielił 
się on tymi informacjami z kpt. Dąbrow- 
skim? Prawdopodobnie nie. 

Kpt. Franciszek Dąbrowski, będąc na 
roncie wraz z kpt. Mieczysławem Słabym, 
zauważył, że reda zaroiła się od statków 
handlowych opuszczających port gdański 
(widzieli to też inni żołnierze). Podzielił 
się tą informacją z mjr. Sucharskim. Ten 
(mając przecież wiadomości o spodziewa- 
nym ataku na Składnicę następnego dnia!) 
odpowiedział tylko: „Środki ostrożności. To 
na wszelki wypadek”. 

W Wartowni nr 4, jej dowódca kpr. Wła- 
dysław Goryl także widział, jak port gdański 
opuściły wszystkie statki. Utwierdziło go to 
jeszcze bardziej w przekonaniu, że wojna 
wkrótce się zacznie. Plut. Bieniasz, pełniący 
funkcję dowódcy rontu, miał takie samo 
zdanie. Także wg niego Niemcy mieli ude- 
rzyć o świcie. Z odpowiedzi Sucharskiego 
wynika, że on takiego przekonania nie 
nabrał po otrzymaniu meldunków o opusz- 
czających port gdański statkach lub też 
przekonań tych nie okazywał. Dlaczego? Na 
latarni morskiej w Nowym Porcie zapalono 
czerwone światło. Zameldował o tym war- 
townik na posterunku nr 5. Poinformował 
© tym nietypowym zdarzeniu mjr. Suchar- 
skiego. Ten stwierdził, że „wjazd do portu 
został zamknięty”. Port opustoszał. Zamiast 
typowego o tej porze portowego gwaru, 
nawoływań dokerów, hałasu dźwigów prze- 
ładunkowych i ciężarówek, słychać było 
tylko popiskiwania mew. Złowróżbna cisza 
zawisła nad Westerplatte. Żołnierze wycią- 
gali słuszne wnioski, że zbliża się niemiecki 
atak. Do plut. Budera, dowódcy Wartowni 
nr 1, przyszedł st. strz. Maca: „przyszedłem 
się pożegnać, bo nie wiadomo, czy tę noc 
przeżyjemy...”. 

Tuż przed godziną 22 na werandzie 
kasyna podoficerskiego siedzieli chor. 
Szewczuk, st. ogn. Piotrowski, sierż. Rasiński 
i st. sierż. Najsarek. Piotrowski i Rasiński 
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ch meldunkach. 


namawiali zawiadowcę, by 
pozostał na noc w kosza- 
rach. Ten jednak odpowie- 
dział, że jego miejsce jest na 
stacji, gdzie zresztą w chwilę 
potem się udał. Dlaczego Su- 
charski, wiedząc o tym, że 
niemiecki atak nastąpi nad 
ranem, dopuścił do tego, by 
st. sierż. Wojciech Najsarek 
wrócił do budynku stacji 
kolejowej? Budynek leżał 
ok. 40 metrów od bramy 
kolejowej, miejsca, które już 
przed wojną wytypowano 
jako spodziewany główny 
kierunek ataku nieprzyjacie- 
la. W przypadku niemieckiego natarcia Naj- 
sarek nie miał żadnych szans wycofać się 
ze stacji kolejowej na żadną placówkę. Tak 
też się stało niespełna pięć godzin później. 
Nie da się ukryć faktu, że mjr Sucharski jest 
bezpośrednio odpowiedzialny za śmierć 
tego człowieka. I nie tylko jego... 

Dowódca placówki „Wał”, kpr. Szam- 
lewski, wraz z dwoma żołnierzami pełnił 
patrol w pobliżu bramy kolejowej. Przecho- 
dząc koło bramy kolejowej około godziny 
21, usłyszeli zagadkowe szmery i trzaski. 
Prawdopodobnie wtedy niemieccy saperzy 
podkładali materiały wybuchowe pod mur 
i bramę kolejową. Przed północą z rontem 
przyszedł na „Wał” kapitan Dąbrowski. Kpr. 
Szamlewski zameldował o podejrzanych 
hałasach za” bramą kolejową. Dąbrowski 
wydał polecenie prowadzenia bacznej 
obserwacji terenu. Szamlewski zauważył 
u kapitana niepokój, co spowodowało, że 
po raz kolejny sprawdził swój rkm Browning 
wz. 28... 

Na placówce „Prom” „broń naładowana, 
w każdej chwili gotowa do otwarcia ognia” 
— wspominał chor. Gryczman. Po dokonaniu 
kontroli placówki, Gryczman poszedł odpo- 
cząć w szałasie zbudowanym koło „Promu”. 
Nie dane mu jednak było wypocząć, bo 
usłyszał, że wartownik kogoś zatrzymuje. Był 
to mjr Sucharski. Gryczman wyszedł mu na 
spotkanie i zameldował o stanie gotowości 
bojowej placówki „Prom” oraz poinformo- 
wał o dokonanych spostrzeżeniach: zamia- 
nie schupowców na uzbrojonych żołnierzy, 
uzbrojonych motorówkach na kanale, ewa- 
kuacji ludności, kursujących tramwajach 
w środku nocy. Sucharski jakby z pewnym 
niedowierzaniem zapytał go, czy on sam to 
wszystko stwierdził! Po potwierdzeniu przez 
Gryczmana, Sucharski bardzo zdenerwowa- 
ny powiedział: „Gryczman, ja na pana liczy- 
łem, jak na starego żołnierza. Miałem ochotę 
pozostawić pana w stałej załodze, a pan mi 
rozsiewa nieprawdopodobne wiadomości. 
To może ujemnie wpłynąć na dyscyplinę żoł- 
nierzy”! Czyżby Sucharski zamierzał usunąć 
z załogi Składnicy instruktora wojskowego, 
jednego z najbardziej doświadczonych 
żołnierzy, weterana | wojny światowej?! 


Sucharski miał powiedzieć jeszcze więcej 
gorzkich słów pod adresem Gryczmana, 
gdy w trakcie rozmowy usłyszano zbliżający 
się za murem patrol niemiecki. Major prze- 
rwał rozmowę, wszedł na schodki punktu 
obserwacyjnego i sam stwierdził, że to nie 
patrol gdańskiej policji, tylko patrol złożony 
z żołnierzy. Sucharski zszedł ze schodów, 
chwilę pomyślał i powiedział: „Widocznie nie 
wierzą schupowcom i obsadzili wartownię 
rezerwami policji” (1). W tym momencie 
usłyszeli zgrzyty i piski. 

Zbliżała się godz. 2 w nocy 1 września 
1939 r. Kompania Szturmowa właśnie za- 
kończyła wyokrętowanie ze Schleswig-Hol- 
steina. „Westerplatte to drobiazg, chłopcy” 
— zagrzewał do walki swoich podkomend- 
nych por. Wilhelm Henningsen, dowódca 
Kompanii Szturmowej. „Przejdziecie prz. 
Westerplatte spacerkiem” — zapamiętał 
z tamtych chwil Helmut Schauer. Trzy 
plutony Kompanii cicho przemknęły przez 
zarośla przy twierdzy Wisłoujście, przebiegły 
przez port żeglarski, na tle ciemnego nieba 
zarysowały się kontury murów Mewiego 
Szańca. Do murów Składnicy zostało 400 
metrów. Teraz musieli poczekać na pierw- 
sze salwy pancernika... 

Ok. godz. 3.30 odpoczywający chor. 
Gryczman i plut. Władysław Baran zostali 
obudzeni przez żołnierzy, by zmienili 
ludzi czuwających przy broni. Zaczynało 
świtać, lekka mgła unosiła się nad wodą 
i nad laskiem za murem Składnicy. Tuż 
po godz. 4 plut. Baran odebrał telefon od 
podoficera służbowego, plut. Łopatniuka, 
który wydał rozkaz ściągnięcia żołnierzy 
z placówki i udania się do koszar (pla- 
cówki zwyczajowo ściągano o świcie). 
Jest zastanawiające, że wobec wyraźnych 
sygnałów mówiących o tym, że coś dzieje 
się niepokojącego wokół Składnicy, wobec 
informacji ppłk. Sobocińskiego o mogącym 
nastąpić rankiem niemieckim ataku, mjr 
Sucharski nie wydał rozkazu o pozostaniu 
na „Promie” i tak okrojonej przez niego 
o połowę obsady placówki, na odcinku 
najbardziej narażonym na atak! Gryczman 
wydał więc komendę dla części żołnierzy 
do ściągnięcia broni ze stanowisk, pozostali 
mieli wykonać „kozła hiszpańskiego”. Nagle 
padł strzał z lasku za murem. Było to duże 
zaskoczenie, podoficerowi stanęli jak wryci. 
Była godzina 4.30. Świtało... 

Niespodziewany pojedynczy strzał w la- 
sku za murem zaostrzył czujność żołnierzy 
na placówce „Wał”. Jak wspomina kpr. Ed- 
mund Szamlewski: „wystrzały z pistoletu nie 
były na Westerplatte zjawiskiem powsze- 
dnim”. Słysząc huk wystrzału, Gryczman 
wydał rozkaz „na stanowiska” i natychmiast 
połączył się z Sucharskim, aby zameldować 
mu o strzale oraz, że ponownie obsadził 
placówkę „Prom”. W odpowiedzi usłyszał, 
że ma jedynie „obserwować ”. Po kilku mi- 
nutach, gdy więcej strzałów nie usłyszano, 
Gryczman wysłał plut. Barana do obejścia 


wzdłuż muru posterunków. W tym samym 
czasie na „Prom” zadzwonił podoficer dy- 
żurny i przekazał rozkaz Sucharskiego, aby 
ściągnąć placówkę do koszar! Chorąży za- 
protestował, podoficer dyżurny stanowczo 
powtórzył rozkaz Sucharskiego. Gryczman 
ponownie zaczął ściągać broń ze stanowisk, 
a część swoich żołnierzy skierował do pracy 
przy dokończeniu budowy umocnień. Roz- 
prowadzający warty kpr. Trela w odległości 
około 500 metrów od bramy kolejowej zo- 
baczył grupę ludzi leżących na plaży. Był to 
1. pluton Kompanii Szturmowej czekający 
na sygnał do ataku. 

Dowódca Wartowni nr 2, kpr. Grudziń- 
Ski, po usłyszeniu strzału za murem dokonał 
obserwacji terenu poza Składnicą. Nagle 


zauważył jak po drugiej stronie Kanału Por- 
towego wyskoczył zza budynku niemiecki 
żołnierz i zniknął za murem. Nie minęło 
kilka sekund, a tą samą drogą przebiegło 
kilku kolejnych niemieckich żołnierzy pcha- 
jąc „działo polowe”! Kapral Grudziński na- 
tychmiast zameldował o spostrzeżeniu mjr. 
Sucharskiemu. Z relacji żołnierzy wynika, że 
i ten meldunek nie spowodował ze strony 
Sucharskiego reakcji mogącej wpłynąć na 
przygotowanie Składnicy do odparcia nie- 
mieckiego ataku, który, według nacierającej 
coraz większej ilości meldunków z terenu, 
mógł nastąpić w każdej chwili! W koszarach 
po wyczerpującej kilkunastogodzinnej służ- 
bie spał kpt. Dąbrowski, dowódca kompanii 
wartowniczej. Sucharski nie przekazał swo- 
jemu zastępcy żadnej informacji o tym, co 
dzieje się wokół Składnicy. 

Kpr. Stanisław Trela spod bramy kole- 
jowej wracał do Wartowni nr 1, gdy spotkał 
kpr. Andrzeja Kowalczyka, który nie był 
specjalnie rozmowny. Na pożegnanie powie- 
dział Treli tylko: „/dź Staszek, rmy tu jesteśmy 
wszyscy gotowi”. Trelę zdziwiło dziwne 
zachowanie Kowalczyka. Podejrzewał, że 
Kowalczyk wie coś więcej o tym, co się 
dzieje za murem. Koło bramy głównej Trela 
usłyszał bowiem rozmowy prowadzone po 
niemiecku. Zauważył też, że stojąca obok 
wartowni Schupo drewniana szopa ma 
otwarte drzwiczki od strychu, co wcześniej 
nigdy się nie zdarzyło. Korzystając z drew- 
nianych schodków rozejrzał się po terenie 
za murem. Kanał portowy był pusty, ale jego 


uwagę zwrócił Schleswig-Holstein z kłębami 
gęstego dymu wychodzącymi z komina. 
O poranku, jak wspomina kpr. Chrul, a więc 
tuż po godzinie czwartej, na jego placówkę 
„Łazienki” dotarła wiadomość z sąsiednich 
wartowni, że „pancernik będzie holowany 
do wylotu kanału”. Obok relacji kpr. Treli, to 
dowód na to, że Polacy zauważyli, że Schle- 
swig-Holstein wykonuje manewry w Kanale 
Portowym zbliżając się do Westerplatte. 
Skoro meldowano o tym z wartowni na 
placówki, to należy przypuszczać, że niemal 
na pewno meldowano też o tym do koszar 
Sucharskiemu. Jednakże ten nie wyciągnął 
lub nie chciał wyciągnąć z tych informacji 
żadnych wniosków. Nie ogłoszono alarmu 
bojowego, nie wytoczono armaty i działek 
z koszar, nie usta- 
wiono moździerzy, 
nie obsadzono pla- 
cówek. 

Manewry pan- 
cernika w ciasnym 
Kanale Portowym 
na Zakręcie Pię- 
ciu Gwizdków 
opóźniają otwar- 
cie ognia. Minęła 
już wyznaczona 
w rozkazie godzi- 
na ataku — 4.45. 
O godz. 4.47 kmdr 
Kleikamp, dowódca okrętu, podaje I ofi- 
cerowi artylerii, kmdr. por. Zaubzerowi 
historyczną komendę: „Zezwałam otworzyć 
ogień!”. Dwa pierwsze pociski mkną dźwi- 
giem amunicyjnym z komór amunicyjnych 
do dział dziobowej wieży „Anton”... 

Należy zauważyć, że Wojskowa Skład- 
nica Tranzytowa na Westerplatte właś: 
wie tylko dzięki niemieckiemu strzałowi 
o godz. 4.30 nie pozostała bezbronna. Na 
placówce „Prom”, z okrojoną o połowę 
obsadą, postanowił pozostać z żołnie- 
rzami chor. Gryczman. Niedaleko jego 
stanowiska czuwali żołnierze na placówce 
„Wał” oraz wartownik przy bramie dro- 
gowej. Tylko ta garstka dwudziestu kilku 
żołnierzy po pierwszych strzałach pancer- 
nika miała stawić czoło trzem plutonom 
doborowej Kompanii Szturmowej. W in- 
nym wypadku Westerplatte można było 
prawdopodobnie błyskawicznie zdobyć, 
wdzierając się w głąb zaskoczonej Skład- 
nicy trzema plutonami Kompanii Sztur- 
mowej. Mimo niepokojących meldunków 
z całego obszaru Westerplatte Sucharski 
nie wzmocnił obrony. Nie obsadzone 
zostały placówki „Fort”, „Elektrownia”, 
placówki nad Kanałem Portowym i przy 
torze kolejowym! Mało tego, Sucharski 
pozwolił rano zejść ze stanowisk obsadzie 
placówki „Przystań”, a także nalegał na 
zejście z krytycznego odcinka placówce 
„Prom”! Nie przetoczono na stanowiska 
dwóch działek Bofors oraz armaty wz. 
02/26. Kilkudziesięciu żołnierzy z winy 


Sucharskiego musiało, narażając życie 
i tracąc bezcenne minuty, przedzierać się 
pod ciężkim ogniem na swoje stanowiska 
bojowe, z których mogli już w pierwszej 
minucie odpowiedzieć ogniem Niemcom! 
St. sierż. Najsarek, którego Sucharski nie 
zatrzymał wieczorem w kasynie podofi- 
cerskim, został śmiertelnie ranny wybiega- 
jąc z budynku stacji kolejowej w pierwszej 
minucie niemieckiego natarcia... 

Relacje, w większości dotychczas nie- 
znane, wskazują, że mjr Sucharski pracował 
nie tylko dla Oddziału II Sztabu Głównego. 
Czy to było powodem jego niechęci do 
powrotu do kraju po zakończeniu wojny? 
Bez wątpienia zagadkowy i sensacyjny jest 
wyjazd mjr. Sucharskiego w nieznanym 
celu w ostatnich dniach sierpnia 1939 r. 
samochodem służbowym, a więc wtedy, 
kiedy wojna rzeczywiście wisiała na włosku, 
do... Jastrzębiej Góry. 

To tylko część zdarzeń, jakie nastąpiły 
na Westerplatte w nocy z 31 sierpnia na 
1 września 1939 r. Wszystkie stawiają w złym 
świetle komendanta Składnicy, mjr. Henryka 
Sucharskiego, odpowiedzialnego za życie 
ponad 230 żołnierzy. Kolejne dni obrony 
Westerplatte jego wizerunku nie zmieniają, 
a wręcz przeciwnie, bardziej umacniają. 
Pokazują, że „bohaterski dowódca obrony 
Westerplatte” narażając na śmierć swoich 
żołnierzy, starał się wykonać za wszelką 
cenę swoje zadanie (?) — jak najszybszą 
kapitulację Składnicy, wbrew rozkazowi 
Naczelnego Wodza... a 
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Artykuł po- 
wstał na podsta- 
wie fragmentów 
mającej ukazać 
się w najbliż- 
szych miesią- 
cach książki 
„Westerplatte 
1939. Prawdzi- 
wa historia”. 


WESTERPLATTE 1939 


Prawdziwa historia 


Uzupełnienie: 
Odpowiada- 
jąc na pytania Czytelników, infor- 
mujemy, że wspomniany w poprzednim 
numerze w artykule „Przybywa zabytków 
na Westerplatte” („Odkrywca” nr 8/2007) 
plan „Benzinmagazinu” pochodzi z Cen- 
tralnego Archiwum Wojskowego, akta 
Szefostwa Budownictwa DOK VIII, teczka 
nr 1.371.8.419. 


OpkRywca 9/2007 23 


Rykoszety histori 
„„gdzie padiy pierwsze strzały, 
gdy wybuchia wojna” 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Odkilku lat, przy okazji kolejnej 
rocznicy Września poznajemy 
„sensacyjne” doniesienia o wła- 
ściwym miejscu rozpoczęcia II 
wojny. Historycy prześcigają 
się w udowadnianiu, iż bez 
wątpienia tu, nie gdzie indziej 
padły pierwsze strzały, zrzuco- 
no pierwsze bomby, strzelono 
z działa czy przekroczono gra- 
nicę. Głośna pobudka przygo- 
towana Gdańszczanom za pięt- 
naście piąta rano przez załogę 
niemieckiego pancernika z po- 
wodu, załóżmy, rozmiarów oraz 
miejsca oddania salwy rzeczy- 
wiście długo skrywała w cieniu 
inne epizody. Być może dlatego 
„marketing historyczny” zaspo- 
kajający samorządowe ambicje 
daje tak dobre efekty. A być 
może jest jeszcze inaczej? 


Zakręt na Pięć Gwizdków 


„O 4:45 wyprzedzając salwę z pancernika 
poszła pierwsza seria z MG skierowanego na 
Westerplatte. Zaczajeni Niemcy nie wytrzy- 
mali i z latarni w Nowym Porcie, kilka minut 
przed pancernikiem oddali pierwsze strzały 
skierowane wprost na Wojskową Składnicę 
Tranzytową. Haini i Jurgen zaplanowali 
wszystko wcześniej, chcąc prześliznąć się 
w len sposób do historii. Niesubordynacja 
ostrzegająca Polaków o nadchodzącym 
ataku nie miała w tym wypadku żadnego 
znaczenia (...)”. To oczywiście tylko tzw. 
wolna interpretacja nie do końca poznanych 
wydarzeń. W latarni, jak winnych miejscach 
Nowego Portu, rzeczywiście zainstalowano 
gniazdo karabinu maszynowego, a obsada 
przez chwilę ostrzeliwała polskie posterun- 
ki. Niemcy długo nie powalczyli. Nasi trafili 
z osławionej, jedynej posiadanej w WST 
„prawosławnej” (rosyjska armata 75 mm 
wz.02/26 — przyp. red.), uciszając stanowisko 
na zawsze. Kolejna wersja głosi, iż MG „siało” 
od godziny 4:48, czyli raptem trzy minuty po 
salwie ze Schleswig-Holsteina... Ostatnio 
żongluje się już niemalże sekundami, któ- 
re przesuwają się to do przodu to do tyłu. 
A jeśli pancernik także strzelał o 4:48, gdyż 
przeniósł się do Zakrętu Pięciu Gwizdków, 
bo z kanału portowego było mu za daleko? 
Godzina 4:45 odchodzi w niebyt, a salwy 
z dział okrętowych mieszają się z seriami 
zokienka latarni. Dzięki prywatnym środkom 
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, czy 


pięknie odrestaurowana latarnia, 
na której do dzisiaj, jak twierdzi 
właściciel, widać ślady po poci- 
skach jedynej armaty obrońców, 
na nowo zdobi Nowy Port. Inne 
dane podają, iż zniszczenia w po- 
stąci uzupełnionej obecnie wyrwy 
powstały w roku 1945. Jednakże, 
czy zaangażowane w jej urucho- 
mienie środki, tylko dlatego, że 
stoi w miejscu, w którym świad- 
kowała tak ważkim wydarzeniom 
usprawiedliwiają tego typu pro- 
mocję? Poszukiwania właściwego 
momentu, w którym rozpoczęła 
się wojna stoją w opozycji do 
trafnego określenia dotyczącego 
pierwszych strzałów pancernika 
— głośna (dobrze słyszalna) salwa 
literalnie obwieściła, iż oto wojna 
stała się faktem. Z dział strzelano 
i strzela się nadal zawsze wtedy, 
gdy powstaje potrzeba uświet- 
nienia ważnego wydarzenia. Niemniej nie 
tylko ciekawość, jak to było w przypadku 
latarni i wielu innych rozpoczynających 
wojnę mniej lub bardziej znanych epizodów, 
popycha do poszukiwań i odkrywania historii 
na nowo, inaczej. 

Tymczasem zakrętów jest co nie miara, 
a na każdym ktoś wciąż gwiżdże swoje... 
Kwestię Nowego Portu i rozlokowanych tam 
gniazd km dobrze reprezentują fragmenty 
relacji plut. Mieczysława Wróbla (oryginał 
w posiadaniu i dzięki uprzejmości p. Mariusza 
Wójtowicza-Podhorskiego). Należy zwrócić 
także uwagę na dość interesującą informację, 
gdzie, jak podkreśla Wójtowicz-Podhorski, 
plut. Wróbel pisze o sobie jako członku obsłu- 
gi działa 75 mm, gdy wedle dotychczasowych 
wersji walczyć miał na stanowisku Boforsa 
nr 2: „(...) działo ustawione na stanowisku 
z prawej strony drogi biegnącej od koszar do 
elektrowni, odległość od linii frontu 150 mm 
do niemieckich stanowisk ckm ustawionych 
nad kanałem portowym, oddało około 30-40 
pocisków (...)”. Jedyna armata bez wątpienia 
wydajnie wspomagała obrońców. Prawdopo- 
dobnie ta właśnie obsługa, kolejnym celnym 
trafieniem unieszkodliwiła także niemieckie 
stanowisko w latarni. Oto relacja (pisownia 
oryginalna): „(...) Cel naszego działka było 
zlikwidowanie wszystkie stanowiska karabi- 
nów maszynowych wroga, zlokalizowanych 
po drugiej stronie kanału, na magazynach 
piętrowych w porcie zwanym Neufahrwasser, 
Nowy Port. Początkowo widoczność była 


Radiostacja 
w Gliwicach. 


bardzo dobra. Ogień kaprala Grabowskiego 
bez przeszkód, każdy pocisk nasz, wyrzucał 
gniazdo karabinu maszynowego wraz z jego 
obsługą z fasady okien, zwały pokruszonej 
cegły ludzi i broni — waliło się w przepaść. 
Nasze działo, oddając serie pocisków ziało 
śmiertelnym ogniem, poczynając zniszczenia 
popłoch i panikę, na linii ognia wroga. Po od- 
daniu w dalszyrn ciągu serii pocisków, działko 
było gorące. Małe przerwy dla ochłodzenia 
lufy(...)”. Działo służyło jeszcze wiele godzin, 
aż do jego unieruchomienia przez pocisk arty- 
leryjski, który mógł być wystrzelony z pancer- 
nika. Godzina 4:45 zaznaczyła się ponownie 
w innym miejscu, tym razem na trójgranicy 
Wolnego Miasta, Polski i Niemiec. 


Pociąg 963 


Przykładem na czającą się na całym polsko- 
-niemieckim pograniczu nawałnicę, może być 
polska stacja kolejowa Szymankowo. Przyjrzy- 
mysię bliżej zdarzeniom jakie miały tam miej- 
sce, reprezentują one bowiem cały wachlarz 
działań podejmowanych przez Niemców 
winnych, przygranicznych rejonach. Położona 
kiedyś na terenie Wolnego Miasta Gdańska, 
a obecnie niewielka stacja kolejowa na od- 
cinku Tczew-Malbork, była stacją graniczną 
na głównym szlaku Berlin-Królewiec. Przez 
tzw. korytarz pomorski, na stacji tej odbywała 
się odprawa celna towarów w komunikacji 
tranzytowej Prusy Wschodnie-Rzesza Nie- 
miecka. Punktem odprawy był przystanek 


Schleswig- 
-Holstein. 


| osobowy polskich 
|| kolei Kałdowo. Oko- 
| liczne miejscowo- 
| ści zamieszkiwali 
|| w większości Niem- 

cy. W kwietniu 1939 

r. nasiliły się działania 
|| prowokująceiszyka- 

nujące miejscowych 
m Polaków, działania 
bardzo charakterystyczne także dla reszty 
pogranicza. Tłuczenie żarówek na przystanku 
osobowym PKP w Kałdowie, czy wrzucanie 
petard do mieszkań polskich kolejarzy stano- 
wiło ułamek innych, bardziej drastycznych 
poczynań. Polskie władze bezskutecznie inter- 
weniowały w Senacie Wolnego Miasta. Policja 
gdańska umorzywszy śledztwo z powodu 
nie wykrycia sprawców stworzyła wygodny 
precedens. Na kolejne bezkarne działania 
wymierzone w Polaków nie trzeba było długo 
czekać. W maju bojówka hitlerowska napadła 
na mieszkanie zawiadowcy stacji Marynowy, 
Brunona Gregorkiewicza i pobiła go do utraty 
przytomności. Lekarz wezwany z Kałdowa 
odmówił poszkodowanemu pomocy. Inny 
z incydentów zakończył się aresztowaniem 
przez policję gdańską dróżnika, Pawła 
Karczewskiego, którego oskarżono o szpie- 
gostwo. Polscy inspektorzy celni w obawie 
o swoje życie, wyprowadzili się z budynków 
stacyjnych. W sierpniu powietrze było już 
tak ciężkie, jak w Wolnym Mieście, gdzie 
równie intensywnie szykanowano polskich 
pocztowców. 

Ruch pociągów pasażerskich na linii 
Tczew-Gdańsk zamarł niemal całkowicie. 
Jedynie na trasie tranzytowej Malbork- 
-Tczew-Chojnice kursowały cztery pociągi 
towarowe i dwa pospieszne. Wszystkie tzw. 
posterunki ruchu PKP były pod stałym nadzo- 
rem niemieckich celników. Mosty, wiadukty 
i przejazdy strzeżone były przez SS-manów 
w cywilu. Tymczasem na stacji PKP Tczew 
polskie władze wojskowe przystąpiły do 
przygotowań obronnych. Zabezpieczono 
przede wszystkim most kolejowy na Wi- 
Śle. Bramy i zapory na moście otwierane 
były przez wojsko tylko na polecenie 
dyżurnego ruchu. Wojsko ubezpieczało 
także przyczółek mostowy na Wiśle. Aby 
nie prowokować Niemców, zarząd kolei 
wezwał pracowników zatrudnionych 
na terenie Wolnego Miasta do godnego 
trwania na stanowiskach pracy i utrzy- 
mania ciągłości ruchu tranzytowego. 
Mimo napiętej sytuacji z Tczewa, zgodnie 
z normalnym rozkładem jazdy, wysłano 
do Malborka dwa parowozy skierowa- 
ne do odbioru pociągów tranzytowych 
oznaczonych numerami 963 i 965. 

1 września 1939 r. o godzinie 3, 
ze stacji Tczew wyruszył do Malborka 
parowóz TY 685 po odbiór pociągu 
tranzytowego nr 965. Prowadzili go 
Bazyli Sakowicz i pomocnik Brunon 
Grenz. Od lat pracowali na tej trasie. 


Nie mogli oprzeć się wrażeniu, że coś wisi 
w powietrzu. Most na Wiśle był strzeżony 
przez wzmocnione posterunki wojskowe. Na 
telefoniczny rozkaz por. Antoniego Lebiedzia, 
dyżurującego na tczewskim dworcu, polscy 
żołnierze otworzyli bramy i TY 685 wjechał na 
terytorium Wolnego Miasta. Minął położone 
tuż za Wisłą Lisewo, Szymankowo i dotarł 
do Kałdowa. Na semaforze przed stacją 
maszynista dostrzegł czerwone światło. Za- 
trzymał parowóz około 100 metrów przed 
semaforem. Nagle dostrzegł, iż z Malborka 
w kierunku Tczewa ruszył pociąg tranzytowy 
nr 963, który planowo miał prowadzić jego 
kolega, maszynista Wojciechowski wraz 
zpomocnikiem. Zdenerwowany obserwował 
zbliżający się pociąg. Z przodu jak zwykle 
znajdował się wagon bagażowy, natomiast 
dalej wagony były inne, kryte, z pozamyka- 
nymi lukami. Nadciągnął parowóz. Twarz 
człowieka w polskim mundurze kolejowym 
nie przypominała kolegi... znali się jakieś 15 
lat. Zaskoczony Sakowicz otrzymał uderzenie. 
Odwracając się ujrzał przed sobą uzbrojonych 
ludzi w mundurach SA i cywilów. Niebawem 
kolejarze znaleźli się w wartowni wojskowej 
na dworcu. Za odmienionym pociągiem 963, 
w kierunku Szymankowa toczył się następny. 
Był to pociąg pancerny. Kolejarze zSzymanko- 
wai Tczewa zaczęli komunikować się między 
sobą telefonicznie ostrzegając o nietypowym 
opóźnieniu. W pewnym momencie dostrzegli 
nadchodzący towarowy, który minął Szyrman- 
kowo. Za nim ciężko sapiąc szedł zwalisty, 
zielono-siwy pociąg pancerny. W opłotkach 
stacji pojawili się uzbrojeni Niemcy. Polscy 
kolejarze działali błyskawicznie. Torowniczy 
Żelewski w ostatniej chwili uruchomił piąty, 
ślepy, zakończony kozłem tor. Pociąg pancer- 
ny zrniólł przeszkodę i ugrzązł w piachu. Kole- 
jarzy otoczyli uzbrojeni Niemcy. Była 4:37. 
Zatrzymanie polskich kolejarzy spo- 
wodowało opóźnienie pociągów 965 i 963. 
W ten sposób Tczew został ostrzeżony po 
raz pierwszy. Zaniepokojony dyżurny poin- 


formował oficera łącznikowego o zerwanej 
z Szymankowem i Kałdowem łączności. 
Podporucznik Norbert Juchtman, oficer łącz- 
nikowy natychmiast zareagował. Chwilę po- 
tem dyżurny wydawał dyspozycje. Zamknięto 
bramy wjazdowe na mosty w Tczewie. Kole- 
jarze sprawdzali szyny. Wówczas nadleciały 
Heinkle. Celem były polskie instalacje saper- 
skie przygotowane do wysadzenia niezwykle 
ważnych dla niemieckiej inwazji tczewskich 
mostów. Niebawem na most wtoczył się 
pociąg z kilkoma plutonami osławionej He- 
imwehr Danzig i grupą saperów Wehrmachtu. 
Ogodzinie 6:03 było po wszystkim. Środkowe 
przęsła runęły do Wisły. Polscy saperzy znisz- 
czyli mosty w Tczewie. Generał von Vormann 
napisał: „Wysadzenie mostów tczewskich 
spowodowało bolesną stratę czasu na nieko- 
rzyść zamierzonego przegrupowania Grupy 
Armii »Północ« w kierunku ważnego skrzydła 
wschodniego”. 

21 polskich kolejarzy oraz ich rodziny 
wymordowano tak jak pocztowców z Gdań- 
ska. Zbezczeszczone zwłoki pogrzebano 
w głębokim dole na śmietniku oznaczając je 
napisem: „7u spoczywa polska mniejszość 
narodowa”... 


Wojna zaczęła się o 4:45... 


A może jednak za piętnaście piąta? Lądowe 
uderzenie Niemców na Tczew także przewi- 
dziano o godzinie 4:45, poprzedzone nalotem 
Junkersów JU 87B z3. eskadry |. pułku bom- 
bowców nurkujących pod dowództwem por. 
Bruna Dilleya, startujących o godzinie 4:26 
z lotniska pod Elblągiem. Jakież znaczenie 
miały te wydarzenia dla zerwania i tak krótkiej 
ciszy przed burzą? Postawienie w stan goto- 
wości polskiej obrony i tak było już oczywiste. 
Wobec tego, najmniejsze znaczenie miał fakt, 
iż od 4:34, przez kolejne 10 minut niemieckie 
samoloty bombardowały już Tczew. Bomby 
spadały w kolejnych miejscach, gdy osła- 
wiony pancernik zmieniał właśnie położenie 
na dogodniejsze — w Zakręcie Pięciu 
Gwizdków. W tym samym czasie do 
Tczewa zbliżał się pociąg pancerny 
z Malborka, który o godzinie, hm... 4:45 
zatrzymał się przed mostem. Aktion Zug 
pokrzyżowali polscy kolejarze iinspek- 
torzy celni z Kałdowa i Szymankowa, 
którzy bohatersko ostrzegli dowództwo 
wojskowe Tczewa o niebezpieczeń- 
stwie, kierując przy okazji pociąg na 
boczny tor. Wrzało niernalże na całym 
pograniczu. Gorąco było także na Ślą- 
sku. Dywersja, sabotaż i prowokacje 
przez co najmniej dwa letnie miesiące 
nasilały się z każdym dniem. Świadka- 
mi rodzącej się wojny ponownie stali 
się kolejarze, tym razem ze stacji Mostki 
na Śląsku Cieszyńskim. 

Cztery miesiące przed inwazją na 
Polskę, Admirał Canaris otrzymał in- 
strukcje, nakazujące mu przy pomocy 
Abwehry utworzyć szesnaście Kamp- 
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fgruppen, których zadaniem było torować 
drogę wojskom inwazyjnym. Canaris miał 
przygotować i przeprowadzić wiele operacji 
specjalnych o czysto ofensywnym charak- 
terze, dokładnie dwanaście godzin przed 
rozpoczęciem działań wojennych. Inwazja 
miała się rozpocząć 26 sierpnia o godzinie 
4:15. 25 sierpnia od ósmej rano grupy bojo- 
we miały zacząć wykonywać swoje zadania. 
Tego samego dnia gwałtownie zmieniono 
datę rozpoczęcia wojny. Hitler oglądając 
się na świeżych sojuszników Polski, nakazał 
zatrzymać wszystkie grupy o godzinie 20:05. 
Udało się poza jedną. Bojówka licząca oko- 
ło 70 ludzi, dowodzona przez porucznika 
Albrechta Herznera zgodnie z rozkazem 
wyruszyła 25 sierpnia. Miała opanować 
Przełęcz Jabłonkowską, przez którą biegła 
ważna linia kolejowa. W nocy przeszła 
granicę w rejonie Wielkiego Połomu i przed 
świtem 26 sierpnia zajęła bez walki stację 
kolejową w Mostkach. Tymczasem na stacji 
znajdowała się czynna centrala łączności. 
Zanim napastnicy wyruszyli aby zająć tunel, 
polska telefonistka zawiadomiła o napadzie 
dowódcę drużyny wartowniczej i dowódcę 
saperów. Na skarpie, nad każdym z wylotów 
tzw. Tunelu Jabłonkowskiego ustawiono ka- 
rabiny maszynowe. Niebawem dywersanci 
zostali ostrzelani w pobliżu samej stacji. 
Niemcy zorientowawszy się, iż ich obecność 
została przedwcześnie odkryta, zrezygnowali 
z próby zajęcia tunelu i po krótkiej strzelani- 
nie wycofali się w różnych kierunkach. Kilku 
Niemców, tworząc żywą tarczę z polskich 
kolejarzy zdołało przejechać tunel i ukryć 
się w pobliskim lesie. Niebawęm dowódca 
niemieckiej 7. DP oficjalnie przepraszał 
polskiego dowódcę 21. DP ubolewając nad 
„incydentem spowodowanym przez niepo- 
czytalnego osobnika”. 

W końcu sierpnia liczba niemieckich 
prowokacji nieustannie wzrastała, po obu 
stronach padali zabici i ranni. 29 sierpnia 
w wyniku podłożenia przez niemieckich 
dywersantów bomby na dworcu kolejowym 
w Tarnowie zginęło kilkunastu podróżnych. 
Do lepiej poznanych akcji należy oczywiście 
prowokacja gliwicka. 31 sierpnia o godz. 
20 grupa przebranych w polskie mundury 
Niemców opanowała znajdującą się na 
terenie Niemiec radiostację w Gliwicach. Po 
wygłoszeniu przemówienia w języku polskim, 
nawołującego do wojny z Niemcami, prowo- 
katorzy w planowy sposób wycofali się. Jak 
wiadomo, atak na radiostację miał stanowić 
pretekst i usprawiedliwienie przyczyny napa- 
ści na Polskę. Ponownie było to jedno z ko- 
lejnych, składających się na forpocztę wojny 
przedsięwzięć dywersyjnych i militarnych. 


... nad Wisłą 


Gdzie też jeszcze „wojna zaczęła się w przed- 
dzień głównej agresji?”. Może od prowokacji 
na urząd celny w Rybniku-Stodołach? Może 
od przekroczenia granicy w Suminie? Atak na 
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strażnicę niemiecką pod Stodołami na Śląsku 
nie został wprawdzie nagłośniony przez 
niemiecką propagandę tak jak prowokacja 
gliwicka, niemniej jednak stanowił ważny 
element nadciągającego huraganu. Prowo- 
kacja w urzędzie pocztowym w Rybniku od- 
była się niemalże równolegle do napaści na 
radiostację w Gliwicach. Grupy niemieckich 
dywersantów i żołnierzy przypuściły atak na 
placówki straży granicznej w Suminie oraz 
w Stodołach. 1 września około godziny 5 
nad ranem z placówki ze strażnicy w Su- 
minie do Rybnika przygalopował goniec 
zmeldunkiem o przekroczeniu granicy przez 
regularne wojsko. Niebawem rozpoczęła się 
krótka obrona Rybnika. 

Oczywiście należy także pamiętać o co- 
raz głośniejszym Wieluniu, w którym co roku 
1 września syreny wyją o... 4:40 rano. Stukasy 
nadleciały nad miasteczko bombardując 
m.in. szpital grzebiąc w ruinach kilkadziesiąt 
osób. Właśnie w imię pamięci o ludziach, 
którzy stracili wówczas życie nie powinno 
się udowadniać, że to właśnie tu rozpoczęła 
się wojna, podważając usankcjonowany 
w świadomości nie tylko naszego narodu 
symboliczny jej początek na Westerplatte. 
Pięć minut w tą czy w tamtą — jakie ma to 
znaczenie! Niewinni ludzie umierali także 
wcześniej i jeszcze długo po oficjalnym 
zakończeniu tej strasznej wojny. Niepojęte 
są więc działania, co ciekawe, właśnie lokal- 
nych historyków na zamówienie lokujących 
właściwy początek tam gdzie powinni. 

Już 28 sierpnia Niemcy realizowali kolej- 
ne działania, tak dywersyjne jak i militarne. 
Przed północą, żołnierze patrolu straży gra- 
nicznej patrolujący akurat okolice wsi Małe 
Pólko na Pomorzu dostrzegli zbliżających się 
od strony Niemiec ludzi. Chwilę potem wia- 
domo było, że to regularne wojsko. Niemcy 
zapuścili się na około 100 metrów na polską 
stronę. Wywiązała się strzelanina. Odparci 
Niemcy, wycofali się bez strat. O pierwszej 
w nocy w rejonie folwarku Borowicze patrol 
polskiej straży granicznej został ostrzelany 
wprost z niemieckiej strony granicy. Polscy 
żołnierze nie pozostali dłużni. 

Wilcza Dolna — kilkunastu mężczyzn 
w cywilnych ubraniach, z karabinami i ka- 
nistrami, przekradło się przez granicę do 
Polski. Wiedziano, iż Polscy strażnicy są teraz 
na patrolu około kilometra dalej. Dywersanci 
wybiwszy szyby w budynku urzędu celnego 
opróżnili kanistry z benzyny i podpalili pla- 
cówkę. Po pierwszej 
w nocy mieszkańców 
przygranicznego Brze- 
zia obudziła strzelanina. 
Z niemieckiej strony 
dwa karabiny maszyno- 
we ostrzelały dworzec 
kolejowy i placówkę 
straży granicznej. Nad 
ranem niedaleko od wsi 
Skoroszów w powiecie 
Kępno dwa patrole nie- 


Mosty w Tczewie wysadzone przez Polaków. 


mieckie przekroczyły granicę. Niemcy weszli 
pół kilometra w głąb Polski. Zaalarmowani 
bliskością polskiego patrolu wycofali się. 

11.45 - dworzec kolejowy Tarnów 
wyleciał w powietrze. Zginęło 18 osób. 
Szybko ustalono, że wybuch miał miejsce 
w przechowalni bagażu. W eksplozji zgi- 
nęła pracownica przechowalni Stanisława 
Gołowska, okrzyknięta jakiś czas temu 
„pierwszą ofiarą wojny”. Ocaleni świad- 
kowie zeznali, iż krótko przed katastrofą 
dwóch podróżnych mówiących po niemiec- 
ku zostawiło tam sporą walizkę. Wczesnym 
popołudniem wywiadowcy tarnowskiej ko- 
mendy aresztowali dwóch Niemców. Jeden 
z dywersantów był obywatelem polskim, 
drugi posiadał niemiecki paszport. 

O godzinie 14, przy ul. Sukienniczej 
w miejscowości Biała zatrzęsła się ka- 
mienica. Wybuch nastąpił w mieszkaniu 
wynajmowanym przez obywatela polskiego 
narodowości niemieckiej, który na parterze 
budynku prowadził warsztat introligatorski. 
Przesłuchiwany przyznał się, że przyjezdny 
Niemiec z Bielska złożył w jego mieszkaniu 
dwie walizki. Podał też adres, pod którym 
ten zatrzymał się w Katowicach. Niebawem 
policjanci z Katowic aresztowali dywersan- 
ta. Był nim student filozofii Uniwersytetu 
Wrocławskiego. Zeznał, iż bomby przywiózł 
z Wrocławia i miał wysadzić publiczne bu- 
dynki w Bielsku i w Białej. 

Kolejna godzina to 16:45. Raz jeszcze 
bohaterami są polscy kolejarze, którzy tym ra- 
zem odkryli bombę podłożoną pod torami na 
odcinku Kraków-Kłaj. Do ujścia płynącej nie- 
daleko Wisły brakowało stąd całej Polski... 

Rzeka Liswarta, wieś Mokra. Pierwsza 
z wielkich bitew Września poprzedzona 
została przeciekającymi przez granicę, w rejo- 
nie Krzepice niemieckimi jednostkami. O 4:30 
rozpoczęto ostrzał artyleryjski Krzepic, niedłu- 
go potem ostrzeliwano już Mokrą. Niemiecka 
19. DP niebawem przeszła granicę w rejonie 
wsi Praszki a 4. DP w Starokrzepicach. Roz- 
poczęła się Il wojna światowa... u 

Zdjęcia: arch. redakcji 
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Jesienią br. mija 50. rocznica istnienia Klubu Płetwonur- 
ków „Rekin”, nazywanego przez swoich członków „firmą”. 
Historia działalności klubu to niezliczone godziny spędzo- 
ne pod wodą, przygody, anegdoty i niebezpieczeństwa 
związane z ryzykowną pasją. Przez te wszystkie lata duszą 
i sercem „Rekina” pozostawał jeden człowiek — prezes 
„firmy” Jerzy Janczukowicz. O niezwykłym podwodnym 
świecie, poszukiwaniach „złomu” militarnego, o łowcach 
tajemnic i poszukiwaczach skarbów z Jerzym Janczuko- 
wiczem — nurkiem, eksploratorem rozmawiają Izabela 


Kwiecińska i Łukasz Orlicki. 


Urodziłeś się w przedwojennym Wil- 
nie. Los sprawił, że Twoja Rodzina trafiła 
do Gdańska. W jaki sposób rozpoczęła się 
Twoja przygoda z nurkowaniem — spor- 
tem i pasją nie istniejącą praktycznie 
w pierwszych latach po wojnie? 

Wszystko zaczęło się jeszcze przed 
maturą. Jak każdy młody chłopak intere- 
sowałem się bronią, wojskiem, i wszyst- 
kim co było związane z militarną historią. 
Pewnego dnia wpadła mi w ręce książka 
o zupełnie nieznanych mi epizodach z Il 
wojny światowej, rozgrywających się 
w jednym z alianckich portów — Gibraltarze. 
Fascynujące opowieści o tym, jak brytyjscy 
nurkowie toczyli podwodne boje z włoski- 
mi dywersantami, którzy podczepiali miny 
i wysadzali statki — zauroczyły mnie. Poczu- 
łem, że muszę stać się częścią tego świata, 
choć może w nieco mniej wojowniczej 
formie. Później dołączyła do tego fascyna- 
cja poszukiwaniem podwodnych skarbów, 
wraków i cała przygodowa otoczka, dzięki 
której moje nurkowanie już od samego 
początku miało romantyczny zarys. Początki 
były jednak niezwykle trudne. W latach 50. 
żaden sklep nie oferował profesjonalnego 
sprzętu do nurkowania, zdobycie płetw, czy 
masek graniczyło z cudem. Musiałem więc 
liczyć na siebie oraz własną pomysłowość. 
Dzisiaj może to brzmieć niewiarygodnie, 
ale... pierwszy sprzęt do nurkowania 
zmajstrowałem sam. Poszedłem do 
sklepu chemicznego, kupiłem płat 
gumy na podeszwy butów, wyciąłem 
kształt płetwy — wiedzy dostarczyła mi 
Oczywiście moja książka. Następnie 
zrobiłem napiętnik, a usztywnienie 
sporządziłem ze stalowych piłek do 
cięcia metalu. Imiałem płetwy! Jeszcze 
więcej cierpliwości wymagało zrobie- 
nie maski „wyprodukowanej” z dętki 
samochodowej odpowiedniej średnicy, 
rowerowego kleju do gumy i wyciętego 
u szklarza szkła. Nie wiem, czy udałoby 
mi się to dzisiaj powtórzyć. Było to bar- 
dzo czaso- i pracochłonne. 


Jednak do nurkowania na większych 
głębokościach potrzebny był specjali- 
styczny sprzęt — aparat, butle itd. Sprzęt, 
który w ówczesnych warunkach był prak- 
tycznie nie do zdobycić 

Zgadza się. Zmianę przyniósł rok 1956, 
wówczas rozpocząłem studia. Okazało się, 
że na Politechnice Gdańskiej od 1957 r. 
istnieje Studencki Klub Płetwonurków, przy 
Zrzeszeniu Studentów Polskich, do którego 
oczywiście się zapisałem. W międzyczasie 
Spółdzielnia „Społeczność” zaczęła produ- 
kować maski i płetwy. W 1958 roku Zakłady 
Mechaniki Precyzyjnej w Gdańsku wypro- 
dukowały pierwszy aparat do nurkowania 
„Neptun”. Dwa takie aparaty zakupił nasz 
Klub. Miałem możliwość przynoszenia ich 
do domu, gdzie z nabożnym zdumieniem 
oglądaliśmy budowę i zasady funkcjono- 
wania aparatów. Kłopot mieliśmy jedynie 
z „nabijaniem” butli sprężonym do 150 at. 
powietrzem. Na szczęście w Przedsiębior- 
stwie Połowów i Usług Dalekomorskich 
„Arka” w Gdyni znajdowała się sprężarka 
powietrzna, wymontowana zresztą z jedne- 
go z niemieckich U-Boot'ów, zatopionego 
czy porzuconego na Bałtyku. Tam udało 
się nam „załatwić” możliwość ładowania, 
wykorzystywaną jeszcze przez długi czas. 
W międzyczasie ukończyłem kurs instrukto- 
rów nurkowania zorganizowany (pierwszy 
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w kraju!) przez Morski Instytut Rybacki i LPŻ 
(Liga Przyjaciół Żołnierza), pod kier. Paulina 
Ciszewskiego (prekursora swobodnego 
nurkowania w Polsce). W 1960 r. uzyska- 
łem licencję nr 32 Instruktora Nurkowania 
Swobodnego wydaną przez ZG PTTK. Cieka- 
wostką było to, że PTTK nie uznawał upraw- 
nień nadawanych przez LPŻ i na odwrót 
Musiałem wszystko dublować! W latach od 
1959 do 1963 prowadziłem szkolenie płe- 
twonurków — przedpoborowych do wojska 
w ramach-LPŻ. W 1975 opatentowałem 
„Urządzenie do podwodnego malowania 
statków”. Razem z grupką wyselekcjono- 
wanych przez Marynarkę Wojenną płetwo- 
nurków z „Rekina”, w 1981r. brałem udział 
w batynautycznym eksperymencie. Na 
podstawie mojej praktyki nurkowej Urząd 
Morski w Gdyni wydał mi w 1986 r. upraw- 
nienia do kierowania zespołem 6-ciu nur- 
ków na głębokości do 60 metrów. W 1999 
r. uzyskałem certyfikat miedzynarodowego 
3-gwiazdkowego instruktora nurkowania. 
To tak w wielkim skrócie... 


Niewiele osób dzisiaj pamięta, że 
w Polsce zorganizowano kiedyś wiel- 
kie podwodne „polowania” na wraki 
zalegające dna zbiorników wodnych. 
Polowanie, w którym również uczestni- 
czyłeś. Jak to się stało, że podjąłeś się 
tego zadania? 

W latach 1958-1959, w codziennej 
prasie zaczęły ukazywać się nietypowe 
ogłoszenia: „Za wskazanie miejsca zato- 
pienia złomu powojennego, informato- 
rowi wypłacamy 100 zł nagrody”. W ten 
sposób różne instytucje próbowały zdobyć 
surowce potrzebne dla przemysłu. Doszło 
do tego, że Spółdzielnia „Złomowiec”, 
w 1961 r., pragnąca zarobić krocie na prze- 
topieniu tysięcy ton metali zatopionych wg 
ich mniemania w zbiornikach wodnych, 
rozpoczęła poszukiwania klubów płetwo- 
nurków, które mogłyby sprawdzić akweny 
wskazane przez informatorów. Zgodzili- 
śmy się wziąć udział w tym przedsięwzię- 
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Wydobycie Ju 188 D2. 


ciu, które stało się 
chyba początkiem 
wielkiej przygody 
z wrakami i pozosta- 
łościami militarny- 
mi. Akcja była dosyć 
dobrze zorganizo- 
wana, każdorazowo 
otrzymywaliśmy od 


spółdzielni samochód zzz 


dostawczy „Żuk” do 

transportu ekipy i sprzętu, noclegi w stodo- 
łach lub u przyjaznych wówczas rolników. 
Miejsca lokalizowane były na podstawie 
nadsyłanych informacji i ankiet kierowanych 
do Państwowych Gospodarstw Rybackich, 
których wiedza na temat niezidentyfikowa- 
nych obiektów zalegających na dnie jezior, 
pochodziła m.in. od rybaków znaczących 
pozycje zaczepiania się sieci. Nasz system 
poszukiwań wyglądał mniej więcej tak: 
wypożyczaliśmy od rybaków dwie łodzie 
i ciągnęliśmy po dnie linę, tzw. trał, tak 
długo, aż o coś nam zahaczył. Następnie 
nurek w tzw. suchym skafandrze radzieckiej 
produkcji, suchym oczywiście tylko z nazwy, 
bowiem do jego środka nieustannie sączyła 
się woda, schodził po trale na dno i spraw- 
dzał co spowodowało zaczep. Czasem był 
to kawałek pnia, czasem głaz, a czasem np. 
fragment działa. Osobiście miałem szczę- 
ście stać na dnie jeziora Gołdap, w pobliżu 
niezidentyfikowanej armaty, która do dzisiaj 
nie daje mi spokoju... niestety nie wyciągnę- 
liśmy jej, zleceniodawca, czyli Spółdzielnia 
„Złomowiec” naciskała na wydobycie sa- 
molotów. Interesowało ich tylko aluminium. 
Nie odpuściłem tej armacie tak do końca. 
Zorganizowałem na Gołdap cztery olbrzymie 
wyprawy, w każdej uczestniczyło 30 nurków 
— bez efektów. 


Z perspektywy lat, ówczesne działa- 
nia były szokujące. Wydobywać drugowo- 
jenny sprzęt tylko po to, aby przeznaczyć 
go na złom... 

To były inne czasy. Zresztą trwająca rok 
akcja, nie przyniosła oczekiwanych rezulta- 
tów. Osiągnięcia nie były imponujące. Na 
dobrą sprawę po sprawdzeniu kilkunastu 
lokalizacji jedynie w kilku coś znaleźliśmy. 
W pozostałych akwenach, zatopionych 
pamiątek militarnych nigdy nie było, a „re- 
welacje” przekazane miejscowej prasie 
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przez rzekomych świadków były wytworem 
ich fantazji, do czego zresztą przyparci do 
muru przyznawali się. Mieliśmy jednak parę 
ciekawych „trafień”. Na jeziorze Głębokim 
znaleźliśmny amerykański samolot P-39 Aira- 
cobra, który zresztą w 3/4 dalej leży na dnie. 
Punktem kulminacyjnym naszej rocznej 
akcji było wydobycie nietypowej maszyny 
— Junkersa Ju 188 D2. Znaleźliśmy go w jezio- 
rze Mamry, w pobliżu Węgorzewa. Samolot 
spoczywał na głębokości około 12 m. Stał 
równo jak na lotnisku. Pięknie udrapowany 
sieciami rybackimi jak siatką maskowniczą 
na wojskowym lotnisku. Nurkowaliśmy 
w bardzo czystej wodzie, więc widok tego 
sporego samolotu (około 16 ton) był nie- 
zapomniany. Był to samolot wywiadowczy 
dalekiego zasięgu, wyposażony w radar oraz 
dwie duże kamery fotograficzne. Film oczy- 
wiście wywołaliśmy, niestety, załoga jeszcze 
nie na nim nie sfotografowała. W kabinie 
znaleźliśrny mapy z terenów Włochy-Jugo- 
sławia. Do dzisiaj zadaję sobie pytanie: czego 
wywiadowczy samolot szukał na Mazurach? 
Do dzisiaj także nie mogę „przeboleć”, 
że został zezłomowany... Ale to były inne 
czasy, wszystko co „hitlerowskie” należało 
zniszczyć, a przynajmniej wprząc jako suro- 
wiec w polską gospodarkę. Nikt nie myślał 
0 tym, że niszczymy Ślady historii, że mamy 
do czynienia z zabytkiem 
muzealnym — trzeba było od- 
reagować lata wojny. Nasz Ju 
188 D2 poszedł więc na złom. 
Nurkowanie w poszukiwa- 
niu samolotów było dla nas 
przede wszystkim wspaniałą 
przygodą, która zaszczepi- 
ła w nas zamiłowanie do 
„militarnych fantów”. Akcja 
przyniosła również inny profit, 
możliwość podreperowania 
finansów klubu, bowiem 
za każdy dzień poszukiwań 


duje stę w Muzeum 
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płacono nam 100 zł. Sporą jak na owe 
czasy kwotę. Stało się to początkiem „zło- 
tego okresu” Klubu. Uczestniczyliśmy przy 
układaniu rurociągu paliwowego w porcie 
gdyńskim, braliśmy udział w różnych pra- 
cach przygotowawczych przy budowie Portu 


| Północnego, czyszczeniu kadłubów statków, 


uszczelnianiu wałów itd. Wyliczankę mógł- 
bym ciągnąć w nieskończoność. Dzięki 
zarobionym pieniądzom kupowaliśmy coraz 
lepszy i nowocześniejszy sprzęt do nurkowa- 
nia, organizowaliśmy po 5-6 obozów letnich 
w roku, nie licząc zagranicznych wyjazdów. 
W latach 70. dysponowaliśmy podwodną 
telewizją! Nie było problemu z transportem, 
wyżywieniem, paliwem, samochodami. Na 
wyposażeniu Klubu mieliśmy 5 ciężarowych 
samochodów „Lublin”, 6 amerykańskich te- 
renowych Dodge*'ów otrzymywanych nieod- 
płatnie z wojska. Prawdziwy park maszyno- 
wy „firmy”. Dzięki zarobionym pieniądzom 
mieliśmy możliwość zakupienia dobrego 
sprzętu i zorganizowania takich poszukiwań, 
o których nikomu się nie śniło. 


Nurkowanie to wspaniała przygoda, 
poszukiwanie zatopionych samolotów, 
pojazdów ale przede wszystkim skarbów. 
Kiedy ten aspekt poszukiwań pojawił się 
u was? I na ile byliście mu wierni? 

Pewnego gorącego, letniego dnia gdy 
wyciągaliśmy wspomnianego Ju 188 D2, 
z boku kadłuba znaleźliśmy klapę kon- 
trolną. Panowały bardzo dobre warunki, 
bez sztucznego oświetlenia można było 
wszystko dokładnie zobaczyć. Kolega, który 
otwierał klapę, zajrzał do środka i zobaczył 
skrzynki. Oczywiście wszyscy pomyśleli, że 
to na pewno jakiś tajny ładunek, albo skarby. 
Tym bardziej, że ten samolot był bardzo 
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nietypowy, stosowany do dalekich wypraw 
zwiadowczych i innych specjalnych misji. 
Natychmiast zaczęliśmy się zastanawiać, 
jak to coś wyciągnąć, żeby załoga jednostki 
pływającej nie zorientowała się o co chodzi. 
Po bliższym badaniu okazało się, że tajem- 
nicze skrzynki to... akumulatory, ciężkie jak 
cholera. Mogę jednak śmiało stwierdzić, że 
prawie od samego początku przygody z nur- 
kowaniem, byliśmy tą „skarbową” chorobą 
zarażeni. Choć zdaliśmy sobie z tego sprawę 
dopiero przy nieszczęsnych akumulatorach. 
Ale sfinalizowaniem naszych wszystkich 
marzeń i dążeń do odkrycia prawdziwego 
skarbu, stała się największa w Polsce wy- 
prawa na wrak okrętu „Wilhelm Gustloff” 
zorganizowana przez nas w 1973 roku. 


Wokół tamtego pamiętnego nurkowa- 
nia narosło wiele legend, podobnie jak 
wokół samego wraku. Jak rozpocząłeś 
organizowanie tak dużego przedsię- 
wzięcia? 

Pewnego dnia, w 1968 czy 1969 r., wpadł 
mi w ręce artykuł opublikowany w jednej 
z gazet. Dziennikarz opierając się na bardzo 
mglistych przesłankach sugerował w nim, 
że „Bursztynowa Komnata”, będąca wła- 
snością ZSRR została przez ponurych zbirów 
hitlerowskich wywieziona na pokładzie 
„Wilhelma Gustloffa”. Przez następne 1,5 
roku zastanawialiśmy się jakby się do tego 
„miodu” dobrać. Potrzebowaliśmy planu. 
W tych czasach morze pozostawało szczelną 
granicą państwa. Na wybrzeżu znajdowały 
się strażnice WOP-u, a wieczorami specjalne 
patrole bronowały plaże, w celu sprawdze- 
nia, czy nocą nikt nie przekradł się na teren 
naszej ludowej ojczyzny. Jednym słowem 
sprawa była trudna. Niezależnie od problemu 
uzyskania zezwolenia, zaczęliśmy kupować 
specjalnie na tę okazję sprzęt. Równocze- 
śnie zbieraliśmy informacje uzyskiwane od 
Polskiego Ratownictwa Okrętowego, jak się 
później okazało — błędne. Podano fałszywą 
głębokość 60 metrów, gdy faktycznie wrak 
leży na 43 metrach, wmawiano nam, że czy- 
hają na nas silne prądy, brak przezroczystości 
iwiele innych niebezpieczeństw. Nas jednak 
nic nie odstraszało. 63 metry? W takim razie 
zaczęliśmy trenować. 30 płetwonurków 
z klubu ćwiczyło cały rok schodząc coraz 
głębiej. Rozpoczęliśmy od schodzenia na 


40 metrów w jeziorze Ra- 
duńskim, skończyliśmy na 
|| głębokości 65 metrów na 
jeziorze Wdzydze. 


Jak udało się wam 
uzyskać zgodę czynników 
państwowych? 

Wszelkie trudności biu- 
rokracji pokonywaliśmy 
dzierżąc przed sobą sztan- 
dar pomocy dla ZSRR. Prze- 
cież pragnęliśmy jedynie 
wydobyć dla naszego Wiel- 
kiego Przyjaciela „Bursztynową Komnatę”! 
Przy takim argumencie żaden „kacyk par- 
tyjny” nie mógł powiedzieć nie. Wszystkie 
drzwi stały przed nami otworem. Ponadto 
otrzymaliśmy z Urzędu Morskiego do dyspo- 
zycji trzy statki całkowicie za darmo! Dzisiaj 
za wynajęcie statku na jeden dzień poszuki- 
wań trzeba zapłacić w granicach 20-30 tys. 
zł. Ponadto Polskie Ratownictwo Okrętowe 
udostępniło nam statek ratowniczy „Czapla” 
z komorą dekompresyjną na pokładzie 
i lekarzem nurkowym dr. Korzeniowskim, 
czekającym tylko aby któremuś z nas po- 
winęła się noga. Na pokładach wieźliśmy 
28 nurków, specjalnie zbudowane dzwony 
nurkowe i wiele innego sprzętu. Z Urzędu 
Morskiego otrzymałem oficjalne zlecenie na 
przebadanie tego wraku wraz z 20 punktami 
jakie mieliśmy wykonać. Urząd interesowało 
wszystko: czy są kotwice i śruby, na jakim 
kursie został zatopiony, na jakiej dokładnie 
głębokości, jaki jest stopień zniszczenia itd. 
W żadnym jednak punkcie nie pojawiło się 
pytanie o „Bursztynową Komnatę”, widocz- 
nie urzędnicy w UM niespecjalnie wierzyli 
w jej istnienie. Mimo to historia „Komnaty” 
przewijała się przez cały czas. W momencie 
gdy w prasie ukazały się pierwsze artykuły 
informujące o przygotowaniach do naszej 
wielkiej wyprawy, do redakcji pism zaczęli 
zgłaszać się ludzie, których relacje i zeznania 
pogłębiały nasze pragnienia odnalezienia 
tego skarbu. Pojawili się uczestnicy kon- 
wojów, a nawet Niemiec przysięgający, że 
pilnował tajemniczych skrzyń złożonych 
w jednym z salonów na pokładzie statku. 
Ja jestem przekonany, że „Gustloff” wiózł 
cenne rzeczy. Oczywiście żadnych doku- 
mentów wywozu nie ma, te które zostały 
w Gdyni zostały zniszczone 
po wojnie, drugi komplet 
znajduje się na wraku, a ra- 
czej znajdował się, bo trud- 
no wierzyć, że zachował 
się tam jakikolwiek papier. 
My niestety nie znaleźliśmy 
żadnych skrzyń, podobny 
plon przynosiły późniejsze 
nurkowania. Przyczyną są 
warunki eksploracji. Kiedy 
nurek schodzi na głębokość 
rzędu 40 m, może spędzić 
pod wodą około 12 minut. 


ROZMOWA 


Na tyle wystarcza mu powietrza w butlach 
na plecach, to jest optymalny czas bez kło- 
potliwej dekompresji. W tak krótkim czasie 
nie można za dużo zrobić, Tym bardziej, że 
przepływając w pobliżu wraku wzbudza się 
płetwami pokrywającą go cieniutką warstwę 
mułu i przez następne godziny widoczność 
pozostaje bardzo ograniczona. 


W jaki sposób przebiegało samo ba- 
danie wraku, spędziliście tam przecież 
dwa tygodnie. 

Podzieliliśmy się na trzyosobowe ze- 
społy. Każda trójka miała swojego „wodza” 
i konkretne zadania przydzielane przez 
znajdującą się na pokładzie administraturę. 
Miejsce położenia wraku było oznaczone 
boją, do niej podpływali nurkowie i stamtąd 
schodzili w dół wzdłuż liny tzw. poręczówki. 
Każdy zespół schodził najpierw do poło- 
żonego na gł. 25 m dzwonu nurkowego, 
wypełnionego powietrzem. Znajdował się 
tam telefon, światło, tabliczki czekolady, 
14 dużych butli ze sprężonym powietrzem, 
zapasowe aparaty i automaty. Z dzwonu 
noszącego wdzięczne imię „Ania” rozcią- 
gnięto trzy poręczówki w kierunku dziobu, 
rufy i śródokręcia. Dzięki temu mogliśmy 
przedostać się w określone miejsce. Każ- 
dorazowo kontrolowaliśmy czas zanurze- 
nia poszczególnych ekip. Byliśmy bardzo 
dobrze przygotowani, dwa tygodnie, 28 
nurków, duża głębokość i żadnego wy- 
padku! Podczas następnych wypraw wy- 
konywaliśmy różne prace, zgodnie z wolą 
GUM, pomagaliśmy w wysadzaniu tylnego 
masztu, którego końcówka znajdowała się 
20 m od powierzchni. Z tego masztu zdję- 
liśmy lampy topowe, na pokładzie naszej 
jednostki znalazł się żyrandol i celownik 
optyczny z kompasu. Oczywiście wszystkie 
przedmioty zostały przejęte przez urzędni- 
ków, a po wyprawie trafiły do GUM. Później 
napisałem podanie o nieodpłatne przekaza- 
nie kilku wydobytych z wraku przedmiotów 
i dzięki łaskawości dyrekcji otrzymałem 
żyrandol i celownik optyczny. Natomiast 
piękne, mosiężne lampy nawigacyjne po- 
zostały w Urzędzie. Dzisiaj już ich tam nie 
ma, ktoś je po prostu wyniósł. Pewien par- 
tyjny urzędnik zadecydował o wyciągnięciu 
kotwic, które miały zostać wtórnie użyte 
na jednej ze świeżo wodowanych polskich 


(o zwodowania 
dziuóhu nurkgieego „Ania”. 


jednostek. Decyzja ta była kompletnym non- 
sensem, bowiem każdy statek ma kotwice 
odpowiednio dopasowane do swojej wy- 
porności i parametrów. Urzędnik jednak nie 
dał się przekonać. Wyciągnięte trzy kotwice 
„Gustloffa” znalazły się na pokładzie statku 
ratowniczego PRO „Smok” , a następnie zło- 
żono je na nabrzeżu węglowym w polskiej 
bazie Ratownictwa Okrętowego. Leżały tam 
bezużyteczne, przez nikogo nie zauważone. 
Do momentu, gdy któregoś roku zaintereso- 
wali się nimi Niemcy, prowadzący z Ratow- 
nictwem negocjacje w sprawie sprzedaży 
specjalistycznego sprzętu. Przypadkowo 
podczas wizyty na nabrzeżu dostrzegli 
kotwice. W ciągu następnych tygodni pró- 
bowali leżące w zapomnieniu przedmioty 
kupić, wymienić za sprzęt czy w inny sposób 
pozyskać. Jestem przekonany, że udałoby 
się doprowadzić całą transakcję do skutku, 
gdyby nie głupota i złośliwość partyjnego se- 
kretarza. Gdy tylko usłyszał o tym projekcie, 
natychmiast nakazał je pociąć i wywieźć 
na złom na oczach zdumionych Niemców. 
Wfedy jednak wszyscy inaczej na to wszyst- 
ko patrzyliśmy, sam nie zdawałem sobie 
sprawy, że za kilkadziesiąt lat staną się one 
zabytkowymi przedmiotami, wartymi, aby 
zachować je dla potomności. 


Badania na tym wraku wydają się 
należeć do przeszłości. Został on przecież 
ogłoszony cmentarzyskiem, ze strefą 
obejmującą 500-metrowy okręg z zaka- 
zem nurkowania. 

Spędziłem na „Gustloffie” największą 
chyba ilość godzin ze wszystkich nurków, 
którzy kiedykolwiek dotarli do wraku. 
Ostatni raz znalazłem się tam z niemiecką 
telewizją. Moim zdaniem trudno mówić 
© „Gustloffie” jako o cmentarzysku, sam wi- 
działem tam niewielką ilość ludzkich szcząt- 
ków. Statek tonął ponad godzinę, wystarcza- 
jącą ilość czasu, aby wszyscy, poza zabitymi 
wybuchem torped uratowali się. Straty przy- 
niosły dopiero warunki pogodowe: sztorm 
styczniowy i temperatura minus 18 stopni! 
I wydarzenia jakie nastąpiły później. Na 
samym statku nie powinno znajdować się 
w odróżnieniu choćby od „Goi” dużo ciał. 
Po za tym „Gustloff” jest w tej chwili jedną 
wielką ruiną. Przez trzy lata od 1948 do 1951 
roku sowieckie wojskowe przedsiębiorstwo 
„Epron” dynamitem torowało sobie drogę, 
wysadzało wszystko co im przeszkadzało. 
Jeśli, załóżmy, za burtą znajdowały się skrzy- 
nie z obrazami, to po eksplozji materiału 
wybuchowego nic już po nich nie zostało! 
Działania sowieckich nurków doprowadziły 
do tego, że momentami gdy lądowałem 
na śródokręciu, czułem się jak w innym. 
nierealnym świecie. Powykręcane blachy, 
powysadzane fragmenty stali. Mimo iż znam 
się na budowie statków, studiowałem na 
politechnice drugi wydział okrętowy, to nie 
wiedziałem w tym momencie, czy jestem 
we wnętrzu wraku! Zresztą po znaleziony 
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przez nas wspomniany wcześniej 
żyrandol nie musieliśmy wcale 
wpływać do środka, znajdował 
się na zewnątrz, gdzieś pomiędzy 
splątanymi blachami. 


A gdyby udało Ci się wrócić 
do tego wraku, jakie plany 
chciałbyś zrealizować? 

Istnieje kilka możliwości, 
które Rosjanie świadomie bądź 
nieświadomie przeoczyli. Statek 
dostał trzy torpedy w lewą burtę 
i na tej burcie położył się na 
dnie. Rosjanie mieli dostęp do 
wszystkich nadbudówek i cała 
działalność skoncentrowała się 
na ich rozrywaniu, nie brali się 
natomiast za dno wraku, a w 
końcu tam są jego ładownie, 
czekające na kogoś, kto wypali 
tam dziurę i zajrzy do środka... 
Po za tym istnieje jeszcze jedna 
ciekawa dla poszukiwaczy okoliczność. 26 
m od dziobu uderzyła pierwsza torpeda 
i kadłub mniej więcej w tym miejscu pękł. 
Zapomina się o tym, że po otrzymaniu 
trzech torped, mający 208 m statek tonął 
na 43 m, tak, że stosunkowo szybko gdy 
przechylił się 15-20 stopni, dziobem rył po 
dnie. Rozpędzona do 12 węzłów dwudzie- 
stosiedmiotysięczna masa żelaza uderzyła 
w dno dziobem prawie go odrywając. Przez 
następne 1,5 mili morskiej statek „gubił” 
rzeczy wyrzucone z dziobowej ładowni. 
Tej okoliczności chyba nikt nie sprawdzał. 
Natomiast rufowa ładownia, w latach 70., 
pozostawała zamknięta i Rosjanie chyba 
nie wpadli na to, aby ją otworzyć. Zresztą 
możliwe, że utrudniał im to klasyczny kom- 
binezon - w ciężkim sprzęcie mogli jedynie 
chodzić po dnie i płaszczyznach, nie mogli 
unosić się w toni jak my. Dlatego prawdo- 
podobnie nie doszli do tylnego przykrycia 
ładowni, z racji odkrzywienia rufy pod 
kątem 25 stopni, co było dla nich bardzo 
niebezpieczne. Dzisiaj wiem, że ktoś rufo- 
wą ładownię otworzył, ale czy wszedł do 
środka? To dość ryzykowne penetrowanie 
wnętrza wraku. Myślę, że nie, z pewnością 
usłyszelibyśmy o takim fakcie. 


Zostańmy jeszcze przez moment przy 
niemieckich jednostkach zatopionych na 
Bałtyku. Oprócz poszukiwań lotniskowca 
„Graff Zeppelin”, nurkowań do wraków 
tankowców, „Gustloffa”, spędziłeś wiele 
godzin na wrakach okrętów podwodnych. 

Ciekawostką dotyczącą U-Boot'ów 
pozostaje fakt, iż bardzo dobrze wiemy, że 
w rejonie Helu zostało zatopionych około 8 
jednostek popularnego typu VII C. Znamy ich 
numery taktyczne, okoliczności zatonięcia, 
nazwiska dowódców, jednak nie wierny tak 
do końca... który jest który. Do dzisiaj nie 
znalazłem stuprocentowej metody identy- 
fikacji, pozostaje nam operowanie w sferze 


wyprawy do Norwegii. 


hipotez. Na znajdujące się w pobliżu wybrze- 
ża podwodne okręty miałem szczęście nur- 
kować z ratowniczych okrętów wojennych 
Marynarki Wojennej, z „Piasta” i „Lecha”. 
Wtedy też przeżyłem niebezpieczną przy- 
godę, dosyć charakterystyczną dla każdego, 
kto próbuje przyjrzeć się bliżej zalegającym 
na morskim dnie wrakom. Tak się złożyło, że 
ową wyprawę organizowała TVP, ja miałem 
nakręcić sekwencje podwodne z jednego 
z zatopionych U-Boot'ów. W związku z tym 
doszedłem do wniosku, że inny nurek będzie 
mi tylko przeszkadzał, podnosząc muł z dna 
czy wraku. Zszedłem więc sam, łamiąc tym 
samym wszelkie zasady. Co prawda byłem 
dobrze wyposażony, miałem suchy szwedz- 
ki skafander, duży aparat dwubutlowy „na 
wszelki wypadek”, bowiem korzystałem 
z powietrza dostarczanego długim prze- 
wodem z okrętu. Tego sierpniowego dnia 
panowała piękna, słoneczna pogoda i bez 
żadnych sztucznych świateł można było do- 
strzec w pełnej krasie stojący na dnie okręt 
podwodny — widok niezwykły. W pewnym 
momencie chcąc nakręcić dobre ujęcia za- 
ryzykowałem, podpłynąłem bliżej iwpadłem 
w sieci rybackie oplatające kiosk i armatę. 
Zacząłem się szarpać, po chwili całkowicie 
zaplątałem się, sieci zaczepiły mnie za wsze|- 
kie wystające części m.in. zawory aparatu. 
wpadłem w panikę, co spowodowało, że 
zacząłem bardzo szybko oddychać, a wdy- 
chane przez ze mnie powietrze dostarczane 
z góry nie było w stanie spełnić potrzeb 
organizmu. Straciłem świadomo: być 
może to mnie uratowało, oczywiście również 
to, że nie wypuściłem ustnika. Sprężarka 
pompowała przez cały czas powietrze. Po 
chwili świadomość wróciła, oddech się 
uspokoił i mogłem znów normalnie myśleć. 
Arozwiązanie było dosyć proste i prozaiczne. 
Na sobie miałem suchy skafander, który 
ma dwa zawory, jednym wdmuchuje się 
powietrze do środka aby zwiększyć swoją 


pływalność, drugim, usuwa się je. W związku 
z tym napompowałem się, uniosłem na tyle 
na ile mogłem i nożem zacząłem obcinać 
sieci, które mnie trzymały. Przez cały czas nie 
pomyślałem o wyłączeniu kamery. Później 
już na pokładzie realizator z TVP, mój dobry 
znajomy, nie mógł się nadziwić cóż ja takiego 
przez tak długi czas nagrywałem. Plonem 
wyprawy okazały się tańczące w dzikich 
podskokach ujęcia niezidentyfikowanych 
fragmentów sieci. 


Bałtyk przez cały czas kryje swoje ta- 
jemnice, ale czy nie korciło Cię, aby udać 
się na zupełnie inny akwen i spróbować 
znaleźć wraki np. zatopionych hiszpań- 
skich galeonów? 

Oczywiście, że korci. Od lat zbieram i ko- 
lekcjonuję takie informacje licząc, że kiedyś 
wybiorę się na poszukiwanie „prawdziwych 
skarbów”. Jedna z tych historii jest dla mnie 
szczególnie ważna. Niegdyś jeździłem do 
Przedsiębiorstwa Usług Rybackich i Daleko- 
morskich „Arka”. Tam poznałem człowieka, 
który opowiedział mi następujące wydarze- 
nia. Czy są prawdziwe? Nie wiem. Liczę, że 
uda mi się kiedyś je zweryfikować. Mój 
rozmówca twierdził, że gdy miał 18 lat, 
losy rzuciły go na brzegi Morza Czar- 
nego. To były czasy rewolucji, został 
pojmany przez czekistów i zatrzymany 
w niewielkim więzieniu, w zapomnia- 
nej mieścinie. Następnego dnia do jego 
celi wprowadzono białogwardyjskiego 
oficera, który po krótkim procesie został 
skazany na karę śmierci. Wyrok zgodnie 
ze zwyczajem miał zostać wykonany 
skoro świt. Oficer całą noc opowiadał 
0 swoim życiu, ostatecznie zapewnił, 
że należał do carskiej ochrany i zlecono 
mu niezwykle ważną misję. W chwili 
gdy rewolucja się rozpoczęła, należał 
do specjalnie wydzielonego oddziału, 
odpowiedzialnego za zabezpieczenie 
osobistych przedmiotów cara. Wszystko do- 
starczono do Odessy. W momencie gdy prze- 
ładowywano ładunek na żaglowo-motorowy 
jacht, konwojenci otrzymali informację, że 
carska rodzina została aresztowana. Szybko 
uzgodnili, że przewożone przez nich dobra 
są w tej chwili już bez właściciela, a raczej 
zyskały nowych opiekunów. Wypłynęli na 
morze, na pokładzie jachtu rozpętała się 
walka o podział łupów. Los sprawił, że wśród 
żywych został tylko ten jeden oficer. Nie był 
żeglarzem, został sam, a jacht prawdopodob- 
nie ustawił się bokiem do wiatru. W każdym 
razie wywrócił się i zatonął. Niezbyt daleko od 
brzegu, w miejscu dosyć dokładnie określo- 
nym przez mojego rozmówcę. Sprawdziłem 
mapy locji odnoszące się do tamtego rejonu. 
Okazało się, że głębokość jaka tam występuje 
jest bardzo sprzyjająca, wystarczająca do 
nurkowania i jednocześnie na tyle dyskretna, 
aby mieć nadzieję, że nikt przypadkiem na 
ten wrak nie trafił. Może wkrótce uda mi się 
zorganizować kolejną wyprawę? 


Nurkowałeś w poszukiwaniu wra- 
ków, zatopionych w jeziorach ciężarówek 
i czołgów, napoleońskich kas pułkowych, 
wraków XVIII wiecznych okrętów, czy 
również sprawy dotyczące czysto polskiej 
historii stały się twoim udziałem? 

Oczywiście, wielokrotnie schodziłem 
pod wodę do miejsc niezwykle ważnych 
dla polskiej historii. Nad jez. Godziszewo 
przeszukiwaliśmy dno celem odnalezienia 
szczątków po bitwie stoczonej na lodzie 
w 1656 r. pomiędzy ciężkozbrojną rajtarią 
szwedzką, a polską jazdą hetmana Czar- 
nieckiego. W latach 1969-70 nurkowaliśmy 
na przypadkowo odkryty wrak szwedzkiego 
okrętu Solen, który został zatopiony w bitwie 
pod Oliwą. Tam spotkała mnie niecodzienna 
przygoda: podczas przeszukiwania akwenu 
nieopodal wraku, nieoczekiwanie odkryłem 
dwie spiżowe szwedzkie armaty leżące 
gdzieś tam na dnie, które po wydobyciu tra- 
fiły do Muzeum. W pobliżu helskiego brzegu 
znajduje się wrak polskiego kontrtorpedow- 
ca ORP „Wicher”, zatopionego we wrześniu 
1939. Niestety, okręt jest zdewastowany, 
głównie przez fakt wykorzystywania go po 


Wydobyty Siiiąfe 6. 


am 


wojnie jako poligon minerski dla nurków 
MW. Podobna sytuacja ma miejsce przy 
wraku największego polskiego przedwojen- 
nego okrętu ORP „Gryf”. Jest on całkowicie 
zniszczony, a jego szczątki leżą w pobliżu 
drewnianych resztek wraku żaglowca 
„Zawisza Czarny”. Nurkowałem również 
nieopodal portu Puck, gdzie przez cały 
czas otwartą kwestią pozostaje wydobycie 
pozostałości jednego z polskich samolotów 
Lublin R-XIII należącego przed wojną do 
Morskiego Dywizjonu Lotniczego. Niestety, 
wola, a właściwie niewola urzędów nie 
pozwala na sfinalizowanie tego projektu. 
Jedną z najciekawszych wypraw dotyczą- 
cych polskiej historii zorganizowałem jakieś 
pięć lat temu. Dotarliśmy do zapomnianego 
zakątka Norwegii, gdzie roztrzaskał się 
polski bombowiec wracający do Wielkiej 
Brytanii po przerwanej misji zrzutu, z Cicho- 
ciemnymi na pokładzie. Miejsce to znajduje 
się tak wysoko w górach, że niemożliwością 
pozostaje próba dotarcia tam samochodem. 


Dzięki temu faktowi, zarówno w jeziorze, 
jak i na brzegu pozostało do dzisiaj wie- 
le części samolotu. Udało mi się dzięki 
uprzejmości norweskiej policji, przywieźć 
do Polski jeden z niewielkich fragmentów 
polskiej maszyny. 


Podczas swoich poszukiwań odna- 
lazłeś i wydobyłeś niemieckie samoloty: 
Focke-Wulf 190, Me 210, Ju 188 D2 i Me 
109, który został następnie całkowicie 
wyremontowany przez p. Niemczyckiego 
i znajduje się w tej chwili w Muzeum Lot- 
nictwa w Krakowie. Samoloty Airacobra, 
Petlakov oraz ciągnik artyleryjski Sdkfz 
6, którego akcję wydobycia opisywaliśmy 
w „Odkrywcy” nr 3/2004. Jakie prace 
podejmujesz w związku z tym ostatnim 
znaleziskiem? 

W tej chwili zajęliśmy się odbudową 
elementów, które były z podwoziem, m.in. 
silnika Maybach - rzędowego, górnozawo- 
rowego z sześcioma cylindrami o mocy 100 
Koni mechanicznych. Mamy w tej chwili 
przygotowany cały blok silnika do montażu, 
wstawiony wał i dopasowane panewki. 
W tej chwili staramy się 
o zakup tłoków, ponieważ 
odnalezione przez nas nie 
nadają się do renowacji. 
Niestety, ceny jakie trzeba 
zapłacić za te elementy są 
oszałamiające - 100 euro 
za sztukę! W Łodzi ofe- 
rują nam możliwość ich 
wytworzenia — za 1000 zł 
od sztuki. Krótko mówiąc, 
jesteśmy w tej chwili na 
etapie odbudowy silnika, 
mamy również już prawie 
odrestaurowaną tylną wy- 
ciągarkę pięciotonową, 
brakuje nam jeszcze kil- 
ku drobnych szczegółów, 
m.in. popychaczy, których nie jesteśmy 
w stanie odtworzyć, również z powodu 
braku dokumentacji. 


Mija 50 lat od chwili powstania „Reki- 
na”, czy szykujecie z tej okazji specjalne 
uroczystości? 

Wszystkich którzy mają ochotę obcho- 
dzić z nami 50 lecie serdecznie zapraszamy. 
Impreza rozpocznie się w sobotę spotka- 
niem na Politechnice i potem nad pięknym 
jeziorem Zawiat w Bieszkowicach, 13-14 
października. W planie mamy wspólne 
ognisko i nurkowanie. Woda w paździer- 
niku jest jeszcze bardzo ciepła. Kończymy 
wielkim przyjęciem bankietowym, na któ- 
rym będziemy pokazywać filmy i zdjęcia 
dotyczące naszej działalności. Myślę, że 
zabawa potrwa do białego rana. 


Dziękujmy Ci bardzo za rozmowę. 


Zdjęcia: Archiwum J. Janczukowicza 
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VII Międzynarodowy Zlot Pojazdów Militarnych Operacja Południe 


Zlot pod specjalnym nad 


IZABELA KWIECIŃSKA 


Już po raz siódmy w Bielsku-Białej pojawili się ko- 
lekcjonerzy historycznych pojazdów wojskowych, 
prezentując najciekawsze eksponaty ze swoich 
kolekcji, a miłośnicy i pasjonaci militariów mogli 
podziwiać wygląd i techniczną sprawność histo- 


rycznego sprzętu. 


aza Zlotu, czyli bielskie Błonia, to 

bardzo atrakcyjny teren. Były poligon 

wojskowy, ze wzniesionymi kon- 
strukcjami wież wartowniczych, okopami, 
rozciągniętymi zasiekami oraz rozstawio- 
nymi namiotami wojskowymi, stwarzała 
uczestnikom oraz widzom niepowtarzalny 
klimat. 

Organizatorzy Operacji Południe — Vio- 
letta Piecha i Rafał Bier od lat są niezwykle 
konsekwentni w realizowaniu formuły 
zlotu, i chwała im za to, który jest zupełnie 
inny niż pozostałe tego typu przedsięwzię- 
cia. Nie znaczy to, że zlot w Bielsku-Białej 
jest lepszy czy gorszy od innych — jest po 
prostu inny. Dlatego też trudno dokonywać 
jakichkolwiek porównań wszystkich organi- 
zowanych w Polsce imprez, których treścią 
są militaria, a konkretnie, ich zmechanizo- 
wane oblicze. 

Bielski zlot charakteryzuje się niezwy- 
kłą dbałością o szczegóły. Organizatorzy 
zwracają uwagę na zgodny ze stosowanym 
wzorem kamuflaż, oznaczenia i typ po- 
jazdów, konsekwentnie usuwając sprzed 


Dodge (po lewej), 
obok Ferret. 


ze 
m 


bramy wjazdowej 
wszystkie nieregula- 
minowe sprzęty. Tak 
było w przypadku 
właściciela Willys'a 
pomalowanego na... 
turkusowy kolor. A w 
regulaminie stoi: „po- 
jazdy zgłaszane do 
udziału w imprezie 
powinny być orygi- 
nalnymi pojazdami 
wojskowymi”. Tur- 
kusowy Willys to 
oczywiście skrajny 
przypadek, a raczej 
mocno rozbudzona 
fantazja właściciela, 
ale fakt jest faktem 
— na teren zlotu nie 
wjedzie żaden pojazd 
współczesny, który 
nie był używany w re- 
gularnych jednost- 
kach wojskowych, nawet gdyby posiadał 
prawidłowy kamuflaż... Kolorowe 
felgi, dodatkowe orurowanie, czy 
kolorowa plandeka nie przemknie 
przed czujnym okiem Violi i Rafała, 
pilnujących wjazdu na złot. 
Zgodnie z założeniem organi- 
zatorów, na zlocie prezentowany 
jest znaczny przekrój sprzętu woj- 
skowego z różnych okresów histo- 
rycznych i z różnych armii, dlatego 
w Bielsku miejsca dla przypadko- 
wych pojazdów nie ma. W tym 
roku Operacja Południe mogła 
poszczycić się obecnością blisko 
130 pojazdów. Było co oglądać. 
Znaczna większość w nienagan- 
nym stanie. Wśród nich nie mogło 
oczywiście zabraknąć sprzętów 
z Prywatnej Kolekcji Zabytków 
Techniki Wojskowej „ARES” Ma- 
cieja i Stanisława Kęszyckich. 
T-34 osobiście „prowadził” Stach 
Kęszycki. Ponadto podziwiać mo- 
gliśmy. : Panzer Il - Aleksandra 
Gwoździa i Grzegorza Klimczaka; 
czołg T-54 i transporter OT-810 


orem 


będący czechosłowacką 
odmianą Sdkfz 251, których 
właścicielem jest Josef 
Cudek; sprzęt Mar- 
ka Andrzejewskiego 
- Dodge Command 
Car; Half track, Sco- 
ut car, ciężarówka 
GMC - ze „stajni” 
Dariusza Miłego; 
Chevroleta Canadę 
Bogdana Maczugi. 
Zainteresowanie 
wzbudził także 
przywieziony 
przez gości z Au- 
strii trzyosiowy 
Dodge WC 63, 
oraz brytyjski 
transporter gą- 
sienicowy AFV 432 
prezentowany przez 


Viola Piecha wspa- 
niale prezentujć 

w ameryka! 
mundurze. 


grupę kolekcjonerów z Niemiec i Wojciecha 
Zaparta. Niemały udział w wzbogaceniu 
zlotu swoim sprzętem mieli również kolek- 
cjonerzy z Grupy Śląsk, Twierdzy Wrocław 
oraz Żarskiej Grupy Militarnej. 

Podobnie jak pojazdy, także poszcze- 
gólne punkty programu realizowane były 
zgodnie z regulaminem i ogólnie panu- 
jącą dyscypliną. Pokazy sprzętu lekkiego 
i ciężkiego, prezentacja samochodów 
wojskowych, czołgów, wozów pancernych 
odbyła się w wyznaczonym w programie 
czasie i miejscu. Każdy prezentujący się 
przed publicznością pojazd (objazd pla- 
cu), opisywany był przez prowadzącego, 
w którego rolę wcielił się Andrzej Olejko. 
Swoją „kwiecistą” narracją, wspomagany 
przez fachowe uwagi Rafała Biera, wpro- 
wadzał widzów w skomplikowany świat 
techniki. Profesor Olejko w jeszcze jednym 
momencie wspiął się na wyżyny oratorskie 
— komentując pokazy Grup Rekonstrukcji 
Historycznych oraz przebieg odtwarzanych 
przez nich mini widowisk batalistycznych, 
które miały miejsce w sobotę i niedzielę. 

Głównym punktem widowiskowym 
zlotu była sobotnia parada pojazdów mi- 
litarnych i wozów pancernych głównymi 
ulicami Bielska-Białej, zakończona wystawą 
na parkingu pod centrum handlowym Casto- 
rama. W tym przypadku też wszystko było 
pod kontrolą — sprzęt i ludzie. Ubiory — tylko 
w odpowiednim, militarnym kolorze. Nie- 
szczęsny reporter z ogólnopolskiej telewizji 
przyodziany w lilaróż koszulkę, musiał zakryć 
ją bluzą mundurową. Pojazdy też „znały” 
swoje miejsce w szeregu. Regulaminowo 
sformowana kolumna ruszyła o wyznaczonej 
godzinie. Trasę parady zabezpieczała poli- 


cja, gwarantując bezpieczny 
przejazd przez całe miasto. 
Licznie zgromadzeni widzo- 
wie fotografowali wszystko 
i wszystkich, pozdrawiając 
okrzykami i oklaskami jadące 
pojazdy. Kolumnie towarzy- 
szyła oczywiście orkiestra. 
Postój pod Castoramą był 
czasem na dokładne zapozna- 
nie się ze sprzętem, rozmowę 
zkolekcjoneramii wykonanie 
tysięcy zdję: 
Zlot Pojazdów Militarnych w Biel- 
Sku-Białej jest imprezą historyczno- 
-kolekcjonerską bez wątpienia bardziej 
nastawioną na miłośników i kolek- 
cjonerów pojazdów militarnych niż 
pozostałe tego typu przedsięwzięcia. 
Nie odnajdziemy tutaj występów ze- 
społów rockowych, czy innych atrakcji 
estradowo-rozrywkowych. Wymusza 
to także specyfika samego miejsca. Ce- 
lem organizatorów jest pokazanie jak 
najcenniejszych eksponatów z punktu 
widzenia historyczno-restauratorskie- 
go. I to im się udaje. Poważanie budzi 
także wzorowa organizacja, porządek, 
czy dbałość o bezpieczeństwo pojaz- 
dów i widzów. Trudno jednak uniknąć 
porównania z dobrze wyreżyserowa- 
nym spektaklem, któremu niczego 
nie brakuje... Z dziennikarskiego 
obowiązku muszę jednak podzieli 
się uwagami części publiczności tego 
udanego przecież spektaklu, która do- 
ceniając zalety, podnosiła nadmierny 
formalizm i przyciężką rękę reżysera... 
Myślę, że każdy ze zlotów ma swoich 
przeciwników i fanów. Każdy też ma 
swój niepowtarzalny urok i klimat. 
Niezależnie od ilości i jakości pojaz- 
dów, sprzętu, atrakcji przygotowanych 
przez organizatorów, wszystkie imprezy 
militarne organizowane w Polsce stały 
się „żelaznym” punktem w kalendarzu 
letnich wyjazdów każdego, kto choć 
trochę interesuje się militariami i tech- 
niką wojskową. Wybór miejsca zależy 
już tylko od ludzi. a 
Zdjęcia: archiwum redakcji 
www.militaria.bielsko.com.pl 


Half truck. 
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IZABELA KWIECIŃSKA 


Parada Historii na Helu 


Od dłuższego czasu mamy do czynienia z prawdziwym rozkwitem 
aktywności grup rekonstruktorów wydarzeń historycznych. O tym 
zjawisku pisaliśmy już wielokrotnie. Obecnie, jest ono swego 
rodzaju fenomenem społecznym ruchu hobbistów i entuzjastów 
historii. Coraz częściej widowiska historyczne, nieobecne na szkla- 
nym ekranie, pojawiają się w realnej przestrzeni i rzeczywistych 
dekoracjach. No cóż, nie tylko życie nie znosi próżni, nie znosi jej 
również historia. I chociaż „w realu” widownia nie jest tak liczna, 
jak przed ekranami, to przecież nikt tutaj nie mierzy oglądalno- 


ści. Skala emocji, dobrych emocji jest wystarczająco wysoka. Tym 
razem „teatr wojny” przeniósł się na Hel. 


ykl rekonstrukcji histo- 
rycznych odbywających 
się w ramach imprezy 
„D-Day Hell 1944-2007 Parada 
Historii”, w ciągu czterech dni 
(od 9 do 12.VIII) spowodował, 
że Hel stał się prawdziwą areną 
działań militarnych. Pasjonaci 
militariów oraz profesjonalne 
grupy rekonstrukcji historycznej 
odegrały sceny upamiętniające 
lądowanie wojsk alianckich na 
„ plażach Normandii w 1944 r. 
Żołnierze zdobywali baterie 
przeciwiotnicze, atakowali z lą- 
du, morza i powietrza, walczyli 
na plaży oraz w centrum miasta. 
Na ulicach pojawiły się zabytko- 
we pojazdy z czasów II wojny 
światowej. Wśród wybuchów 
i strzałów można było usłyszeć 
okrzyki amerykańskich, brytyj- 
skich, niemieckich oraz polskich 
oddziałów biorących udział 
w słynnym D-Day. Działaniom 
operacyjnym na Helu towarzy- 
szył przedpremierowy pokaz 
najnowszej odsłony gry Medal of 
Honor Airborne firmy Electronic 
Arts, która trafi do polskich skle- 
pów 7 września br. 
9 sierpnia b! jy świadka- 
mi zdobycia baterii w Merville 
oraz mini widowiska przedsta- 
wiającego bójkę żandarmerii 
amerykańskiej (MP) z niezdy- 
scyplinowanymi rekrutami. 
Kolejny dzień, to rozciągnięta 
w czasie i przestrzeni akcja zdo- 
bycia Helville. W późnych godzi- 
nach popołudniowych Niemcy 
zajęli swoje pozycje w mieście. 
Tymczasem na plaży przepro- 
wadzono desant z powietrza. 
Nacierający od strony plaży 
spadochroniarze, natknęli się 
na niemiecki posterunek, doszło 
do pierwszej wymiany ognia. 
Punktem kulminacyjnym tej 


inscenizacji było wkroczenie Brytyjczyków 
i Amerykanów do miasteczka. Wymiana 
strzałów na skrzyżowaniu dróg przero- 
dziła się wkrótce w gwałtowne starcie na 
ostatniej pozycji Niemców - barykadzie 
wzniesionej w centrum miasteczka. Mimo 
wsparcia obrońców przez Panzer II, siły 
niemieckie broniły się jedynie kilka minut. 
Nagle na ulicach miasta pojawiły się ame- 
rykańskie pojazdy wojskowe - wyzwolenie 
Helville stało się faktem. 

Główna inscenizacja — historyczna 
rekonstrukcja lądowania aliantów w Nor- 
mandii miała miejsce w sobotę. „Gwoź- 
dziem programu” miał być desant z morza 
i powietrza. Niestety, z przyczyn technicz- 
nych, awarii uległ samolot mający zrzucać 
skoczków, tym samym ta część programu 
nie została zrealizowana. Zaczęło się od 
huku artylerii i ostrzału okopanych na 
plaży Niemców. Fontanny wody i piasku 
wzniecane od czasu do czasu przez wybu- 
chy dodawały scenom pełnego realizmu. 
Mimo silnego ostrzału obrona niemiecka 
wsparta przeciwpancernym działkiem 
i oryginalnym MG-34 broniła się zaciekle. 
Nadpłynęła pierwsza grupa desantu. Silny 
ostrzał zatrzymał ich praktycznie na samym 
brzegu plaży. W tak trudnej sytuacji, nie 
było mowy o przeprowadzeniu szturmu na 
umocnione pozycje przeciwnika. Metr po 
metrze żołnierze amerykańscy czołgali się 
w kierunku wroga. Niewielkie okopy z pia- 
sku oraz ciała poległych towarzyszy broni 
nie dawały żadnej ochrony. Przybyła kolejna 
fala desantu, nieświadoma dramatu na pla- 
ży, dostawała się wprost pod kule Niemców. 
Tragiczną sytuację zmieniło użycie słynnych 
bangalorów — długich rur wypełnionych ma- 
teriałem wybuchowym. W huku eksplozji 
wysadzona została pierwsza linia zasieków. 
Zabrzmiały gwizdki oficerów kierujących 
natarciem i aliancka tyraliera runęła na po- 
zycje niemieckie. Doszło do dramatycznych 
walk w okopach, gdzie nie zawsze podda- 
nie się gwarantowało koniec walki, bywało, 
że jeniec był bezlitośnie zabijany. Zdobycie 
okopów załamało obronę niemiecką, po 
chwili nieliczni ocaleni zostali zmuszeni 


do poddania się i rozbro- 
jenia. Alianci odprowadzili 
kolumnę jeńców z plaży. Po 
zakończeniu inscenizacji re- 
konstruktorzy chętnie pozo- 
wali do zdjęć i publiczność 
mogła spokojnie przyjrzeć się 
szczegółom umundurowania 
i uzbrojenia żołnierzy obydwu 
walczących stron. Przez te 
kilkanaście minut na helskiej 
plaży można było poczuć at- 
mosferę tamtych, tragicznych 
dni na plaży w Normandii... 
To zasługa rekonstruktorów 
niezwykle realistycznie „od- 
grywających” swoje role. 
Niestety, organizacja cało- 
ści imprezy miała parę man- 
kamentów. Zaskoczeniem 
była skąpa informacja na te- 
mat „D-Day Hell 1944-2007 Pa- 
rada Historii”. Większość nie 
wiedziała ani gdzie, ani kiedy 
ma się odbyć. Nie można 
nazwać rozpropagowaniem 
umieszczenie informacji na 
lokalnych forach interneto- 
wych. Jestem przekonana, 
że gdyby odpowiednio przy- 
gotowana promocja ukazała 
się odpowiednio wcześniej, 
na Helu zjawiłoby się dużo 
więcej niż 100 osób. Chyba 


Grupy Rekonstrukcji Historycznej bio- 
rące udział w „Paradzie Histori 
Alianci 

* Stowarzyszenie Rekonstrukcji Hi- 
storycznej Polskich Sił Zbrojnych na 
Zachodzie. 

* Stowarzyszenie Historyczne Big Red 
One. 

* GRH | Samodzielna Kompania Com- 
mando. 

Niemcy 

+ Aufklarungsabteilung 7 

* Fallschirmjager Regiment I 


Pojazdy oraz sprzęt wykorzystany do 
rekonstrukcji 
* Half track — z kolekcji Rafała Biera 


Gwóźdź i Grzegorz Klimczak 


— z kolekcji Leszka Słabka 


zeum Orła Białego 


* Panzer Il — właściciele: Aleksander 


* Scout car — z kolekcji Dariusza Miłego 
* Jeepy Willys'y oraz ciężarówka GMC 


* Działko przeciwpancerne Pak 36 — Mu- 


że założeniem organizatorów była impreza 
kameralna... tylko dla rekonstruktorów 
i plażowiczów. Może i tak, bowiem poszcze- 
gólne cykle rekonstrukcyjne odbywały się 
na niewielkiej przestrzeni. Na przykład samo 
lądowanie aliantów na plaży. Rekonstrukto- 
rzy nie mieli wielkich możliwości manewru 
- zbyt wąskie pole walki, powodowało, 
że np. broniący się Niemcy byli „ściśnię- 
ci" w jednej linii okopu. Natomiast akcja 
w miasteczku i zdobywanie Helville była 
zkolei „rozrzucona” na zbyt dużym obszarze 
i rzadko kto ze „zwykłej” publiczności, był 
w stanie powiązać np. desant z powietrza, 
z potyczką w środku miasta. Wiele do 
życzenia pozostawiała także pirotechni- 
ka, szczególnie na początku inscenizacji, 
zbytnio przypominająca sztuczne ogni 
Niemniej jednak „Paradę Historii” należy 
uznać za imprezę udaną i szczerze pogratu- 
lować Organizatorowi — Piotrowi Godzinie. 
Po raz kolejny już rekonstrukcje historyczne 
udowadniają, że „żywa historia” jest naj- 
lepszym sposobem, aby pokazać drama- 
tyzm i tragiczne skutki wojny. Coraz lepiej 
wyposażone, dbające o szczegóły sprzętu 
i umundurowania grupy rekonstrukcyjne, 
dopracowane scenariusze, wspomagane 
przez kolekcjonerów sprzętu wojskowego, 
wzbogacają tego typu imprezy wzbudzając 
ogromne zainteresowanie widzów. 


Zdjęcia: arch. redakcji, 
materiały prasowe EA 


HP PAVŁLION: 


NA OCHOTNIKA. 


Szczególne podzięko- 
wania dla Roberta Fa- 
bisiaka za dostarczenie 
wielkiej ilości elemen- 
tów ekwipunku 
i wyposażenia 
żołnierza nie- 
mieckiego. 
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mpreza miała na celu uczczenie święta 
Wojska Polskiego oraz zaprezento- 
wanie szerokiej publiczności sprzętu 
wojskowego — od Il wojny światowej 
do czasów współczesnych. Ciekawym 
uzupełnieniem programu zlotu były wystawy 
tematyczne. Fotograficzna, prezentująca 
zdjęcia lotnicze Twierdzy Modlin oraz wygląd 
fortyfikacji od Wielkiej Wojny do obecnych 
czasów oraz wystawa modeli współcze- 
snych pojazdów wojskowych. W Muzeum 
Kampanii Wrześniowej zwiedzający mogli 
obejrzeć nowe eksponaty oraz kroniki 
niemieckie. Na terenie działobitni gen. 
Dehna wyeksponowano kolekcję motocykli 
i pojazdów, m.in. VW „Kiibelwagen” oraz 
„Kettenkrad” w dużej części wyremonto- 
wanych ze środków własnych Fundacji. 
W pomieszczeniach po carskich armatach 
zorganizowano wystawę zdjęć, a nawet 
całych albumów fotografii pokazujących 
obecność w Twierdzy Modlin Wojska Pol- 
skiego w latach międzywojennych. W tych 
wnętrzach pięknie prezentowała się kolekcja 
karabinów Pawła Zaniewskiego powiększo- 
na o nowe eksponaty. Bardzo ciekawym 
pomysłem jest udostępnienie podziemnego 
przejścia oraz galerii obronnych prowadzą- 
cych do działobitni Dehna. Aby dostać się na 
jej teren, zwiedzający mogą podziwiać skalę 
tej unikalnej architektury fortecznej. Koryta- 
rze zwiedziło parę tysięcy osób, a my mamy 
ogromną satysfakcję, że udało się uratować 
część tego unikatowego obiektu jakim jest 
Twierdza Modlin. 
Na terenie głównym rozlokowały się 
ciężkie pojazdy pochodzące z kolekcji 
„Ares” Stanisława i Macieja Kęszyckich. 


erpnia : 
zakonośgia się r edycja Zlotu 
Pojazdów Militarnych zorgani- 
zowana przez Fundację „Park 
Militarny Twierdzy Modli 


Tradycyjnie już Pan Stanisław wsparł 
naszą imprezę. Nie zabrakło też Andrzeja 
Wójcika z rodziną, który jest właścicielem 
m.in. pięknie odrestaurowanego „Cza- 
pajewa” oraz kolekcji Opli „Blitz”. Po raz 
kolejny przybyłi reprezentanci /s Jeep 
Club Polska. Pojawiło się też dużo moto- 
cykli. Nasz stały bywalec oraz pasjonat 
historii, który pomaga nam od początku 
istnienia Fundacji, Adam Zaleski z synem 
przyjechali nadwóch pięknie odrestauro- 
wanych motocyklach „Ziindapp”, dodam, 
że z Warszawy przyjechali w pełnym 
umundurowaniu. 

Na terenie Twierdzy można było spo- 
tkać wielu rekonstruktorów. Grupa RH 
„Rhein” wystąpiła częściowo w mundurach 
używanych w Europie i częściowo jako 
„Afrika Korps”. Kolejną GRH była całkiem 
nowa formacja „Germania 44”. W kręgu 
ich zainteresowań leży również rekon- 

strukcja oddziału Armii Krajowej. Grupa 
ta wystawiła własnego pomysłu 
dioramę, dzięki czemu widzowie 
mogli dowiedzieć się jak wyglą- 
dają stanowiska obronne 
oraz posłuchać marszy 
wojskowych, a także 
komunikatów z radia 
produkcji wojennej 
(wnętrze mp3) — efekt nie- 
samowity! 

Łódzką GRH „Żelazny 
Orzeł” reprezentował: 
spadochroniarz 1. SBS, 
żołnierz pruski z I wojny 
oraz przemiłe pielęgniarki. 
Zawdzięczamy to Krzyszto- 
fowi i Joli, którzy jak zwykle 
mają oryginalne i świeże 
pomysły rekonstrukcyjne. 
Nie zabrakło Armii Ra- 
dzieckiej. Z niezwykle in- 


teresującą dioramą wystąpił Łukasz Suska 
z grupą przyjaciół, przy wsparciu gości 
z radzieckiej sekcji GRH „Festung Breslau”. 
Na dioramie można było obejrzeć sprzęt tej 
armii oraz piękną replikę rkm „Diegtiariow” 
i radiostację. Wygrywane przez Łukasza, 
Oczywiście na akordeonie, melodie ra- 
dzieckie dodawały tej scenerii realizmu. 
Jak zwykle w Twierdzy Modlin pojawiło 
się wielu umundurowanych postaci. GRH 
„Kampinos” tym razem zaprezentowała 
przekrój mundurów od XVIII wieku przez 
lata międzywojenne do Kampanii Wrze- 
śniowej. Amerykańskie umundurowanie za- 
wsze miało wielu zwolenników, począwszy 
od Il wojny światowej przez Wietnam, lata 
80., do czasów współczesnych. Ogromnym 
zainteresowaniem widzów cieszyło się 
umundurowanie i wyposażenie żołnierzy 
radzieckich z wojny w Afganistanie. 
Kolejną atrakcją był pokaz sprzętu inży- 
nieryjnego zaprezentowany przez 2. brygadę 
saperów. Podziwialiśmy nowoczesny trał 
do rozminowania „Bożena”, Transporter 
Rozpoznania Inżynieryjnego i PTS. Saperzy, 
oprócz prezentowania sprzętu i odpowi 
dania na pytania widowni, przygotowali 


niespodziankę — darmowe przejażdżki pojazdami. Saperom z 2. brygady 
należą się najserdeczniejsze podziękowania za frajdę dla najmłodszych 
oraz za przedstawienie Wojska Polskiego z najlepszej strony. 

„Gwoździem programu” okazała się Grupa ASG „Ranger Unit”, która 
przez dwa dni na oczach publiczności prezentowała bardzo ciekawe 
elementy z taktyki działania US Army. Pokazy rozpoczęli w sobotę od 
treningu fizycznego, następnie przedstawili różne formy walki małego 
oddziału. Była zasadzka, patrol a na koniec pokaz ataku na ukrytych 
w budynku terrorystów, a wszystko wśród zaciekawionej publiczności. 
Ten ostatni pokaz zgromadził około tysiąca oglądających. Był przepro- 
wadzony z ogromnym profesjonalizmem i realizmem tak, że wielu wi- 
dzów uważało, że uczestnicy pokazu są amerykańskimi żołnierzami. To 
wspaniałe widowisko zawdzięczamy dowódcy „Ranger Unit” majorowi 
US Army Rocco Spencer'owi oraz Krystianowi Konarzewskiemu, który 
to wszystko obmyślił i skoordynował. Najwyższe słowa uznania należą 
się też całej Grupie za uatrakcyjnienie zlotu. 

Jak widać warto było odwiedzić teren Twierdzy Modlin w sierpniowy 
weekend. Mam nadzieję, że wszyscy uczestnicy i zwiedzający wywieźli 
z imprezy jak najlepsze wspomnienia. Bardzo istotne jest też to, że 
Twierdza Modlin żyje i odwiedza ją coraz większa liczba osób. Udało się 
ocalić ciekawy teren i udostępnić go do zwiedzania, co spotyka się z coraz 
szerszym zainteresowaniami. Wszyscy w ten sposób przyczyniamy się do 
rewitalizacji tego wspaniałego obiektu. 

Impreza była dofinansowana ze środków Ministerstwa Obrony 
Narodowej oraz przez Burmistrza Nowego Dworu Mazowieckiego. Pa- 
tronami medialnymi był jak zwykle miesięcznik „Odkrywca” i kanał TVP 
„Historia”. Drukowanie zdjęć oraz pomoc fotograficzną zapewniła firma 
„Epson” w osobie Tomka Maciejewskiego. 

Za pomoc serdecznie dziękujemy dowódcy 2. brygady saperów. Dzię- 
kujemy wszystkim rekonstruktorom za dioramy, przybycie w mundurach 
historycznych, a publiczności za odwiedzenie naszego Zlotu na terenie 
Twierdzy Modlin. 2 

Zdjęcia: Autor, Tomasz Żuk, Adrian Zaleski 
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MIROSŁAW ZIENTARZEWSKI 


godnie z planem, choć z minimalnym miejsce w Ogrodzie Sa- 

opóźnieniem, z Placu Na Rozdrożu skim, gdzie odwiedzają- 

w kierunku Belwederu wyruszyła  cymogli przenieść siędo 
defilada z okazji obchodów Święta Wojska roku 1920. 
Polskiego. Aleje Ujazdowskie stały się świad- Opinie co do celo- 
kiem pięknego spektaklu, którego głównymi _ wości organizowania 
bohaterami byli żołnierze Wojska Polskiego takich przedsięwzięć są 
orazich sprzęt. Wśród zaprezentowanych 
licznie zgromadzonym widzom pojazdów 
znalazły się czołgi PT-91 „Twardy”, Leopard 
2A4, bojowe wozy piechoty BWP-1, kołowe 
transportery opancerzone „Rosomak” oraz 
samochody „Skorpion” i Humvee. Ponadto 
152 mm samobieżne armatohaubice wz. 
1977 „Dana” i przeciwlotnicze wozy bojowe 
9K33 „Osa”, a nad głowami mieszkańców 
Warszawy przeleciały samoloty F-16, MiG- 
-29, 11 „Iskra” oraz śmigłowce, 
w tym wzbudzające największy zachwyt 
widzów Mi-24 zwane potoczeni „krokodyla- 
mi” lub latającymi czołgami. Za pojazdami 
przemaszerowali żołnierze WP, a wśród nich jak zwykle podzielone. Mniej 
Francuzi, wzbudzając duże zainteresowanie uważa, że jest to tylko wyrzucanie 
oglądających. pieniędzy, ale przeważająca część społe- 

Obchody święta w Warszawie odbyły się _ czeństwa odebrała je bardzo ciepło nie 
także pod Grobem Nieznanego Żołnierza,  doszukując się żadnej demonstracji siły. 
Muzeum Polskiej Techniki Wojskowej/Od- Niestety, nie wszyscy A 
dziale Muzeum Wojska Polskiego, gdzie za- _ poco przyszli, gdyż widoczność na para- 
prezentowano pokaz dynamiczi dzie była bardzo ograniczona, ponadto 
T-34/85 i T-55AM „Merida”, a spragnieni pod- defilada doprowadziła do częściowego 
niebnych wrażeń mogli zasiąść za sterami paraliżu miasta. Dobrze zaplanowana 
MiG-a 21 oraz śmigłowca Mi-24D. marszruta umożliwiła chętnym odwie- 
Wśród przygotowanych atrakcji znalazły dzenie wszystkich miejsc obchodów 

się także dioramy grup rekonstrukcyjnych _ Święta Wojska Polskiego w Warszawie. 
— I GRH Polskiej Broni Pancernej „SMOK” Każdy mógł znaleźć coś dla siebie. 
oraz GRH „Kalina Krasnaja”, która przeniosła Zdjęcia: arch. Autora, Krzysztof P> 
zwiedzających w czasy walk Wojska Polskiego Wasil, www. militarni.pl_FORAŁAGCC? 
naftoncie wschodnim. Ponadto w Łazienkach Osa 
Królewskich odbył się Festyn Żołnier- = 4 
ski z udziałem, m.in. 6. Brygady De- 
santowo-Szturmowej Krakowa oraz 
Oddziału Specjal- „» 
nego Żandarmerii - 
Wojskowej. Bezpo- 
średnie odniesienie 
do korzeni obec- 
nego święta miało 


lica „Dana”. 


| Samobieżna armato-haub 
= ; 


Podążając śladem dróg żelaznych południowej części Śląska, 
wyraźnie rysuje się ich górski charakter zgodny zresztą z ukształ- 
towaniem terenu. Dlatego też budowniczowie kolei zmuszeni byli 
pokonać góry przebijając tunele. Powstałe w II połowie XIX ina) 
początku XX w. 18 śląskich tuneli kolejowych! pozornie cechuje 
wspólma forma oraz rodzaj. Ich obraz zmienia się wraz z wnikliw= 
szym przypatrzeniem się wnętrzu owych obiektów. Każdy z tuneli 


posiada swoją indywidualną histor 


ące, że warto przyjrzeć im się b. 


anim przejdę do omówienia kilku 
wybranych tuneli, dla większego 
zrozumienia tematu przedstawię 
ogólne zasady ich budowy oraz 
sposoby, jakimi je realizowano. 
Istniało co najmniej kilka ważnych czyn- 
ników decydujących o mającym powstać 
tunelu. Pomijając aspekt ekonomiczny, 
zdeterminowany potrzebą powstawania 
wszelkich obiektów kolejowych, pierw- 
szym, istotnym czynnikiem było określenie 
kategorii planowanej linii kolejowej — głów- 
na, czy boczna. Na kolejach głównych, ze 
względu na ograniczone przepisami możli- 
wości stosowania dużego nachylenia szla- 
ku, czy ostrych łuków częściej budowano 
tzw. tunele stopowe (u stóp góry). Na liniach 
drugorzędnego znaczenia, budowano krót- 
sze i tańsze tzw. tunele szczytowe (u szczytu 
góry), gdzie pociąg mógł dojeżdżać stromy- 
mi podjazdami i serpentynami. 

Drugi ważny czynnik posiadał wymiar 
geologiczny. Zanim dokonano wyboru 
rodzaju tunelu, najpierw należało dokonać 
ekspertyzy geologicznej, stwierdzającej 
rodzaj skał, przez jakie będzie dokonywane 
przebicie. Dokładnie rozpoznawano twar- 
dość skał, ich sposób nacisku oraz kierunek 
prowadzenia przez skały wody. Badania te 
pomagały uniknąć niepotrzebnych proble- 
mów z osunięciami skalnymi, czy nagłym 
pojawieniem się wody. Najogólniej rzecz 
ujmując istniała współzależność, z której 
wynikało, że twarde skały magmowe typu 
granitoidalnego (granit, porfir, bazalt), były 
bezpieczniejsze do budowy tego typu obiek- 
tów, wymagały jednak większego nakładu 
pracy podczas przebicia oraz większych 
kosztów. Mniej twarde skały, typu metamor- 
ficznego (gnejs, łupki itp.), narażone były 


„ niektóre kryją tajemnice | 


na częstsze osunięcia oraz na prowadzenie 
wody, jednak podczas budowy pochłaniały 
mniej pracy oraz środków. Najłatwiejsze do 
przebicia (najczęstsze na Śląsku) były skały 
typu osadowego (piaskowce). Ekspertyzy 
geologiczne umożliwiały określenie długo- 
ści tunelu oraz sposobu jego budowy. 
Planując budowę uwzględniano naj- 
prostsze uregulowanie odpływu wody, przy 
zachowaniu najmniejszego nachylenia 
szlaku. Przy spełnieniu powyższych warun- 
ków zakładano wykonanie tunelu o stałym 
nachyleniu, które łączyło dwa punkty szlaku 
położone na różnej wysokości. Tunele o nie- 
zmiennej linii nachylenia, wymagały niskich 
kosztów odwadnia Ponadto tunele 
w terenach górskich musiały mieć spadki 
stosunkowo łagodne z uwagi na wysoką wil- 
gotność w tunelu, która powodowała słabszą 
przyczepność kół względem szyn, dodatko- 
wo dym lokomotywy osadzał się na szynach 
zwiększając poślizg kół lokomotywy. 
Forma przekroju tunelu zależała od 
decyzji czy miał być jedno- czy dwutorowy, 
od rodzaju gór (struktury skalnej) oraz od 
rodzaju nacisku skał, który był każdorazowo 
obliczany. Najczęściej w tunelach jednoto- 
rowych, gdzie występował nacisk odgórny 
na czoło tunelu stosowano przekrój eliptycz- 
ny. Przy występowaniu luźnych pokładów 
skalnych, w przypadku intensywnego prze- 
pływu wody i zwiększonego nacisku skał, 
stosowano tunele o przekroju okrągłym. 
Tunele najczęściej zawierały nisze ra- 
tunkowe przeznaczone dla pracowników 
zatrudnionych na torach. Umieszczane były 
co 25-50 m. W tunelach jednotorowych 
— występowały po jednej stronie, przy dwu- 
torowych — po dwóch stronach, natomiast 
w tunelach położonych na łuku, nisze ratun- 


PRZEMYSŁAW DOMINAS 


kowe znajdowały się po zewnętrznej stronie. 
Przy budowie tuneli górskich rozróżniano 
zasadniczo następujące sposoby budowy: 
* niemiecki, zwany również francuskim 
albo rdzeniowym, 


* belgijski, 
«_ angielski, 
* austriacki, 
«  stropowy. 


Przy sposobie niemieckim i belgijskim 
następowało jedynie wykopanie części 
przekroju, podczas gdy przy sposobie 
angielskim, austriackim i stropowym - wy- 
kopywano całkowity przekrój, po czym do- 
konywano wsparcia wykopów drewnianą 
zabudową. W artykule omówię jedynie 
najczęstsze na Śląsku, dwa sposoby budo- 
wy tuneli — niemiecki i austriacki. Dodać 
wypada, iż pozostałe różniły się kolejnością 
wykonywania prac. 


Graficznie przedstawione metody bu- 
dowy tunelu sposobem austriackim 
i niemieckim: a) budowa tunelu metodą 
niemiecką; b) budowa tunelu metodą 
austriacką. 


Kolejność prac podczas metody niemiec- 
kiej: 

1 - drążenie sztolni stropowej kierunko- 
wej, 

2 - poszerzanie sztolni stropowej, 

3 — usuwanie części przyocopsowej po 
jednej stronie sztolni, 

4 - murowanie sklepienia spągowego 
i ściany bocznej, 

5 — usuwanie części przyocopsowej po 
przeciwnej stronie sztolni, 


Poszczególne fazy budowy tunelu tzw. metodą austriacką. 


6 — murowanie przeciwnego sklepienia 
spągowego i ściany bocznej, 

7 - murowanie sklepienia górnego, 

8 - usuwanie rdzenia. 

Kolejność prac podczas metody austriac- 
kiej: 

1 - drążenie sztolni spągowej kierunkowej, 
2 - drążenie sztolni roboczej stropowej, 

3 - poszerzanie sztolni stropowej, 

4- wybieranie warstwy środkowej, 

5- wybieranie sztolni spągowych bocznych, 
6 — murowanie ścian bocznych, 

7 - murowanie sklepienia górnego. 
Kolejność budowy poszczególnych sztolni, 
ich zabudowy i dokonywania obmurowania 
ścian oraz sklepienia, w poszczególnych 
technikach zmieniała się w zależności od 
wielkości przekroju tunelu, nacisku góro- 
tworu, długości i przeznaczenia tunelu, jak 
również czasu niezbędnego do budowy. 


Najstarszy tunel na Śląsku 


Najstarszy tunel na Śląsku wybudowany 
został w czasach funkcjonowania prywat- 
nych towarzystw akcyjnych. Wzniesiony 
na odcinku linii kolejowej Nędza-Czernica, 
stanowiącej odnogę kolei Wilhelma (Koźle- 


POLYTĄ 
- Pain Z 


Najstarszy na Śląsku anel ko| 


-Bohumin), w miejscowości Rydułtowy. Bu- 
dowę rozpoczęto z końcem 1854 r. metodą 
niemiecką. Ze względu na trudności w po- 
staci luźnej struktury geologicznej drążonej 
góry, w 1856 r. do budowy sprowadzono 
zAustrii młodego inżyniera Franza Rżiha, któ- 
ry zdecydował o prowadzeniu prac metodą 
austriacką. Metoda ta znalazła wówczas po 
raz pierwszy zastosowanie na terenie Śląska 
oraz całego państwa pruskiego. Tunel o dłu- 
gości 727 m, z przeznaczeniem na dwa tory 
oddano do użytku z początkiem 1857 r. Z po- 
wodu dużej nośności wody przez górotwór, 
sklepienie tunelu zostało obmurowane cegłą 
klinkierową, natomiast ściany boczne wyko- 
nano z ciosanego piaskowca. Eksploatacja 
tunelu trwała 5 miesięcy, po czym, w ciągu 
7 dni w maju 1857 r. nastąpiło zawalenie na 
długości około 100 m, przesunięcie ścian 
bocznych oraz wypiętrzenie spągu. Całkowi- 
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wy w Rydułtowach o dł T2F m. 


temu zawaleniu tunelu zapobiegli miejscowi 
górnicy, którzy zabezpieczyli tunel drewnianą 
obudową. Odbudowa z udziałem inżyniera 
Rzihy, została zakończona w grudniu 1858 r. 
Ze względu na wykonanie grubszych ścian 
obudowujących tunel, nadawał się on już 
tylko pod jeden tor. W roku 1989 tunel został 
wyremontowany przez ZRG „ROW” z Rybni- 
ka przy współudziale DOKP w Katowicach, 
o czym informuje tablica umieszczona na 
ścianie wewnętrznej przy wjeździe od stacji 
Rydułtowy. 


Tunele dwutorowe kolei głównych 


Dwa tunele wzniesione na linii Wrocław-Mię- 
dzylesie powstały również w okresie, kiedy 
prywatne towarzystwa akcyjne wznosiły 
sieć kolei głównych, których jedną z cech 
było wznoszenie linii z przeznaczeniem 
pod dwa tory. Pierwszy tunel o długości 
363 m powstał w Bardzie, pod nadzorem 
inżynierów Towarzystwa Kolei Górnośląskiej 
(Oberschlesische Eisenbahngesellschaft). 
Ukończenie prac nastąpiło w grudniu 1872 r. 
Zarówno portale jak i oblicowanie ścian oraz 
sklepienia nastąpiło ciosami ze stołowogór- 
skich piaskowców. Przeznaczony pod dwa 
tory, do 1906 r. posiadał 
tylko jeden tor. 
Drążenie drugiego 
tunelu w miejscowości 
Długopole Zdrój nadzo- 
rował mistrz budowlany 
Rubarth. Prace prowa- 
dzono w latach 1873- 
-1874. Tunel uzyskał 360 
m długości, a położony 
został na łuku o promie- 
niu R-395. Przeznaczony 
pod dwa tory (zawsze 
mieścił jeden tor) posia- 
da szerokość 8,2 m, przy 
wysokości w świetle 6,5 
m. Wewnątrz znajduje 
się 9 wnęk ewakuacyj- 
nych. Zarówno portale, 
jak i ściany tunelu oblicowane zostały ka- 
miennymi blokami z żółtego piaskowca. 


Tunele jednotorowe kolei głów- 
nych (najdłuższy tunel na Śląsku) 


Ten typ kolei stosowano jedynie w przypad- 
ku, gdy istniał duży nacisk górotworu oraz 
gdy spodziewano się, iż rozbudowa linii, 
jeżeli w ogóle, nastąpi w bardzo odległym 
czasie (warto nadmienić, że budowa dwóch 
tuneli jednotorowych wiązała się z kosz- 
tem 130% budowy tunelu dwutorowego). 
W przypadku omawianych poniżej tuneli, 
brano również pod uwagę krótką odległość 
pomiędzy posterunkami, co nie kolidowało 
w prowadzeniu ruchu pociągów na linii jed- 
notorowej. Powyższe uwarunkowania miały 
miejsce podczas szczególnej inwestycji, 
jaką było przedłużenie Śląskiej Kolei Gór- 


skiej na odcinku Wałbrzych-Kłodzko. Na 17 
km odcinku w latach 1876-1880 zbudowano 
3 tunele, których rozmiary odbiegają od 
parametrów tuneli dwutorowych. Średnio 
mierzą one około 4,5 m szerokości oraz 5,5 
m wysokości w świetle. 

Najdłuższy tunel na Śląsku (1603 m) 
wzniesiony pod górą Mały Wołowiec koło 
Wałbrzycha we wszelkich publikacjach 
przyciąga najwięcej uwagi, dlatego zostanie 
omówiony szerzej. Prace drążeniowe rozpo- 
częte 10.VIII.1876 r. prowadzili rutynowani 
budowniczowie tuneli z Włoch oraz Czech. 
Nadzór nad wykonaniem sprawował inży- 
nier Haupt. Spotkanie ekip budowlanych 
drążących z obu stron nastąpiło 18.11.1879 r. 
ogodzinie 19. Warto zaznaczyć, że podczas 
budowy tunelu dokonano zakupu specjal- 
nych wiertarek hydraulicznych Brandta 
(Brandt'sche Bormnaschinen), podłączonych 
do maszyn parowych, które posiadały sys- 
tem odwiertu udarowego. 

Drugi z budowanych tuneli powstał 
pomiędzy stacjami Głuszyca-Jedlina Zdrój 
pod górą Sajdak. Tunel uzyskał przekrój 
poprzeczny w formie podkowy, jego dłu- 
gość to 377 m. 

Trzeci tunel powstał pod Świerkową 
Kopą, pomiędzy stacjami Bartnica-Świerki 
Dolne i uzyskał 1176 m długości. Do budowy 
wszystkich trzech tuneli wykorzystano 87,3 
kg dynamitu, ałączny koszt budowy wyniósł 
250 455 marek. Dostawą materiałów wybu- 
chowych zajmował się kupiec Puschmann 
z Wałbrzycha, jako przedstawiciel fabryki 
dynamitu w Złotym Stoku. Wszystkie trzy 
tunele zgodnie z panującą wówczas tenden- 
cją zostały obmurowane ciosanymi blokami 
piaskowca. 

Podczas rozbudowy linii na dwutorową, 
w latach 1908-191 I obok trzech istniejących 
tuneli nastąpiło przebicie bliźniaczych 
komór. Główna różnica w wykonaniu pole- 
gała na zastosowaniu obmurowania ścian 
i sklepień z cegły klinkierowej, o niższej 
przepuszczalności wody. Wszystkie wy- 
mienione tunele linii Kłodzko-Wałbrzych 
uzyskały przebicia w linii prostej. Zdobione 
ciosami piaskowca portale omawianych 
tuneli, w niektórych przypadkach posiadają 
inskrypcje przedstawiające okresy ich budo- 
wy oraz nazwiska budowniczych. 

Należy podkreślić, że linia Wałbrzych- 
-Kłodzko wymagała wyjątkowych nakładów 
pracy na zbudowanie systemu odwodnienia. 
Szczególnego odwodnienia wymagały tunele, 
które przebite przez górotwór stanowiły swego 
rodzaju dren, ściągający do siebie wszystkie 
wody z najbliższego otoczenia, dlatego nie- 
zbędne było zastosowanie odpowiednich od- 
wodnień, najczęściej w postaci dodatkowych 
kanałów odwadniających. Powyższy problem 
znalazł ujście w postaci dodatkowych sztolni 
w pobliżu tunelu właściwego. Dużego roz- 
miaru kanały (tunele) odwadniające spotkać 
można przy tunelu w Świerkach Kłodzkich 
oraz pod Małym Wołowcem. 


Najdłuższy ah na a Śląsku 1603 m pod 
górą Mały Wołowiec koło Wałbrzycha. 


"Tunele jednotorowe kolei bocznych 
wyposażone w bunkry obronne 


Rozbudowa sieci kolejowej Śląska po 1880 r. 
następowała poprzez wznoszenie tzw. linii 
drugorzędnych, o ograniczonych parame- 
trach technicznych lecz w konsekwencji 
tańszych w wykonaniu. Dlatego wznoszone 
na tego rodzaju liniach tunele miały najczę- 
ściej charakter szczytowy. Za przykład tego 
typu obiektów mogą służyć dwa tunele linii 
kolejowej z Kłodzka do Kudowy Zdroju. 
Pierwotnie zamierzano poprowadzić trasę 
dwoma dodatkowymi przebiciami, jednak 
ostatecznie zdecydowano się na tańsze 
trasowanie szlaku ostrymi serpentynami. 
Obydwa tunele znajdują się we Wzgórzach 
Lewińskich, oddalone od siebie w odległo- 
ści 8 km. Ich budowa nastąpiła w latach 
1903-04, pod nadzorem kolejowego mistrza 
budowlanego Riebensahma, jednak, jak 
w większości przypadków, po zakończeniu 
pewnego etapu przebicia wymagały nadzo- 
ru inżynieryjnego, który prowadził dyrektor 
budowy Saliger. Angażowanie do budowy 
tuneli na terenie Sudetów doświadczonych 
budowniczych włoskich i chorwackich 
miało również miejsce i w tym przypadku. 
Tunele budowane były powszechną na Ślą- 
sku techniką niemiecką. Prace prowadzono 
z obu stron, do momentu uzyskania pełnego 
przebicia, kiedy w ściśle określonym punk- 
cie spotykały się drążące z przeciwnych 
stron ekipy. Oba tunele linii kudowskiej są 
jednotorowe, posiadają przekrój poprzecz- 
ny w formie podkowy, ich portale licowa- 
ne są ciosanymi blokami miejscowego 
piaskowca. 

Tunel położony pomiędzy stacjami 
Duszniki Zdrój i Kulin Kłodzki napotykamy 
jako pierwszy na trasie do Kudowy. Przebity 
pod rozrogiem góry Grodczyn uzyskał dłu- 
gość 577 m. Przebiegając po łuku posiada 
11 wnęk ewakuacyjnych. Najwyższy punkt 
linii przebiega na wysokości 634,7 m n.p.m. 
i mieści się w omawianym tunelu. Jest to 
typowy przykład tunelu dwuspadowego, co 
ułatwiało jego odwadnianie. 

Drugi z tuneli linii Kłodzko-Kudowa poło- 
żony pomiędzy stacjami Kulin Kłodzki-Lewin 
Kłodzki przebity został pod górą Szubienicz- 
na. Mierzący zaledwie 80 metrów, położony 


jest na ostrym łuku. Intere- 
sujące jest topograficzne 
rozmieszczenie tunelu, gdyż 
500 m po wyjeździe z tunelu 
znajduje się most w Lewinie 
Kłodzkim, wysoki na 25 m. 
Oba tunele przy wjazdach 
oraz wyjazdach wyposażone 
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najdłuższego śląskiego tunelu z nazwi- 
skami budowniczych — Rietzsch, Frevert, 
Guttstadt. 


zostały w betonowe bunkry obronne. Wznie- 
sione w czasach II wojny światowej miały 
decydować o bezpieczeństwie linii. 


Tunel zburzony 


Warto wspomnieć o nieistniejącym już dzi- 
siaj tunelu, który mieścił się na odcinku linii 
kolejowej Jelenia Góra-Wałbrzych, niedale- 
ko przystanku Szybowice Wałbrzyskie. 
Wzniesiony w okresie budowy pierw- 
szego odcinka Śląskiej Kolei Górskiej, która 
została przekazana do użytku w 1867 r., 
mierzył 264 m i był dwutorowy. Ze względu 
na zagrożenie zawaleniem, w 1909 r. został 
wzmocniony stalową obudową. Jednak brak 
gwarancji bezpieczeństwa doprowadził do 
całkowitej rozbiórki, przeprowadzonej w la- 
tach 1934-35, bez przerywania rozkładowego 
ruchu pociągów. Około 40 metrowa warstwa 
ziemi została wywieziona kolejkami wąsko- 
torowymi doprowadzonymi w miejsce roz- 
biórki. Obecnie na miejscu dawnego tunelu 
mieszczą się strome ściany wykopu. 


Plany wobec tuneli w czasie II 
wojny światowej 


Wzmożone działania zbrojne pod koniec 
Il wojny światowej oraz wzrost zagrożenia 
bombardowaniami, głównie zakładów 
produkujących broń i amunicję, spo- 
wodowały, że władze niemieckie prze- 
myśliwały o przeniesieniu produkcji do 
podziemnych obiektów m.in. do tuneli 
kolejowych. Wskazujące na to dokumenty 
opublikowane w opracowaniu Hansa Wal- 
tera Wicherta, przedstawiają spis tuneli 
na ża podlegających ewentualnemu 


CZEWMERWEM 


wykorzystania ich do takich celów. Należy 
jednak z naciskiem podkreślić, że były to 
jedynie zamierzenia z małym prawdopo- 
dobieństwem ich realizacji. Powody były 
oczywiste. Podczas Il wojny światowej, 
na skutek przejęcia pojazdów silnikowych 
na potrzeby wojenne, przewozy kolejowe 
na Śląsku wzrosły do rozmiarów przekra- 
czających przewozy w okresie przedwo- 


| jennym. Dlatego linie kolejowe niekiedy 
| optymalnie wykorzystujące swoją prze- 


pustowość nie mogły zablokować tunelu 
nawet dla celów produkcji wojennej, gdyż 
to wymagałoby wstrzymania lub znaczne- 
go ograniczenia przepustowości szlaku, 
co z kolei powodowałoby utrudnienia 
w działaniach wojennych oraz dla lokalnej 
gospodarki. [a] 

Zdjęcia, rys. i schem.: arch. Autora 
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| Przytoczna liczba dotyczy również rozebranego 


Główny, natomiast każde przebicie tunelu linii 
Kłodzko-Wałbrzych traktowane jest oddzielnie. 


FORTYFIKACJE 


Sieradzkie ślady Września 1939 


ADAM BIAŁAS 


„Ci, którzy nie nauczyli się z historii, są skazani na jej powtórze- 
nie” — te słowa wypowiedziane przez Churchilla, nie straciły nic 
ze swej aktualności. Jednak ludzi biorących sobie tę sentencję 
do serca ciągle jest jak na lekarstwo... Odchodzą w zapomnie- 
nie i niszczeją kolejne pomniki historii. Nie mam na myśli tych 
z marmurową tablicą i złotymi literami, ale te bardziej wymowne, 
naznaczone krwią i męstwem walczących... Nawet gdy znajdą się 
obrońcy tych specyficznych obiektów, ich protesty są odrzucane 
i nikną w gąszczu biurokratycznych przepisów. 


ieradz, podobnie jak i cała 
( Polska, miał historycznego 
J z pecha znaleźć się w samym 
A środku działań wojennych. 

= </ W mieście i okolicy pełno jest 
jeszcze widocznych śladów minionego 
konfliktu. Ta historia „żyje” jednak tyl- 
ko dla „wybrańców”, bowiem nawet 
rodowici Sieradzanie nie mają czasem 


o niej pojęcia. Jestem w pełni świado- 
my, że w szkołach zwyczajnie brakuje 
czasu na dodatkowe lekcje historii 
poświęcone dziejom własnego miasta, 
a rzadko który uczeń sam pogłębi swą 
wiedzę na ten temat. Łatwiej byłoby, 
gdyby obiekty historyczne, w większości 
skazane na niszczenie i zapomnienie, 
dzięki pasjonatom, których celem jest 
ich ratowanie, odzyskiwały swój dawny 
blask i przez to stały się bardziej widocz- 
ne. Z doświadczenia wiem, że młodzież 
jest zainteresowana historią regionu, 
tylko brak im odpowiedniej pomocy. 
Zauważyłem to organizując, jeszcze jako 
uczeń, wycieczki po Sieradzu śladami I] 
wojny światowej i zawsze miałem więcej 
chętnych niż ktokolwiek by przypuszczał. 
Tak przecież rodzi się pasja. 

W centrum mojego zainteresowania 
od zawsze były militaria i fortyfikacje 
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z czasów ostatniej wojny. Jako sumienny 
eksplorator postanowiłem zinwentaryzo- 
wać wszystkie (na ile to możliwe) obiekty 
militarne na terenie powiatu sieradzkiego. 
Czasem z pomocą, czasem sam, zacząłem 
żmudne wertowanie map, dokumentów, 
aby przejść do tego co kocham — pracy 
w terenie. Badania szły naprzód, jak zwykle 
piętrzyły się przeciwności, na szczęście de- 
terminacja okazała się silniejsza. Niektóre 
obiekty są w ogromnej liczbie bezpowrotnie 
zniszczone przez zalanie cementem, żwi- 
rem, itp. Jestem w stanie zrozumieć wszel- 
isy bezpieczeństwa, ale istnieją 
mniej radykalne sposoby... 

W najlepszym obecnie stanie odnaj- 
dujemy bunkry pozostawione przez 10. DP 
Armii „Łódź”. Budowane na rozkaz mar- 
szałka Rydza-Śmigłego, są pozostałością po 
walkach o utrzymanie głównej linii obronnej 
na rzece Warcie podczas Kampanii Wrze- 
śniowej. W zdecydowanej większości są to 
schrony tradytorowe jednostronne, przezna- 
czone dla trzyosobowej załogi wyposażonej 
w ckm. Kubatura tych obiektów to ok. 
180-190 m*. Przeciwrykoszetowe strzelnice 
umieszczone są tylko z jednego boku. Cha- 
rakteryzowały się one zatem dość wąskim 
polem rażenia. Budową schronów kierował 
ppłk Stefan Langner. 

Kampanię Wrześniową upamiętnia 
„Szłak walk nad Wartą 1939 roku” PTTK-u. 
Zaczyna się w Glinnie, który stanowił nt 
bardziej wysunięty na wschód fragment li 
obrony rzeki. Znajduje się tutaj sześć schro- 
nów, łatwo dostępnych, w bardzo dobrym 
stanie. W przeciwieństwie do niedaleko 
położonego Kamionacza - cztery trudno 
dostępne bunkry wbudowane są w wał 
przeciwpowodziowy. Warty wspomnienia 
jest także Mnichów z rewelacyjnie zacho- 
wanym schronem bojowym. 

Najlepiej znanym fragmentem linii jest 
jednak rejon Strońska i Belenia — świadek 
dramatycznych walk i niestety klęski naszych 
żołnierzy. Łącznie znajduje się tutaj siedem 
schronów. Większość z nich jest bardzo 
dobrze widoczna i trudna do przeoczenia. 
To tutaj Niemcy przekroczyli rzekę i złamali 
polską linię obrony. Uczestnicy tych wyda- 
rzeń znaleźli swój wieczny spoczynek na 
pobliskim cmentarzu, do którego odwiedze- 
nia gorąco zachęcam. Ciekawe są również 


bunkry zlokalizowane wzdłuż linii kolejowej 
łączącej Sieradz z Łodzią. Koło jednego 
z nich widoczne jest gruzowisko — pozosta- 
łość po dawnym budynku kolejowym. 

Do najbardziej znanych sieradzkich 
bunkrów należą trzy obiekty wbudowane 
w wał przeciwpowodziowy. Jeden z nich 
jest już widoczny przy wjeździe do miasta, 
przy głównej drodze ze Zduńskiej Woli do 
Sieradza. Obok niego znajduje się pomnik 
upamiętniający wrześniowe walki. Tereny 
te przekopane są już wzdłuż i wszerz przez 
okolicznych eksploratorów, a mimo to daje 
się jeszcze wiele znaleźć. Chętnych nie 
brakuje... i chwała im za to. 

W opłakanym stanie są jednak nie- 
mieckie Ringstandy 58c (popularnie zwane 
„tobrukami”) znajdujące się na terenie Sie- 
radza — w przerażającej większości zalane 
betonem lub zasypane. Są one pozostałością 
po niemieckiej linii obrony b2, ciągnącej się 
od Zalesiaków po Burzenin i Sieradz. Do naj- 
lepiej zachowanych należą cztery „tobruki” 
stojące na sieradzkim Wzgórzu Zamkowym 
oraz przy płocie kortów tenisowych MOSiR-u 
— na wale przeciwpowodziowym Żegliny. 
Oprócz wymienionych, możemy jeszcze 
znaleźć ten typ schronu na terenie klasztoru 
Sióstr Urszulanek oraz na wale przeciwpowo- 
dziowym wzdłuż rzeki Warty. Czarę goryczy 
przelewa jednak inna kwestia — schronu wy- 
budowanego przez Niemców przed Teatrem 
Miejskim, będącego częścią linii obrony, do 
której przygotowywali się w 1944 r. Był on 
zasypany w latach powojennych i spoczywał 
sobie spokojnie w oczekiwaniu na lepsze 
czasy. Niestety, nigdy ich nie doczekał. Mimo 
sprzeciwów okolicznych miłośników historii 
został, pewnie na zawsze, utracony. Władze 
naszego miasta zdecydowały bowiem o bu- 
dowie placu im. Jana Pawła II. W kraju 1001 
kościołów wznosi się kolejny pomnik Papie- 
ża Polaka. Sam jestem katolikiem i uważam, 
że bardzo wiele zawdzięczamy Janowi 
Pawłowi II, jednak jakim kosztem i w jakim 
celu niszczy się tak ważny zabytek, który 
stanowić mógłby bez najmniejszego proble- 
mu wyjątkową atrakcję Sieradza! Ten dział 
turystyki rozwija się przecież w ogromnym 
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tempie. Skanseny militarne pękają w szwach 
od spragnionych wrażeń turystów, a Sieradz 
mając doskonałe zaplecze, zaprzepaszcza 
swe szanse na miejsce na mapie zabytków 
militarnych Polski? 

Należałoby wspomnieć na czym polega 
owa niezwykłość „tobruków”. Schrony typu 
Ringstand 58c były budowane jako uzupeł- 
nienie większych formacji umocnień. Mogły 
one jednak (i tak też po części się działo) 
pełnić rolę samodzielnych przyczółków. 
O ich sukcesie zadecydowała oczywiście 
możliwość prowadzenia ognia okrężnego 
(3607) i stosunkowo małe koszty budowy. 
W przeważającej większości wyposażone 
były w karabiny maszynowe MG-34 lub 
MG-42. Występowały także Ringstandy wy- 
posażone w moździerze. 

Kolejnym przykładem karygodnego 
zaniedbania są bunkry w rejonie Bogumi- 
łowa. W krajobraz pagórków pokrytych 
niekończącymi się polami uprawnymi, 
doskonale wkomponowują się dwa schrony 
bojowe - serce rośnie każdemu entuzjaście 
techniki militarnej. odchodząc jednak bli- 
żej napotykamy złowieszczą trupią czaszkę 
i napis „TRUCIZNA”. Bunkry te przerobiono 
bowiem na mogilniki i przechowywane są 
w nich odpady środków ochrony roślin! 
A przy nich pola uprawne... Fakt ten po- 
zostawię bez komentarza, dodam tylko, 
że w „Inwentaryzacji odpadów środków 
ochrony roślin” A. Siłowieckiego możemy 
przeczytać, że mogilniki zapełnione są 
w 100%. Nie przeprowadzono badań wody 
i gruntu. Szacowana kubatura jednego 
bunkra to ok. 190 m*. Znajduje się tam 
także jeden zdecydowanie większy i bar- 
dziej okazały schron. Pewne pocieszenie 
przynosi bunkier ukryty w pobliskim lesie. 
Co prawda w niezbyt zadowalającym stanie, 
ię do eksploracji. Podziwiać 
możemy widoczne zbrojenia oraz ciekawe 
betonowe konstrukcje w podłodze. 

Bunkry te są pozostałością po utworzo- 
nym na tych terenach przez Niemców poli- 
gonie w 1940 r. Tutaj wybuchały wystrzelone 
na Pomorzu ćwiczebne rakiety V-1. Poligon 
obejmował wsie: Majaczewice, Barczew, 
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Bogumiłów, Zapolice, Widawę, Złoczew 
i część gminy Sieradz. Niemcy zbudowali 
w tym miejscu całe ogromne zaplecze 
logistyczne i administracyjne. Pozostałości 
widoczne są do dzisiaj nie tylko pod po- 
stacią bunkrów, ale także licznych rowów, 
elementów betonowych i oczywiście 
„żelastwa”. Wzorowo zachowany schron 
znajduje się we wsi Jeziory. 

Jednak moje ulubione bunkry znajdują 
się na zdecydowanie mniej znanej linii obro- 
ny Widawki. W sumie jest ok. 24 schronów. 
W większości są one dość trudne do odszu- 
kania, bowiem większość jest ukryta w le- 
sie. Linia ciągnie się przez Rozprzę, Oleśnik, 
Magdalenów, Lubiec, Faustynów i Widawę. 
Zdecydowanie najbardziej polecam bunkry 
w rejonie Faustynowa, szczególnie te opa- 
trzone nazwami: „Groźny” i swojsko brzmią- 
cy „Grunwald”. Na uwagę zasługuje także 
okaz schronu tradytorowego dwustronnego 
niedaleko torowiska w Rozprzy. Stanowi 
on jeden z punktów obronnych Piotrkowa 
Trybunalskiego. Podobne schrony znajdują 
się w rejonie wsi Lubca, a wśród nich mój 
zdecydowany faworyt — schron obserwacyj- 
ny z tzw. przelotnią, wyłaniający się z ziemi 
niczym hełm rycerza średniowiecznego. 
Na tej linii obrony schrony są w naprawdę 
dobrym stanie i aż błagają o pracowite ręce 
i należyte zagospodarowanie. Niektóre 
miejsca są wprost wymarzone pod skansen 
militarny. 

Temat umocnień w okolicach Sieradza 
to doskonały materiał na książkę, bardziej niż 
na skromny artykuł. Ważne jest jednak samo 
zasygnalizowanie istnienia tych obiektów, 
a tym samym ocalenie od zniszczenia i za- 
pomnienia. Jestem jednak pewien, że dopóki 
działarny my — pasjonaci i eksploratorzy, histo- 
rie takich miejsc, kreślone krwią bohaterską, 
nigdy nie zostaną zapomniane. [= 

Zdjęcia: Marek Wrocławski, www. 
schrony1939.fortyfikacje.pl, Jan Białas 


LITERATURA: 

1.  Ruszkowski A. „Sieradz i okolice”. 

2. Zawilski A. „Bitwy polskiego września”. 
3. Wróblewski J. „Armia Łódź”. 


Pnawdopodonie jeden z najlepiej apnzedawanych wyktywaczy 
w Euxopie Zachodniej, Czechach £ Słowacji. 


www.wykrywaczemetali.pl 


FORTYFIKACJE 


Ochrona fortyfikacji nowożytnych w Polsce pozostawia wiele do życzenia. Nie trzeba być 
bystrym obserwatorem, aby wychwycić doniesienia na forach internetowych o okradzio- 
nych lub zniszczonych schronach lub ich wyposażeniu. 


Wielkie sprzątanie 


DARIUSZ PSTUŚ 


Zabytkowe obiekty fortyfikacyj- 
ne „nie mają łatwego życia” i to 
niezależnie od tego kto i kiedy 
je wybudował. Niszczone, okra- 
dane, zapomniane przez władze 
lokalne i konserwatorów powoli 
znikają z naszego krajobrazu. 
Dlatego też każda inicjatywa, ra- 
tująca te pozostałości, powinna 
być nagłaśniana. 


FT = Jymczasem jest inaczej, mało 
mówi się, lub w ogóle, o tych, 
którzy w większości społecznie, 
nakładem własnych siłi środków 
walczą o to, aby los zapomnia- 

nych „bunkrów” nieco poprawić. Najczę- 

ściej odbywa się to poprzez organizowanie 
akcji porządkowych lub dozorowanie 
obiektów, rzadziej przystępuje się do po- 
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ważniejszych prac remontowych, które do- 
prowadzają obiekty do stanu oryginalnego. 
Ta ciągle niezbyt liczna grupa zapaleńców, 
niekoniecznie udzielająca się masowo na 
forach internetowych lub zlotach, potrafi 
poprawić reputację całego środowiska 
fortyfikacyjnego. Wszystkim największym 
malkontentom przyjmującym postawę 
bierną wobec otaczającego ich rodzimego 
świata fortecznego, stwierdzającym „a Cze- 
si to mają fajnie!” odpowiadamy — Pewnie, 
że mają. A my nie możemy mieć? 


O podziemiach Międzyrzeckiego Rejonu 
Umocnionego słyszał prawie każdy. Prze- 
wodniki i foldery „krzyczą” o kilometrach 
korytarzy (nawet zalanych), a sugestywne 
zdjęcia pokazują nietoperze mieniące się 
cudami natury. Nikt jednak z ręką na sercu 
nie zaprzeczy, że z całym tym gigantycznym 
zespołem óbiektów coś jest nie tak. Brak 
prac zabezpieczających, zatkane studzienki 
odwadniające, brak jakiejkolwiek ochrony 
i realnej koncepcji zagospodarowania tego 
największego zabytku fortyfikacji w Polsce 
może wprawić w zdumienie... i prędzej 
czy później doprowadzić do katastrofy 
budowlanej. 

Warto jednak odnotować pozytywne 
zjawiska, które mają miejsce się pod ziemią. 
Otóż grupa pasjonatów, wśród której znajduje 
się Robert Menesiak, postanowiła oczyścić 
chodniki i torowiska w podziemiach. Społecz- 
nie prowadzone prace mają przyczynić się do 
szybszego uruchomienia w systemie kolejki 
elektrycznej, o której kursowaniu marzy wielu 
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pasjonatów MRU. Miejmy nadzieję, że wy- 
starczy zapału oraz nowych rąk do pracy, aby 
osiągnąć cel. Grupa działa w porozumieniu 
z dzierżawcą podziemi Pętli Boryszyńskiej 
— firmą Eko-Fort i na swoim koncie ma już 
około 800 metrów oczyszczonych korytarzy 
m.in. Dworzec Nord. Efekty można podziwiać 
nazdjęciach. Warto wymienić ludzi biorących 
udział w pracach: Majka, Buźka, Max, Kondor, 
Bojler, Kowboj, Łukasz, Marcin, Tomek, Rufuz 
i inni. Grupa planuje rejestrację stowarzysze- 
nia i prowadzenie prac również przy schro- 
nach przeciwlotniczych w Poznaniu. 

W ramach wspólnego projektu prowadzo- 
nego przez Stowarzyszenia: „Pro Fortalicium” 
oraz „Rawelin”, powstaje baza organizacji, 
stowarzyszeń, nieformalnych grup lub po- 
jedynczych pasjonatów, którzy opiekują się 
zabytkami fortyfikacji lub zamierzają takie 
działania prowadzić. Wzajemna pomoc, zwar- 
cie szeregów oraz lepszy przepływ informacji 
pomogą w realizowaniu zadań ochrony for- 
tyfikacji, na czym nam wszystkim najbardziej 
zależy. Osoby zainteresowane dopisaniem się 
do powstającej bazy proszone są o kontakt 
pod adresem: rawelinGrawelin.com. ju) 

Zdjęcia: Robert Menesiak 


Znaki tożsamości Armii Stanó 
Zjednoczonych 1945-2007 (cz. 3 


ALEKSANDER ROSTOCKI 


Dzieje znaków tożsamości używanych przez Armię Stanów Zjednoczonych biorą swój począt: 
w czasach Wojny Secesyjnej. Burzliwy przełom XIX i XX wieku i I wojna światowa, kiedy Stany Zjed- 
noczone stawały się światowym mocarstwem, to okres krystalizowania się koncepcji amerykańskie 
nieśmiertelnika. II wojna światowa to okres wprowadzenia znaku tożsamości, który dzięki nie: 

kłej funkcjonalności jest do dzisiaj rozwiązaniem stosowanym przez większość armii na świecić 
Wniniejszym artykule zapoznamy się z historią amerykańskich znaków tożsamości na tle konfliktów 
w Korei i Wietnamie. Poznamy też najnowsze rozwiązania techniczne w tej dziedzinie. 


Zakończenie II wojny światowej 
1 nowe prefiksy 


Czytelnikom, którzy nie mieli okazji zapo- 
znać się z dwoma poprzednimi odcinka- 
mi cyklu dotyczącymi drugowojennych 
nieśmiertelników USA („Odkrywca” nr 
3/2007 i 4/2007), warto wyjaśnić, że miały 
one postać dwóch identycznych metalo- 
wych płytek z wytłoczonymi za pomocą 
specjalnego, przypominającego maszynę 
do pisania, urządzenia personaliami wła- 
ściciela. Znak składał się z dwóch żetonów 
o kształcie prostokąta o wymiarach 50x28 
mm. Krótsze boki prostokąta były nieco za- 
okrąglone. Na jednym z nich umieszczono 
charakterystyczne wycięcie, zaś w odległo- 
ści 2 mm od drugiego, znajdował się 4 mm 
średnicy otwór na tasiemkę lub łańcuszek. 
Dane, które umieszczano na nieśmierte|- 
nikach to: 

+ w pierwszej linii - imię i nazwisko, 

+ wdrugiej - numeridentyfikacyjny, grupa 
krwi oraz informacja o szczepieniu przeciw- 
ko tężcowi, 

+ w trzeciej — dane osoby, którą należy 
powiadomić w razie śmierci, 

+ wczwalrtej i piątej - adres tej osoby oraz 
informacja na temat wyznania. 

Z czasem usunięto ze znaku informacje 
dotyczące osoby, która miałaby być ewentu- 
alnie zawiadomiona w przypadku śmierci. 

W roku 1943 wprowadzono tzw. prefix, 
czyli literę poprzedzającą numer osobi- 
sty. Litera „O” oznaczała oficerów, „T” 
i „W” odpowiednio: pokładowy personel 
oficerski w lotnictwie (Flight Officer, np. 
nawigator) czy starszych podoficerów 
(Warrant Officer), „A” przeznaczona była 
dla Kobiecego Korpusu Armijnego (WAC), 
„N” dla sanitariuszek oraz „ARC” dla perso- 
nelu Amerykańskiego Czerwonego Krzyża. 
W przeciwieństwie do sytuacji jaka miała 
miejsce po I wojnie światowej, w 1945 
roku amerykańska administracja wojskowa 
wcale nie zapomniała o temacie znaków 
tożsamości, wydając 2.X.1945 roku rozpo- 
rządzenie mówiące, że zdemobilizowani 
rezerwiści mają zachować swoje znaki. Nie 


było to szczególnie zaskakujące, biorąc pod 
uwagę, że mówiono wówczas, jakoby III 
wojna światowa „wisiała na włosku”... 

Mimo kruchego, ale jednak pokoju, już 
w lutym 1946 roku wprowadzono nowy 
system numeracji i prefix „RA” dla tzw. 
Regular Army (armii zawodowej). Rezerwi- 
stom powołanym do służby pozostawiono 
numery nadane w okresie wcześniejszej 
służby w armii, natomiast osobom z innych 
rodzajów wojsk, powtórnie powołanych do 
służby tym razem w wojskach lądowych 
miano nadawać nowe numery. Podobne 
rozwiązania zastosowano na znakach 
Gwardii Narodowej, jednak zamiast pre- 
fixów wprowadzono po prostu nową 
serię numerów (21.000.000 — 29.999.999). 
W 1946 roku miała też miejsce zmiana 
struktury terytorialnej armii. Z dziewięciu 
dowództw okręgów wojskowych (Service 
Command Area) utworzono sześć Okręgów 
Wojskowych (Army Areas). Miało to w kon- 
sekwencji wpływ na system numeracji. 
Odtąd zaczęto posługiwać się numerami 
w zakresie 10.100.000 do 19.999.999. 

W tym miejscu należy zaznaczyć, że jak 
już wyżej wspomniano, osobom które roz- 
poczęły wcześniej służbę pozostawiono do- 
tychczasowe numery osobiste. Aby uniknąć 
problemów z identyfikacją, wszystkie znaki 
Regular Army posiadają prefix „RA”. I tak, 
osoby, które rozpoczęły służbę przed wej- 
ściem w życie rozporządzenia, mogły mieć 
numer „RA 6.005.600”, a te powołane potem 
„RA 15.000.000” lub „RA 19.000.000”. 

We wrześniu 1947 roku zlikwidowano 
Korpus Lotniczy Armii (US Army Air Cors) 
i zastąpiono go Siłami Lotniczymi Stanów 
Zjednoczonych (United States Air Force 
— U.S.A.F.). Oczywiście znalazło to odzwier- 
ciedlenie w treści znaków tożsamości. Na 
znakach lotników wprowadzono prefix „AF”. 
Dodatkowo, oficerowie otrzymali numery 
rozpoczynające się cyfrą „/”, po której wy- 
bijano literę „A”, natomiast podoficerowie 
— numer rozpoczynający się od liter „AO”. 

W 1948 roku wprowadzono kilka drob- 
nych zmian. Litery „RA” oraz „AF” nakazano 
oddzielać od numeru osobistego spacją, 
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grupę krwi oraz oznaczenie daty szczepi 
nia przeciwko tężcowi przesunięto do 3 linii. 
Wprowadzono też nowe serie numerów 
osobistych dla Armii i Sił Lotniczych oraz 
Armijnego Korpusu Kobiecego (Women's 
Army Corps). 

W 1949 roku ukazuje się regulamin 
opisujący szczegółowo temat prefixów. 
i numeracji dla poszczególnych rodzajów | 
wojsk i korpusów osobowych. 

Dla sił lądowych (Army): 

*_ „A” - szeregowy personel Kobiecego 4 
Korpusu Armijnego Armii Stanów Zjedno- 
czonych( WAC), 

* - „RA”- szeregowy personel służby zawo- 
dowej, 

*  „ER” - rezerwiści powołani do służ 
czynnej, 

* _ „US” — personel szeregowy Armii 
nów Zjednoczonych, 

+ „WA”- zawodowy personel kobiet 

* „WR”-rezerwistki Kobiecego Koi 
Armijnego powołane do służby czynnej 

* „NG” - szeregowcy Gwardii Nart 
wej. 


Dla Sił Lotniczych (USAF): 
*-- „AD” - kadeci Sił Lotniczych, 
*  „AF”- lotnicy, 


*_ „AA” — szeregowy personel Kobi 

Służby Lotniczej (WAF). 

Numery Służbowe: p 

* - Personel zawodowy Sił Lądowych (i 

Regular Army) i Sił Lotniczych (Regular / 

Force) — 10.100.00 — 19.999.999 

+ Kobiecy Korpus Armijny i Lotniczy 

—8.000.000 — 8.699.999 

+ Poborowi Armi Stanów Zjednoczonych 

i Sił Lotniczych Stanów Zjednoczonych 

— 50.000.000 — 56.999.999 

*_ Personel zawodowy Armii Stanów 

Zjednoczonych i Sił Lotniczych St 

Zjednoczonych — 57.000.000 — 57.699. 
Warto wyjaśnić, że siły zbrojne St: 

Zjednoczonych składają się z kilku 

nych organizacji wojskowych. Podst: 

sił lądowych w czasie pokoju są woj: 

zawodowe, tzw. Regular Army. W przy- 

padku konfliktów zbrojnych tworzona jest 

tzw. Armia Stanów Zjednoczonych (Army 
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Znak tożsamości 
M-1940 oficera 
US Army używa- 
ny po 1948 r. 


Znak tożsamości M-1940 
rezerwy Marynarki Wo- 


roku (prawdopodobnie 
w połowie lat 50.). 


Jnited States w skrócie AUS). W armii 

- kadrę stanowią żołnierze zawodowi uzu- 

pełnieni poborowymi i rezerwistami. Ta 

nieco skomplikowana struktura wyjaśnia 

mnogość różnych prefixów na amerykań- 
skich znakach tożsamości. 

W 1949 roku wprowadzono też lite- 
rę „Y”, stosowaną na znakach osób nie 
życzących sobie oznaczenia religii, osób 
 bezwyznaniowych lub tych, które nie po- 
dały swojego wyznania. Mniej więcej w tym 
amym okresie (1948) Marynarka Stanów 
.jednoczonych zrezygnowała ze stosowania 
dotychczasowych owalnych znaków tożsa- 
mości na rzecz znaków M-1940. Numeracja 
stosowana na tych znakach była odmienna 
dla szeregowego personelu (numer składa- 
jący się z kombinacji trzech, dwóch i znowu 
dwóch cyfr (np. 123-45-67) i dla oficerów 
numery cztero- pięcio- bądź sześciocyfro- 
). Zaznaczmy, że pod koniec 1945 roku 
ówno Marynarka, jak i Korpus Piechoty 

skiej zaprzestały stosowania oznaczenia 

d ty szczepienia przeciwiężcowego. 
)mawiając okres drugiej połowy lat 40. 
y wspomnieć o niezwykle rzadkim 
jakim jest tzw. 20-20 tag. Znak ten 
e jest w zasadzie nieśmiertelnikiem, ale 
formą legitymacji programu pomocowego 
tanu Wisconsin dla weteranów powra- 
jących z frontu. Program ten zapewniał 
demobilizowanym żołnierzom tymczaso- 
we zatrudnienie przez okres 20 tygodni z 20 
lolarową tygodniówką. Wbrew pozorom, 
tamtych czasach nie były to wcale małe 
ieniądze. Znak ten wykonany z lakiero- 
wanej na oliwkowy kolor stali, tłoczony 
w urządzeniach firmy Addressograph, przy- 
pomina nieco znak M-1940, różni się jednak 
wymiarami i zestawem wytłaczanych da- 
nych. Na zdjęciu przedstawiono 20-20 tag 
z kolekcji Autora pochodzący z zakładów 


kończeniu Il wojny światowej, pomimo 
rosnącego zagrożenia kolejnym światowym 
konfliktem zbrojnym, siły zbrojne USA (za- 
równo w samych Stanach Zjednoczonych 
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Znak tożsamości 
M-1940 Korpusu Pie- 
jennej używany po 1948 _ choty Morskiej używa- 
ny po 1948 roku. 


20-20 tag robotnika zakła- 
dów Harley-Davidson. 


jak i kontyngenty pozostawione w Europie 
czy Azji) trudno było określić mianem przy- 
gotowanych do kolejnej wojny. Mocno zlu- 
zowane i słabo wyszkolone jednostki, sprzęt 
pamiętający jeszcze drugowojenne boje, 
brak nakładów na rozwój i badania - to 
stan doskonale charakteryzujący warunki 
panujące w ówczesnym amerykańskim 
wojsku. Ta niekorzystna sytuacja musiała 
ulec natychmiastowym zmianom, bowiem 
25.V1.1950 roku komunistyczna Północno- 
koreańska Armia Ludowa dokonała inwazji 
Korei Południowej. Na wniosek Organizacji 
Narodów Zjednoczonych min. Stany Zjedno- 
czone podjęły się interwencji stabilizacyjnej 
w tym regionie. Nieśmiertelniki stały się zno- 
wu nieodzownym elementem wyposażenia 
amerykańskiego żołnierza. 1.IX.1950 roku 
wprowadzono dwa nowe prefixy: 

„RO” - szeregowy personel armii za- 
wodowej (Regular Army) pełniący służbę 
w Organized Reserve Corps. „WL ” — szere- 
gowy personel kobiecy armii zawodowej 
pełniący służbę w Organized Reserve 
Corps, a następnie prefixy „RM” i „WM” 
dla podoficerów odpowiednio personelu 
męskiego i kobiecego. Wojna Koreańska 
zakończyła się rozejmem podpisanym 
27.VII.1953 roku. 

W 1956 roku wprowadzono istotną 
zmianę w zapisie oznaczenia wyznania 
wybijanego na znakach tożsamości. Zre- 
zygnowano z dotychczasowych oznaczeń 
literowych na rzecz (w miarę możliwo- 
ści) pełnej nazwy wyznania np.: Roman 
Catholic, Protestant, Jewish, Buddhist, 
Eastern Orthodox, itd. Nazwy licznych sekt 
i kościołów o bardziej złożonych nazwach 
skracano ze względu na brak miejsca, 
np. Evangelical Lutheran na Evang Luth, 
Orthodox Presbyterian Church na Ortho 
Presbyterian, itd. Wcześniej wykonane znaki 
z oznaczeniami literowymi nie podlegały 
wymianie na te z pełną nazwą wyznania, 
za wyjątkiem sytuacji, w której ktoś sobie 
specjalnie tego zażyczył. W tym samym 
czasie wprowadzono znaki tożsamości 
dla rodzin personelu wojskowego. Znaki 
takie posiadały wytłoczone imię i nazwisko 
właściciela, datę urodzenia, oznaczenie wy- 
znania oraz napis „US National” (obywatel 
Stanów Zjednoczonych). Członkowie rodzin 


nie posiadający amerykańskiego obywate|l- 
stwa posiadali znaki ze skrótem formułki 
Dependent of US National (czyli np. Dept 
of US Natl.). W okresie tym, podobnie jak to 
miało miejsce podczas II wojny światowej, 
niektóre ze Stanowych Wydziałów Edukacji 
wydawały nieśmiertelniki dzieciom w wie- 
ku szkolnym. W 1956 roku opublikowano li- 
stę nowych prefixów. Do dotychczasowych, 
które pozwolę sobie pominąć ze względu na 
obszerność materiału, dołączyły: 
1. Oficerowie mężczyźni: 
+ „O”- personel medyczny inny niż Armij- 
ny Korpus Pielęgniarski czy Armijny Korpus 
Medyczny (np. dietetycy czy fizjoterapeuci 
itp.) 
*- „MN”- Armijny Korpus Pielęgniarski, 
*  „MJ” — lekarze pracy, 
+ „MM” - fizjoterapeuci, 

„MR” - dietetycy. 
2. Oficerowie kobiety: 
*  „K”- personel medyczny inny niż Armij- 
ny Korpus Pielęgniarski czy Armijny Korpus 
Medyczny (np. dietetycy czy psychoterapeu- 
ci itp.), 
+ Armijny Korpus Kobiecy, 
+ Armijny Korpus Pielęgniarski, 
+ „J” — lekarze pracy, 
*  „M”- fizjoterapeuci, 
* „R” - dietetycy, 
3. Podoficerowie: 
*  „V”-podoficerowie Armijnego Korpusu 
Kobiecego, 
*  „RV”- kobiety podoficerowie Armijnego 
Korpusu Kobiecego pełniący służbę w tzw. 
czynnej rezerwie, 
+. _„W”- podoficerowie, 
*  „RW” - podoficerowie Armijnego Kor- 
pusu Kobiecego pełniący służbę w tzw. 
czynnej rezerwie. 

Dodatkowo określono nowe pule nume- 
rów dla oficerów i podoficerów. Oficerowie 
służący w 1 do 6 okręgu wojskowego — od 
5.000.000 do 5.799.999. Oficerowie słu- 
żący w Armii Stanów Zjednoczonych, na 
Alasce i w kontyngentach zagranicznych 
— od 5.800.000 do 5.949.999. Podoficerowie 
służący w 1 do 6 okręgu wojskowego — od 
3.000.000 do 3.399.999. Podoficerowie słu- 
żący w Armii Stanów Zjednoczonych, na 
Alasce i w kontyngentach zagranicznych 
— od 3.400.000 do 3.459.999. 

W 1957 roku dodano do tej długiej już 
listy prefixy „BR” i „FR” dla personelu kon- 
traktowego rezerwy wojsk lądowych oraz 
„AH” dla rezerwistów personelu lotniczego. 

W 1959 roku zarzucono stosowanie 
oznaczenia daty szczepienia przeciw tężco- 
wi. W 1959 roku wprowadzono prefix „UR” 
dla oznaczenia poborowych pełniących 
służbę w randze podoficerów. 

Ostatnie zmiany prefixów miały miejsce 
w połowie lat 60. (1963,1964). Dla męskiej 
kadry oficerskiej wprowadzono wtedy do- 
datkowy prefix „OF”, natomiast dla kobiecej 
kadry oficerskiej „KF”. Marynarka Stanów 
Zjednoczonych, pomimo wprowadzenia 


zm. cowe 4 


regulaminów ustanawiających znak M-1940 
jako obowiązujący, do połowy lat 50. uży- 
wała starych owalnych żetonów. Dopiero 
po wyczerpaniu zapasów magazynowych 
zaczęto wprowadzać M-1940, na których 
tłoczono dane w zasadzie w niezmienionym 
schemacie. Dopiero w 1959 roku na wszyst- 
kich znakach US Navy prowadzono prefix 
„USN”, a także pełne oznaczenie wyznania 
podobnie jak to czyniono w przypadku nie- 
śmiertelników US Army czy USAF. 

Zarówno Korpus Piechoty Morskiej jak 
i Straż Graniczna, pomimo wprowadzenia 
znaków M-1940, nie używały systemu 
prefixów, a jedynie oznaczenie „USMC” 
lub „USCG” tłoczone zwykle w dolnej linii 
umieszczonych na nieśmiertelniku danych. 
Zaznaczyć jednak należy, że w 1965 roku US 
Navy wprowadziło nowy system numeracji, 
w którym numer osobisty składał się z 6 cyfr 
poprzedzonych literą. Litera ta nie miała 
jednak charakteru oznaczenia stopnia czy 
specjalizacji. 

Temat prefixów i numeracji, choć nieco 
może nużący, jest kluczowy dla datowania 
amerykańskich znaków tożsamości stosowa- 
nych do 1969 roku, kiedy zmieniono system 
numeracji i zamiast tzw. numeru seryjnego 


Znak tożsamości 


I 


i 
Tw ł 


i 
ZnaktożsamościM-I940szere- | 
gowca rezerwisty powołanego 
do służby po 1958 roku (pełne 
oznaczenie wyznania i brak 


oznaczenia szczepienia). 


Znak tożsamości 
M-1940 oficera używa- 
ny po roku 1958. 


w. 5 
Znak tożsamości M-1940 lotnika Znak tożsamości 
używany po roku 1961 (cieka- M-1940 członka ro- M-1967 dziecka 
wostką jest fakt wybicia szcze- dziny personelu woj- (ucznia) wydany 
pienia tężca po 1959 roku). Cyfra skowego wydana po _ przez Wydział Eduka- 
2 w numerze osobistym oznacza 1956 roku. cji Nowego Jorku. 


przynależność do Gwardii Naro- 
dowej Sił Lotniczych. 


pea ZREZE 


Znak FożamcśANE! 1940. oraz naszywka identyfikacyj- 
na na mundur lotnika-nawigatora używany po 1954 r. 


Znak tożsamości M- 
-1940 poborowego żołnierza zawodowego 
używany po roku 1958. _ używany po roku 1958. 


(Serial Number) w skrócie SN, zastosowano 
numer ubezpieczenia społecznego (Social 
Security Number) w skrócie SSN. 


Wojna w Wietnamie i znak tożsa- 
mości M-1967 


Eskalacja panującego od połowy lat 40. 
konfliktu w Wietnamie spowodowała 
w połowie lat 60. ubiegłego wieku znaczne 
zwiększenie amerykańskiego kontyngentu 
w tym rejonie. 

W 1965 roku dotychczasowe 23 tysięcz- 
ne siły amerykańskie zostały powiększone 
do ponad 180 tysięcy żołnierzy. Oczywistą 
tego konsekwencją był szybki wzrost ilości 
ofiar. W tej sytuacji pojawiły się pomysły 
udoskonalenia istniejących znaków toż- 
samości. 

W 1965 roku zaproponowano zbliżony 
do znaku M-1940 kształtem i wymiarami nie- 
śmiertelnik bez nacięcia i rantu, posiadający 
za to dwa otwory, po jednym przy każdym 
z krótszych boków. Znak ten określany jest 
jako M-1965. Nieśmiertelnik ten stanowi dla 
kolekcjonerów prawdziwe wyzwanie, gdyż 
pomimo (teoretycznie) dwuletniego okre- 
su użytkowania nie zachowały się żadne 


Kompiet trzech znaków tożsamości M-1940 ukazujących karierę wojskową 


M-1940 poborowego żołnierza, który rozpoczął służbę jako szeregowiec w okresie Il wojny świa- 
z okresu Wojny Kore- 


ańskiej. 


DERANABYPE EA JĄ PO SO O PY OEY SRA. 


rpa 


Znak tożsamości M-1940 


KOLEKCJONERSTWO 


kormnpletnie wybite egzemplarze. Jedynym 
znanym w kolekcjach egzemplarzem jest 
częściowo wytłoczony egzemplarz w ko 
lekcji R. Allmana Sr. 

1.X1.1967 roku rozkazem MIL-T-842D 
wprowadzono znak tożsamości wzoru M-- 
-1967. Ten stosowany do dzisiaj nieśmiertel- 
nik różni się od swego pierwowzoru M-1940 
w zasadzie jedynie brakiem nacięcia na jed- 
nym z krótszych boków i materiałem, z któ- 
rego jest produkowany (stal typu 304). 

W latach 1967-1968 znaki M-1967 wyko- 
nywano wg wcześniejszych regulaminów. 
W marcu 1968 roku wprowadzono obo- 4 
wiązek umieszczania na znaku tożsamości. 
numeru ubezpieczenia społecznego SSN 
(wybijanego pod numerem seryjnym 
w trzeciej linii). W lipcu 1969 roku numer 
ubezpieczenia ostatecznie zastąpił numer 
seryjny. Od tej pory w przypadku większo- 
ści nieśmiertelników, o ich właścicielach 
trudno jest cokolwiek powiedzieć, gdyż 
usunięto wszelkie oznaczenia, które mo- 
głyby świadczyć o ich wojskowym statusie. P> 
Od tej reguły, w początkowym przynajmniej 
okresie, istniało wszakże kilka wyjątków. 
W regulaminach z 1971 roku odnajdujemy 
informację, nakazującą personelowi sze- 
regowemu lotnictwa stosowanie 

liter „FR” przed numerem 0so- 
bistym, zaś oficerom lotnictwa 
- za numerem. System ten 
jednak, z nieznanych przyczyn, , 

nie znalazł szerokiego zastoso- p 

wania. Na znakach lotnictwa 

częściej spotyka się oznaczenie - 34 
„AF” tłoczone zanume- 

rem osobistym, które 

z kolei nie znajduje 

się w żadnym ze mo « 

nych regulaminów. 

W roku 196 A 4 
wprowadzono też 
tzw. Medyczny 
Znak Ostrzegaw= 
czy (Medical | 
ning Tag) w po- 
staci prostokąta 

wykonanego z ano- 

dowanego na czerwony kolor aluminium 
© wymiarach zbliżonych do znaku M-196; 
Znak taki przystosowany jest do tłocze= 
nia w standardowych maszynach firmy 
Addressograph używanych do tłoczenia 
znaków M-1967. 

Treść znaku ma informować służby 
medyczne o ewentualnych alergiach, cu- 
krzycy, padaczce i szeregu innych chorób 
lub dysfunkcji, w sytuacjach w których nik 

mógłby tego zrobić sam zainteresow: 
Medical Warning Tag wprowadzony został 
przez wszystkie rodzaje wojsk. 

W roku 1969 na znakach M-1967 ni 
zano tłoczenie pełnej informacji dotycząc: 
grupy krwi, tzn. wprowadzono informację 
na temat „RH” krwi w postaci oznaczeń 
„Pos” lub „Neg”. Z początkiem roku 1972 


K 
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Znak tożsamości 
M-1967 poborowego 
wykonany przed 
rokiem 1969. 


Odmiana znaku toż- 
samości M-1967 wy- 
konana po 1969 roku 
- uwagę zwraca wypu- 
kłe tłoczenie napisów. 


Różne wzory „wyci- 
szaczy” do znaków 
tożsamości z okresu 
wojny w Wietnamie. 


numer ubezpieczenia społecznego wpro- 
wadziła Marynarka i Korpus Piechoty Mor- 
skiej, a rok później Straż Przybrzeżna. 

Od tych czasów, aż do dzisiaj ani sam 
znak M-1967, ani jego treść nie uległa jakiej- 
kolwiek zmianie. Znaki M-1967 jako takie, ze 
względu na lakoniczność danych, nie stano- 
wią szczególnie interesujących eksponatów 
kolekcjonerskich, chyba że wiemy coś 
więcej o ich właścicielach czy przypisane 
Są do jakichś ciekawych historii, konfliktów 
zbrojnych itd. Znaki M-1967 jako komercyjny 
produkt firmy Addressograph sprzedawane 
są także innym armiom świata. Jednak ze 
względu na wielkość zjawiska, jest to temat 
na osobny artykuł. 

Aby w pełni wyczerpać temat znaków 
tożsamości M-1967 warto wspomnieć 
0 opracowanych w wyniku doświadczeń 
wojny w Wietnamie „wyciszaczach” zapo- 
biegających dzwonieniu nieśmiertelników 
luźno wiszących na łańcuszku. Początkowo 
żołnierze stosowali różnego rodzaju własne- 
go pomysłu rozwiązania, takie jak owijanie 
żetonów plastrem, taśmą samoprzylepną 
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Należący do jednej osoby znak tożsamości M-1967 
oraz Medical Warning Tag z okresu po 1969 roku 
(numer ubezpieczenia społecznego). 


Znak tożsamości M- 


po 1969 roku (uwagę 
zwraca numer ubez- 
pieczenia społeczne- 
go i oznaczenie AF). 


Znak tożsamości M-1967 


czy kawałkami dętki rowerowej. Bywało, 
że łańcuszek wkładano do plastikowej rurki 
(np. od kroplówki). Ostatecznie pojawiły 
się fabrycznie produkowane „wyciszacze” 
wytwarzane z gumy lub plastiku w różnych 
kolorach i wzorach. 


Nowoczesne metody identyfikacji 
personalnej w Armii USA 


Wojskowe znaki tożsamości stosowane są 
jako podstawowy środek identyfikacji zwłok 
i rannych na polu walki, jednak w związku 
z faktem, że nie jest to sposób w 100% 
efektywny (np. ze względu na możliwość 
zniszczenia lub zgubienia nieśmiertelnika, 
bądź fragmentacji szczątków), często stosu- 
je się dodatkowo identyfikację na podstawie 
znaków charakterystycznych, materiału ge- 
netycznego, stomatologicznego, kostnego, 
odcisków palców, przedmiotów osobistych 
czy dokumentów. 

W roku 1992 Pentagon rozpoczął 
tworzenie banku informacji genetycznej, 
w którym rozpoczęto gromadzenie próbek 
DNA w formie krwi i śliny. Dane taki umoż- 
liwiają doskonałą identyfikację szczątków 
nawet po długich latach. Innym przykładem 
zastosowania najnowszych technologii są 
prowadzone już od 1981 roku próby z za- 
stosowaniem mikrochipów, bądź w po- 


Znak tożsamości M- 
-1967 zawodowego sze- 
regowego personelu 
kobiecego wykonany 
przed rokiem 1969. 


Znak tożsamości M- 
-1967 szeregowca 
służby zawodowej 
wykonany w roku 
1969 (pełne ozna- 
czenie grupy krwi), 
ale przed wprowa- 
dzeniem numeru 
ubezpieczenia spo- 
łecznego. 


Znaleziony na terenie 


-1967 lotnika z okresu kapitana Korpusu Piechoty _ byłej amerykańskiej _ Staci elektronicznego 
Morskiej Johna Stephena bazy wojskowej pamiąt-  nieśmiertelnika, bądź 

Roederera, pilota śmigłow-  kowy breloczek wybity  Wszczepianego pod 

ca CH-46, który zginął na żetonie M-1967 skórę implantu. Elek- 

w wypadku helikoptera w kantynie w trakcie _ "oniczny nieśmiertel- 

3.VIL.1967 r. w prowincji wojny w Wietnamie. _ nik to nic innego jak 

Luang Tri w Południowym mikroprocesor zato- 

Wietnamie. piony w kawałku wytrzymałego plastiku 


o kształcie przypominającym nieśmier- 
telnik M-1967. Mikroprocesor jest progra- 
mowalny za pomocą fal radiowych. Znak 
taki, a w zasadzie elektroniczny nośnik 
informacji, zawierałby, poza podstawowy- 
mi informacjami, dane medyczne, zdjęcie 
w formie cyfrowej, informacje o przebytych 
szkoleniach, itd. Próby z elektronicznym 
nośnikiem informacji w formie nieśmier- 
telnika firmy Datakey Inc. prowadzone były 
od 1983 roku, dotychczas jednak, pomimo 
licznych udoskonaleń i testów polowych, 
a także propozycjach innych firm, tego 
typu rozwiązanie nie zostało wprowadzone 
do wyposażenia Armii Stanów Zjednoczo- 
nych. (m) 
Wszystkie znaki tożsamości przed- 
stawione w artykule pochodzą 

z kolekcji Autora. 


Niniejszy artykuł napisany został w opar- 
ciu o obecnie posiadaną przeze mnie 
wiedzę na temat znaków tożsamości z opi- 
sanego okresu. Wiedza ta wynika w dużej 
mierze z doświadczeń kolekcjonerskich, 
tym samym przepraszam za ewentualne 
błędy lub braki w treści, które wynikać 
mogą z nie odkrytych jeszcze obszarów 
tematu, a także ze zdawkowego potrakto- 
wania problematyki znaków tożsamości 
w literaturze kolekcjonerskiej i innych do- 
stępnych wydawnictwach. 

Jednocześnie pragnę gorąco podzięko- 
wać panom S.D. Rohde i P Braddocko- 
wi za pomoc i materiały 
niezwykle pomocne przy 
pisaniu niniejszego ar- 
tykułu. 


Eksperymentalne elek- 
troniczne znaki tożsa- 
mości. 


Meclalle rocemicowe Polski 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


Wśród orderów i odznaczeń PRL-u znajdują się medale upamięt- 
niające ważne w życiu narodu rocznice. Pierwszym z takich odzna- 
czeń jest „Medal 10-lecia Polski Ludowej”, ustanowiony 12 maja 
1954 r. w związku z przypadającą na ten rok dziesiątą rocznicą 


powstania Polski Ludowej. 
Medal 10-lecia Polski Ludowej 


To odznaczenie miało uhonorować wszyst- 
kich tych, którzy w okresie dziesięciolecia 
Polski Ludowej wyróżnili się swoją pracą 
zawodową lub działalnością społeczno-poli- 
tyczną, przyczyniając się swoim działaniem 
do rozwoju państwa. Podkreślano przy tym 
potrzebę uwzględnienia postawy społecznej 
osoby kandydującej do tego odznaczenia, 
jej aktywność i przodownictwo w pracy lub 
działalności oraz osiągnięte wyniki w tym 
zakresie. 

Medal został wprowadzony w poczet 
odznaczeń dekretem, którego artykuł 3 
dokładnie określał przedstawicieli grup 
zawodowych i społecznych, którzy mogli 
ubiegać się o to odznaczenie, a więc: robot- 
nicy, chłopi, technicy, inżynierowie, pracow- 
nicy komunikacji i łączności, budownictwa, 
handlu, spółdzielczości i innych działów 
gospodarki narodowej, pracownicy na- 
ukowi, kultury, oświaty i ochrony zdrowia, 
pracownicy administracji państwowej i go- 
spodarczej, żołnierze WP oraz funkcjonariu- 
sze organów bezpieczeństwa publicznego, 


pierwszego roku po wyzwoleniu. Do wy- 
maganego okresu pracy wliczony był czas 
odbywania służby wojskowej oraz nauki 
w szkołach wyższych lub specjalnych. 
Wnioski o nadanie przedstawiali: 

e członkowie rządu, 

e kierownicy centralnych urzędów, 

* naczelne władze organizacji politycz- 
nych, społecznych i spółdzielczych, 

« _ prezydia wojewódzkich rad narodo- 
wych. 

„Medal 10-lecia Polski Ludowej”, jako 
odznaczenie jubileuszowe, był nadawany 
w okresie jednego roku: od dnia 22 lipca 
1954 r. do dnia 22 lipca 1955 r. Prawo 
nadawania Medalu przysługiwało Radzie 
Państwa. Odznaczenie mogło być nadane 
tej samej osobie tylko jednorazowo. 

Odznakę „Medal 10-lecia Polski Ludo- 
wej” stanowi jednostronnie tłoczony medal 
o średnicy 40 mm. Na obrzeżach awersu 
znajdują się nacięcia, które zwężają się 
ku środkowi. Ta obwodowa część meda- 
lu podzielona jest w sześciu miejscach 
ornamentami w kształcie liści dębowych, 
wysuniętych nieco poza obwód medalu. 

W środkowej części umieszczone 


POLSKA RZECZPOSPOLITA 
LUDOWA 


odzncczony(a) zosieł(e) 


LEGITYMACJA 


UCHWAŁĄ RADY PAŃSTWA 


o. EEE] 


są wizerunki trzech postaci: 
| «robotnika trzymającego oburącz 
emaliowaną, biało-czerwoną flagę 
państwową powiewającą nad gło- 


wami, 
NE Lmmszcik| | po jego lewej stronie — wizeru- 
MEDALEM nek chłopa trzymającego na rękach 
10-LECIA POLSKI LUDOWEJ snop zboża, 
* po prawej stronie — wizerunek 
WARSZAWA inteligenta trzymającego w lewej 
41... 221iPca, 195. ręce książkę. 


Legitymacja nadania „Medalu 
10-lecia Polski Ludowej” w dniu 
22.VII.1954 r. przez Radę Państwa PRL. 
Kolekcja: P. Olbromski. 


działacze polityczni i społeczni, którzy 
w okresie 1944-1954 wyróżnili się „ca- 
tokształtem swojej pracy zawodowej 
lub działalności społeczno-polityczfjej, 
przyczyniając się do wykonywania 
zadań budownictwa socjalistycznego 
i pommożenia sił ojczyzny”. 

Do nadania „Medalu 10-lecia Polski 
Ludowej” mogły być przedstawione osoby, 
które wykazały, że pracują w Polsce od 


„Medal 10-lecia Polski Ludowej” (awers 
i rewers) wraz z miniaturką. Odznacze- 
nie wykonane w Mennicy Państwowej 
w Warszawie. Kolekcja: P. Olbromski. 


KOLEKCJONERSTW: 


Luebwej 


W dolnej części otoku znajdują się daty 
wykonane cyframi łacińskimi i rzymskimi: 
„1944. 22. VII.1954.”, w górnej — ornament 
jści laurowych. Rewers medalu jest gład- 
ki, niemniej jednak zdarzają się egzempla- 
rze mające na rewersie lub baretce wybite 
litery łacińskie czy cyfry arabskie np.: „AWJ”, 
5%, ,0%0W5400427, „30- 

Medal zawieszony jest za pomocą kółka 
i dwóch uchwytów na prostokątnej, o ścię- 
tych rogach, emaliowanej baretce w kolorze 
czerwonym, ze srebrzonym obramowaniem 
i umieszczoną pośrodku cyfrą rzymską „X”. 
Na rewersie baretki znajduje się agrafka do 
przypięcia. 

Miniaturka „Medalu 10-lecia Polski 
Ludowej” wykonywana była w wymiarze 
34 mm. 

Producentem odznaczenia była Menni- 
ca Państwowa w Warszawie. Koszt odzna- 
czenia i legitymacji pokrywała w całości 
Kancelaria Rady Państwa. 


Medal 30-lecia Polski Ludowej 


Kolejnym odznaczeniem rocznicowym 
jest „Medal 30-lecia Polski Ludowej”, usta- 
nowiony w dniu 7 lutego 1974 r. w celu 
uczczenia trzydziestej rocznicy powstania: 
Polski Ludowej. Jego ustanowienie było: 
wyrazem uznania dla wkładu ludzi pracy 
w budownictwo socjalistyczne i rozwój 
społeczno-gospodarczy kraju. Medal nadany 
był jednorazowo w 1974 roku przez Radę: 
Państwa, począwszy od Święta Odrodzenia 
(22 lipca), osobom, które legitymowały się 
co najmniej piętnastoletnim okresem wy- 
różniającej się i ofiarnej pracy zawodowej, 
lub odznaczały się aktywną działalnością 
społeczno-polityczną. Wnioski o nadanie 
medalu przedstawiali Radzie Państwa kie- 
rownicy organów administracji państwowej 
oraz upoważnione organa naczelnych władz 
organizacji politycznych, zawodowych 
i społecznych. 

Odznakę „Medalu 30-lecia Polski 
Ludowej” stanowi okrągły, dwustronnie 
tłoczony medal, srebrzony, oksydowany, 

o średnicy 32 mm. Na awersie, w środku 

medalu, znajduje się kwadratowa tarcza 
© zaokrąglonych rogach, na której przed- 
stawione jest godło państwowe — orzeł. 

Od tarczy w kierunku brzegów meda= 
lu odchodzą bardzo drobne promienie. 
Stanowią one tło dla umieszczonych 
poziomo po obu stronach orła dat, wy= 

konanych cyframi arabskimi: „/944-19747, 
Nad wizerunkiem orła umieszczona jest 
rzymska cyfra: „XXX”, a pod orłem skrót 
literowy wykonany dużymi literami łaciń- 
skimi: „PRŁ”. 
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LEKCJONERSTWO 


„Medal 30-lecia Polski Ludowej” (awers 
i rewers). Odznaczenie wykonane w Men- 
nicy Państwowej w Warszawie. Kolekcja: 
P. Olbromski. 


Na rewersie natomiast, na gładkiej 
powierzchni, w środku wieńca z liści dę- 
bowych umieszczony jest w trójwierszu 
napis, wykonany dużymi literami łacińskimi: 
„WALKA /// PRACA /// SOCJALIZM”. 

Medal zawieszony jest na rypsowej 
wstążce o szerokości 32 mm, w czerwonym 
kolorze z drobnymi amarantowymi prążkami 
biegnącymi wzdłuż przez środek wstążki. Ba- 
tetkę wykonano w kolorach wstążki. Na niej 
umieszczono metalową luh' wyhaftowaną 
nakładkę koloru srebrnego, składającą się 
2 poziomej listewki o szerokości 2 mm rzym- 
skiej liczby: „XXX” o wymiarze 6x12 mm. 
Miniaturka odznaczenia wynosiła 30 mm. 

Producentem Medalu była Mennica Pań- 
Stwowa w Warszawie. Kancelaria Rady Pań- 
stwa w całości pokrywała koszt odznaczenia 
i legitymacji. Z kronikarskiego obowiązku 
warto wspomnieć o pewnej pogłosce 
krążącej w środowisku kolekcjonerskim, 
dotyczącej „Medalu 30-lecia Polski Ludo- 
wej”. Twierdzono, iż Mennica w Warszawie 
produkowała to odznaczenie w srebrze na 
zamówienie Komitetu Centralnego PZPR. 
Do chwili obecnej nie udało mi się natrafić 
w polskich zasobach archiwalnych na do- 
kumenty lub inne wiarygodne informacje 
potwierdzające ten fakt. Moim zdaniem 
należy ją traktować z dużą rezerwą. 


Medal 40-lecia Polski Ludowej 


Ostatnim odznaczeniem rocznicowym był 
„Medal 40-lecia Polski Ludowej”, ustano- 
wiony 26 kwietnia 1984 roku. Tym razem 
miał być wyrazem uznania dla wysiłku ludzi 
pracy w budowie i umacnianiu socjalistycz- 
nego państwa, rozwoju społeczno-gospo- 
darczego i kultury narodowej. 
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Medalem zostały uhonorowane oso- 
by za całokształi zasług w długoletniej, 
wyróżniającej się pracy zawodowej oraz 
działalności społeczno-politycznej w róż- 
nych dziedzinach życia państwa w okresie 
1944-1984. Odznaczenie to było nadawane 
przez Radę Państwa: od dnia 22 lipca 1984 
r. do dnia 22 lipca 1985 r. Zgodnie z usta- 
wą wnioski (do Rady Państwa) o nadanie 
„Medalu 40-lecia Polski Ludowej” mogli 
składać: 

+ ministrowie i kierownicy urzędów cen- 
tralnych, 

«wojewodowie i prezydenci miast: War- 
szawy, Krakowa i Łodzi, 

« _ prezydia wojewódzkich rad narodo- 
wych, 

+ naczelne władze: PZPR, ZSL, SD, 
i PRON, 

* naczelne władze związków, stowarzy- 
szeń, organizacji społecznych o zasięgu 
ogólnokrajowym. 

Odznaką Medalu jest okrągły, srebrzony, 
oksydowany medal o średnicy 32 mm. Na 
awersie, w środku umieszczony jest wize- 
runek orła, a po jego obu stronach widnieją 
daty: „1944-1984". Nad orłem znajduje się 
rzymska liczba: „XŁ”. Pod orłem umieszczo- 
no skrót literowy wykonany dużymi literami 
łacińskimi: „PRL”. Daty i litery połączone są 
stylizowanymi kłosami i kołami zębatymi. 
Na rewersie odznaczenia widnieje wizeru- 
nek konturów granic Polski, na tle których 
znajduje się, w trójwierszu, napis: „WALKA 
/4/ PRACA /// SOCJALIZM”, a pod napisem 
— gałązka oliwna. 

Medal zawieszony jest na wstążce 
o szer. 32 mm, z dwoma paskami w środku 
—-w kolorach białym i czerwonym o szer. 12 
mm każdy i dwoma pionowymi paskami 
po bokach — w kolorze złotym szer. 4 mm 
każdy. Baretka wykonana jest w kolorach 
wstążki, na niej umieszczono metalową 
lub wyhaftowaną nakładkę koloru srebr- 
nego, składającą się z poziomej listewki 
o szerokości 2 mm i rzymskiej liczby: „XŁ” 
o wymiarach 6x 10 mm. Miniaturka odzna- 
czenia była wykonana w wymiarze 30 mm. 
Tak jak w przypadku poprzednich Medali, 
producentem była Mennica Państwowa 
w Warszawie. Koszt odznaczenia i legity- 
macji pokrywała w całości Kancelaria Rady 
Państwa. 

Odznaczenia rocznicowe Polski Ludo- 
wej, zgodnie z wymogami ustawy, powin- 
na, w czasie uroczystości państwowych 
oraz rocznicowych, nosić osoba będąca 
członkiem organizacji lub stowarzyszenia 
kombatanckiego. Odznaczony musiał wy- 
stąpić w umundurowaniu typu wojskowego 


Baretki polskich orderów i odznaczeń 
państwowych nadanych w okresie Polski 
Ludowej. Wśród baretek znajdują się 
baretki medali rocznicowych: Medalu 40, 
30 i 10-lecia Polski Ludowej. Kolekcja: P. 
Olbromski. 


„Medał 40-lecia Polski Ludowej” wraz 
z miniaturką (awers i rewers). Odzna- 
czenie wykonane w Mennicy Państwowej 
w Warszawie. Kolekcja: P. Olbromski. 


umieszczając Medal na lewej piersi, zgodnie 
ze starszeństwem posiadanych orderów 
i odznaczeń. 

W przypadku noszenia baretki powinna 
ona posiadać wymiary: 10x30 mm. Należa- 
ło umieścić ją na podkładce koloru czarne- 
go z płótna lub aksamitu o 2 mm dłuższej 
i szerszej od baretki odznaczenia. Baretkę 
przyszywano na lewej piersi, nad górną 
kieszenią kurtki mundurowej zachowując 
kolejność starszeństwa nadanych polskich 
i zagranicznych orderów i odznaczeń. 

Na ubraniu cywilnym uhonorowane 
osoby mogą nosić miniaturkę odznaczenia, 
którą wpina się w lewą klapę marynarki. 
Obecnie nawet w przybliżeniu nie jest 
możliwe określenie liczby nadanych medali 
rocznicowych Polski Ludowej. u 


LITERATURA: 

1. Dz. U. PRL Nr.23, 1954 r., poz. 82. 

2. Dz. U. PRL Nr7, 1974 r., poz. 36. 

3. Dz. U. PRL Nr.26, 1984 r., poz. 131. 

4. Andrzejewski K. „Dziesięciolecie Polski 
Ludowej”, (bdw). 

5. Bigoszewska W. „Polskie ordery i odzna- 
czenia”, 1989 r. 

6. Oberleitner S$. „Polskie ordery, odzna- 
czenia i niektóre wyróżnienia zaszczytne” 
Tom II, 1999 r. 

7. Piotrowski W. „XXX-lecie Polski Ludowej”, 
1974 r. 

8. Puchalski Z., Wojciechowski I. „Ordery 
i odznaczenia polskie i ich kawalerowie”, 
1987 r. 

9. „Trybuna Ludu" 1954, 1974, 1984 r. 

10. „W Służbie Narodu"1974, 1984 r. 

11. „Żołnierz Polski” 1974, 1984 r. 

12. „Żołnierz Wolności” 1954, 1974, 1984 r. 


BA 


IE I PO 


Iinowrociaw okiem wojennej kamery 


MARCIN MOŚCICKI 


W ubiegłym roku Stowarzyszenie Historyczno-Turystyczne „Ba- 
stion”, wzbogaciło historię Inowrocławia o unikalne dokumenty 
filmowe w postaci fragmentów niemieckiej kroniki, ukazującej 
miasto we wrześniu 1939 roku. Materiał ten przedstawiający nalot 
bombowy stał się przyczynkiem do dogłębnej analizy poszczegól- 
nych klatek i jednocześnie okazją do odbycia podróży w czasie. 


otychczas miejskie archiwa 

oraz regionaliści, dla których 

życiową pasją jest kolekcjo- 

nowanie śladów przeszłości 
związanych z historią miasta 

i regionu, nie posiadali w swych zbiorach 
żadnych filmowych materiałów dokumen- 
talnych ukazujących miasto w pierwszych 
dniach II wojny oraz podczas dalszej hitle- 
rowskiej okupacji. Współczesne materiały 
źródłowe dotyczące historii Inowrocławia, 
opierają się głównie na wspomnieniach 
i relacjach świadków tamtych dni. Brak 
możliwości weryfikacji większości z nich, 
stawia wiele spraw pod znakiem zapytania. 
Stąd też szczególna wartość dokumentów 
jako podstawowego źródła 
w pracy badawczej każdego 
historyka. Są nimi niewątpli- 
wie odnalezione niemieckie 
kroniki filmowe, ukazujące 
Inowrocław w pierwszych 
dniach września 1939 roku 
oraz hitlerowskiej okupacji. 
Okoliczności odkrycia 
pierwszej z nich, będącej 
przedmiotem niniejszego 
artykułu, same w sobie sta- 
nowią nie lada ciekawostkę, 
o której warto wspomnieć. 
Od dłuższego czasu SHT 
„Bastion” prowadziło dzia- 


czeskie, niemieckie i polskie kroniki filmowe 
z okresu poprzedzającego bezpośrednio 
wybuch Il wojny światowej, jej przebiegu 
i zakończenia. Wśród licznych kadrów roz- 
poznane zostały sekwencje, na których wg 
wszelkiego prawdopodobieństwa pokazany 
był Inowrocław. Teraz pozostało tylko po- 
twierdzić i zweryfikować tę hipotezę. Od tej 
chwili wszystko potoczyło się błyskawicznie, 
azintensyfikowane poszukiwania zakończyły 
się pełnym sukcesem. 

Odnalezione i zidentyfikowane fragmenty, 
to blisko dwuminutowa sekwencja ukazująca 
ówczesny Inowrocław z lotu ptaka. Poszcze- 
gólne kadry przedstawiają bombardowanie 
węzła i dworca kolejowego w Inowrocławiu. 


propagandystów, iż były również wykorzysty- 
wane w późniejszych materiałach filmowych, 
nie związanych bezpośrednio z atakiem na 
Polskę we wrześniu 1939 roku, m.in. podczas 
ataku na Francję. 

Interesujące nas sekwencje rozpoczy- 
nają poprzedzające nalot ujęcia panoramy 
północnych okolic Inowrocławia, w oddali 
których widzimy południowe granice Pusz- 
czy Bydgoskiej. Ujęcie to pozwala ziden- 
tyfikować okoliczne majątki w Ściborzu, 
Orłowie i Kłopocie. W bliskim sąsiedztwie 
lego ostatniego, znajdowało się rozwidle- 
nie inowrocławskiego węzła kolejowego. 
w kierunkach na Toruń i Bydgoszcz, funk- 
cjonujące do dzisiaj. Fakt uwiecznienia tych 
okolic na materiale filmowym, pozwala 
zaobserwować zmiany jakie zaszły w infra- 
strukturze kolejowej oraz w rozwoju obszaru 
podmiejskiego w postaci okolicznych wsi. 
Następnie sarnolot, z pokładu którego kręco- 
no materiał, obniża pułap do poziomu, z któ- 
rego czytelne stają się szczegóły zabudowań 


łania, których celem było 
(i jest nadal) poszukiwanie 
materiałów filmowych zwią- 
zanych z historią Inowrocła- 
wia. Miasto leżące w cieniu 
dwóch dużych sąsiadów: 


Kadr z kroniki. Lewa część ukazuje współczesną 
ulicę Magazynową. W prawej górnej części widoczne 
zbombardowane zabudowania magazynowe. Z le- 
wej strony torowiska widoczny duży lej po bombie, 
nad którym zlokalizowany jest rów strzelecki, 
przygotowany na przyjęcie ataku miasta od strony 
zachodniej. 


Nieistniejące współcześnie zabudowania w pobliżu 
majątku Kruśliwiec. Charakterystycznym punktem 
odniesienia ułatwiającym lokalizację miejsca po 
blisko 70 latach jest przydrożna kapliczka istnie- 
jąca do dnia dzisiejszego. Widoczne kłęby czarnego 
dymu unoszą się znad zachodniej części dworca 
kolejowego, w pobliżu parowozowni i pomiesz- 


Bydgoszczy i Torunia, w prze- 
ciwieństwie do nich, nie 
posiadało żadnej dokumentacji filmowej 
związanej z okresem okupacji. Szeroko za- 
krojone poszukiwania polegające na analizie 
zebranych i posiadanych dokumentów filmo- 
wych, składających się głównie z hitlerow- 
skich kronik propagandowych nie przynosiły 
długo oczekiwanego efektu. Z pomocą przy- 
szedł, jak to zwykle bywa, przypadek. Otóż 
Romuald Szymański, wiceprezes Oddziału 
Kujawskiego SHT „Bastion”, będąc gościem 
nocnego programu nadawanego w TVP, 
przypadkowo oglądał film dokumentalny 
prezentujący unikalne, rzadko publikowane 


czeń magazynowych. 


Poprzedza je ujęcie rozległej panoramy miasta 
i okolic, widzianych okiem kamery znajdują- 
cej się na pokładzie samolotu. Jest to jedyny 
znany do tej pory materiał archiwalny, przed- 
stawiający pierwsze dni września 1939 roku 
na ulicach miasta. Czarno-biała niemiecka 
kronika, która ukazała się w znanym hitlerow- 
skim cyklu dokumentalno-propagandowym 
„Die Deutsche Wochenschau”, jest również 
dotychczas najstarszym znanym filmowym 
materiałem archiwalnym ukazującym Ino- 
wrocław. Kadry z filmu okazały się na tyle 
atrakcyjnym materiałem dla hitlerowskich 


miasta. Pozwalają one na rozpoznanie po- 
szczególnych obiektów wkomponowanych 
w panoramę miasta w pierwszych dniach 
II wojny światowej. Opustoszałe ulice oraz 
brak jakichkolwiek śladów życia sugeruje; 
iż sfilmowany nalot poprzedziło ogłoszenie 
alarmu lotniczego. Na tle panoramy wyróż= 
niają się leje po bombach, jakie spadły na 
rniasto w przeddzień zarejestrowanego na* 
lotu, jak również tego samego dnia we wcze= 
śniejszych godzinach. Widzimy je w postaci 
charakterystycznych jaśniejszych punktów, 
nieregularnie porozrzucanych w pobliżu stra- 
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Kadr z kroniki. Po prawej stronie widocz- 
ny majątek w Kłopocie. Z lewej strony 
rozgałęzienie inowrocławskiego węzła 
kolejowego w kierunku na Bydgoszcz 
i Toruń. 


_ Kadr z kroniki. Widok ukazujący ulicę 

Dworcową, po jej prawej stronie wyróż- 
_ nia się jasne miejsce — to plae defilad 59 
Pułku Piechoty. Po przeciwnej stronie 

ulicy, na środku kadru widoczne są zabu- 
A dowania gazowni i elektrowni miejskiej. 
Górna część ujęcia przedstawia zabudo- 
wania dworca kolejowego, nad którymi 
z lewej strony widoczny jest majątek 
Kruśliwiec. 


tegicznych obiektów, wśród których węzeł 
kolejowy charakteryzuje się ich największym 
zagęszczeniem. Równie ważnymi, a przez to 
narażonymi na atak ze strony najeźdźcy były: 
koszary 59. Pułku Piechoty Wielkopolskiej, 
1 gazownia i elektrownia miejska. Wszystkie 
te obiekty zlokalizowane były, i są również 
obecnie, w zachodniej części miasta. 
Przelot bombowca rejestruje okiem 
kamery jeden z ostatnich widoków budynku 
Szkoły Wydziałowej, który kilka dni później 
uległ spaleniu wskutek prowadzonych z jego 
wnętrz walk obronnych z wkraczającymi do 
miasta wojskami niemieckimi. Lecący w kie- 
runku wschodnim samolot, utrwala kolejne 
budynki, m.in. gmach sądu z więzieniem 
(w którym za blisko 1,5 miesiąca dojdzie do 
awej Niedzieli”), kościół p.w. Św. Barba- 
i Św. Maurycego wraz z przylegającym do 
niego wojskowym lazaretem, seminarium 
nauczycielskie (podczas okupacji pełniło 
funkcję siedziby urzędu prezydenta rejencji 
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inowrocławskiej), fragment Uzdrowisko- 
wego Parku Solankowego, seminarium 
żeńskie (późniejszy Arbeitsami). 
wysokości samolot przechodzi do lotu 
nurkowego kierując się w stronę toro- 
wiska (na którym widoczne są składy 
wagonów) i magazynów znajdujących się 
pomiędzy mostem Pakoskim, a dworcem 
kolejowym. Z tego pułapu zaczynają być 
widoczne struktury głębokich lejów po 
bombach oraz charakterystyczne rowy 
przeciwodłamkowe, stanowiące ewene- 
ment ze względu na dotychczasowy brak 
znanej dokumentacji przedstawiającej ich 
wizerunek. Są one jednym z nielicznych 
przykładów polowych fortyfikacji przygo- 
towanych w związku z planowaną obroną 
miasta. Następnie kontynuując lot, samolot 
zmierza w kierunku Szosy Bydgoskiej, 
mijając pod sobą majątek Kruśliwiec (do 
którego dochodzą tumany dymu z rejonu 
zbombardowanego dworca kolejowego). 
Tuż przed szosą, widzimy nadlatujący od 
strony Kruśliwca samolot Ju 87B kierujący 
się w stronę rozstawionych zabudowań 
(namiotów). Ostatnimi zarejestrowanymi 
ujęciami związanymi z Inowrocławiem, są 
smugi strzałów oddawanych z pokładu fil- 
mującego samolotu w kierunku drzewosta- 
nu przylegającego do drogi, gdzie według 
dostępnych relacji, znajdowały się cywilne 
osoby, wśród których byli m.in. uchodźcy 
z Bydgoszczy i okolic. 

Archiwalne ujęcia stały się swego 
rodzaju bramą umożliwiającą nam współ- 
cześnie podróż do przeszłości. Poddanie 
wzajemnej konfrontacji, dogłębnej analizy 
poszczególnych klatek kroniki, współczesnej 
wiedzy i relacji świadków oraz dostępnych 
materiałów porównawczych w postaci 
zachowanych dzienników lotów bojowych 
Luftwaffe, pozwoliło znacznie przybliżyć 
okoliczności i czas powstania tych interesu- 
jących i wyjątkowych ujęć. W oparciu o nie 
za datę powstania materiału filmowego, przy- 
jęto 4.IX.1939 r. Zarejestrowane na materiale 
filmowym leje po bombach, zlokalizowane 
wokolicy strategicznych dla funkcjonowania 
miasta miejsc: dworca kolejowego wraz 
z przyległym terenem oraz gazowni i elek- 
trowni miejskiej, są doskonale widoczne na 
poszczególnych kadrach kroniki. Najwięk- 
sze ich zagęszczenie występuje w rejonie 
dworca, co spowodowane jest obraniem 
tego celu za priorytetowy. O detonacjach na 
terenie tych miejsc, bądź w ich sąsiedztwie 
i okolicznościach z nimi związanych, wywo- 
łanych nalotem 3.1X.1939 r. (czyli w przed- 
dzień zarejestrowanego w kronice nalotu) 
wspominają liczne relacje świadków, opubli- 
kowane w powojennej literaturze. Spośród 
wielu z nich, do rzadkich należą przekazy 
zawierające wyczerpujące informacje, okre- 
ślające czas trwania nalotu, ilość samolotów 
biorących w nich udział itp. Zdarzają się 
jednak i takie. które stanowią cenny materiał 
potwierdzający wiarygodność dostępnych 


—. 


źródeł, pokrywając się z dostępnymi do- 
kumantami niemieckimi, zawierającymi 
informacje z dzienników lotów bojowych 
Luftwaffe. Oto jedna z zachowanych relacji 
mieszkańca bombardowanego miasta: 
„Niedziela 3 września 1939 r. godzina 8-8.30 
— alarm lotniczy dla m. Inowrocławia i to 
prawdziwy (...). Nagle słyszymy potężne ka- 
nonady - huki od strony dworca kolejowego, 
Jak się za chwilę okazało, były to pierwsze 
bornby Hitlera na nasze miasto. W chwilę 
później z przerażeniern widzę na błękitnym 
słonecznym niebie od strony redakcji i dru- 
karni »Gazety Kujawskiej« najpierw szyk 
dwóch trójek, a następnie jeszcze 3, piękne 
— srebrne dwumotorowe samoloty z prze- 
szklonym dziobem (. Powyższą relację 
potwierdzają dzienniki lotów bojowych, 
w których odnotowano: „Dworzec kolejowy 
Inowroclaw zbombardowało 9 Heinkli z 3. 
Staffel (czas lotu bojowego: godz. 9.30-11.04 
(...)”. Niewielkie rozbieżności co do godzin 
jego przeprowadzenia, być może wiążą 
się z upływem lat do czasu spisania relacji 
świadka. Nie jest ona jednak aż tak znacząco 
różna, by mogła w sposób istotny wpłynąć 
na swą wartość historyczną. Również 
informacje związane z umiejscowieniem 
zbombardowanych miejsc, pokrywają się 
z kadrami kroniki, ukazującej topografię 
poszczególnych lejów po bombach. 
Podczas zbierania materiałów do analizy 
filmu okazało się, że większość znanych 
relacji odwołuje się do dnia 3.IX.1939 r. Być 
może spowodowane jest to zbyt krótkim 
czasem pomiędzy poszczególnymi nalota- 
mi (dzień po dniu w zbliżonych godzinach 
i porach dnia), podczas których głównymi 
celami były te same obiekty, uznane przez 
najeźdźcę za strategiczne. Stąd późniejsze 
uogólnienia relacji, w których pojawiają się 
informacje na temat nalotów jakie miały 
miejsce w następnych dniach. Spośród wielu 
z nich, kluczowymi dla sprawy okazały się 
jednak dwie relacje potwierdzające, że po 
3 września miały miejsce kolejne naloty. 
Przytoczmy pierwszą z nich, w której świa- 
dek potwierdza przeprowadzenie jednego 
z dwóch znanych nam nalotów na Inowro- 
cław w dniu 4.IX.1939 r.: „Drugi nalot nastąpił 
w poniedziałek przed południem — 20 bom- 
bowców, które poczyniły straszne spustosze- 
nie w Inowrocławiu. Nie tylko miasto było 
bombardowane, lecz również ostrzeliwały 
niemieckie samoloty ludność cywilną, co 
sam odczułem podczas orki na polu, sarmo- 
loty obniżyły się, strzelano do koni, ukryłem 
się w burakach cukrowych”. Kolejna relacja, 
w sposób ogólny informuje nas o miejscach, 
które ponownie stały się obiektem ataków: 
„W następnych dniach bombardowane były 
gmachy użyteczności publicznej: gazownia, 
elektrownia, uzdrowisko oraz pobliski ma- 
jątek Kruśliwiec i dworzec, gdzie zginęło 
kilka osób (...)”. Jeśli zatem weźmiemy pod 
uwagę to, że poszczególne klatki kroniki 
z nalotu na Inowrocław ukazują samoloty 


w okolicach dworca kolejowego, od którego 
strony (z rejonu parowozowni) tuż po przelo- 
cie unosi się czarny, kłębiasty dym, kierujący 
się w stronę majątku Kruśliwiec, możemy 
przyjąć z dużym prawdopodobieństwem, 
że być może powyższe relacje nawiązują do 
odkrytego materiału filmowego. 
Przyjrzyjmy się zatem faktom wynika- 
jącym z zapisów w dziennikach lotów bo- 
jowych Luftwaffe. Można w nich odnaleźć 
dokładne zapisy i rejestry lotów bojowych 
hitlerowskiego lotnictwa, przeprowadzonych 
nad Polską m.in. we wrześniu 1939 roku. 
wg informacji w nich zawartych, formacją 
która w dniu 3 września (czyli w przeddzień 
zarejestrowanych ujęć, a której skutki zostały 
utrwalone na taśnie) w godz. 9.30-11.04 prze- 
prowadziła nalot na dworzec kolejowy, była 3. 
eskadra I Dywizjonu 53. pułku bombowego, 
która przybyła nad miasto z lotniska w Scho- 
enfeld. W jej skład wchodziło 9 samolotów 
He 111H, pod dowództwem Hauptmanna 
Alaricha Hofmanna. Drugi nalot miał miejsce 
następnego dnia, tj. 4 września, kiedy to ok. 
godziny 9 przeprowadzono nieskuteczny atak 
na dworzec kolejowy w Inowrocławiu. Doko- 
nała tego 3. eskadra I Dywizjonu 152. pułku 
bombowego, pod dowództwem mjra Ludwi- 
ga Maiera, która przybyła nad miasto z lotniska 
w Pinnow (Pniewo pod Szczecinem). Forma- 
cja ta również składała się z samolotów typu 
He 111H, jednakże świadek opisujący jeden 
znalotów z4 września, podaje liczbę 20 sztuk, 
co eliminuje ją, jako tę, o której wspomina 
w swej relacji. Eskadra jest formacją liczącą 
w swych szeregach od 9-16 samolotów. Cały 
I Dywizjon 152. pułku bombowego (z niem. 
I/KG 152 - I Gruppe/Kampfgeschwader 152) 
liczył na początku września łącznie 40 sztuk 
samolotów. Tymczasem w nalocie brała 
udział jedna eskadra. Jeśli weźmiemy dodat- 
kowo pod uwagę słowa świadka, z którego 
kontekstu wypowiedzi wynikało, że sarnoloty 
te były na tyle zwrotnymi i szybkimi, by móc 
obniżyć loti polować na ludność cywilną, nie 
pozostaje nam nic innego, jak wyeliminować 
mało zwrotne He 111H i przywołać kolejny 
nalot, będący obiektem naszego zaintere- 
sowania. Jest nim trzeci w kolejności od 
początku wojny, a drugi i ostatni nalot w tym 
dniu, jakiego doznało miasto. Formacją, która 
4 września w godz. 11.10-12.20 ponownie zja- 
wiła się nad miastem i celnie zbombardowała 
tory kolejowe oraz dworzec w Inowrocławiu, 
był II Dywizjon 2. pułku bombowców nur- 
kujących pod dowództwem Hauptmanna 
Ulricha Schmidta. Dywizjon przyleciał nad 
miasto z lotniska w Blankenfelde (Klukowo 
pod Złotowem), do którego dzień wcześniej 
(tj. 3 września) między godz. 17.40 a 18.35 
przebazował się z lotniska w miejscowości 
Stolp-Reitz (m. Rędzikowo pod Słupskiem). 
W jego skład wchodziły trzy eskadry (4,5,6 
Staffel) samolotów Ju 87B. Dostępne ma- 
teriały źródłowe pozwoliły dodatkowo na 
identyfikację dowódcy jednej z trzech eskadr, 
biorących udział w nalocie. 5 Eskadrą (5. 


Eskadra Ju 87B podczas lotu. Tak wygłą- 
dała formacja przeprowadzająca nałot 
w dniu 4 września 1939 r. na obiekty 
strategiczne miasta Inowrocławia. 


Staffel) dowodził Oberleutnant Hans Eilers. 
Łącznie do dnia zajęcia miasta przez wojsko, 
tj. do 8 września, wg dzienników lotów i od- 
notowanych w nich meldunkach, Luftwaffe 
przeprowadziło trzy loty bojowe, których 
celem były obiekty strategiczne w Inowrocła- 
wiu. Nie oznacza to, że nad miastem w póź- 
niejszym okresie nie przeprowadzano lotów. 
Leżało ono w linii, wzdłuż której lotnictwo 
niemieckie w pierwszych dniach września 
wielokrotnie prowadziło loty rozpoznawcze. 
Stąd w relacjach świadków spotyka się 
informacje o widywaniu samolotów na ino- 
wrocławskim niebie, które przelatywały nie 
zadając zniszczeń. 

W oparciu o powyższe, przyjęcie daty 
4 września jako dnia, w którym zarejestro- 
wana została omawiana kronika, wydaje 
się najbardziej bliskie prawdy. Bombardo- 
wanie obiektów strategicznych przeprowa- 
dzone zostało w okresie poprzedzającym 
wejście wojsk niemieckich do miasta, 
w dniu 8 września 1939 r., w którym to 
„337. niemiecki pułk piechoty dowodzony 
przez Oberstleutnanta Arndta do późnego 
wieczoru opanował całe miasto, likwidując 
pojedyncze polskie gniazda oporu ogniern 
z działek i karabinów maszynowych”. Na 
zarejestrowanym materiale widoczne są 
liczne leje po bombach, których lokalizacja 
wokół i w sąsiedztwie miejsc o znaczeniu 
strategicznym, jest zbieżna z zeznaniami 
świadków opisujących moment nalotu. 
Relacje te jednak skupiają się, jak już wspo- 
minałem, głównie wokół daty 3.IX.1939 r. 
Jest to być może wynik i konsekwencja 
stresu jakiemu poddani zostali w tym dniu 
mieszkańcy, potęgowanego dodatkowo 
przez świadomość naruszenia nietykalności 
swobód obywatelskich mieszkańców oraz 
nieuchronność nadchodzących dni. Dzień 
ten wywarł trwały ślad w pamięci osób, które 
go doświadczyły, do tego stopnia, że wszelka 
próba opisania po latach kolejnych nalotów, 
nie była pozbawiona konfabulacji. Inną 
przyczyną braku rzeczowych i wiarygodnych 
relacji, w których świadkowie opisywaliby 
kolejne po pierwszym naloty, może być ich 
niezamierzone wyselekcjonowanie w przy- 
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TALIE I POTYCZKI 


taczających je powojennych publikacjach. 
Zawarte w nich opisy skupiły się głównie na 
tym „historycznym” dniu, a cytowani aut 
rzy wspomnień, pomijali bądź nadmiernie 
uogólniali późniejsze naloty. 
Zebrane materiały pozwoliły na prze- 
prowadzenie stosownych badań tereno: 
wych. Poprzedziła je analiza porównawcza 
współczesnych zdjęć satelitarnych, roz- 
patrywanych przez pryzmat archiwalnych 
kadrów kroniki. Ich głównym celem, oprócz 
uzupełnienia posiadanych informacji, była 
również identyfikacja miejsc utrwalonych. 
materiale źródłowym, jakim jest opis 
kronika. Owocem rekonesansu w terel 
oprócz dotarcia do opisywanych prz 
świadków i zawartych na materiale źr 
wym miejsc, było również zidentyfikowanie 
ujęcia, które jako jedyne sprawiało problemy 
z dokładną lokalizacją. Umiejscowienie 
zabudowań utrwalonych na materiale filmo- 
wym po blisko 70 latach nie jest rzeczą łatwą, 
zwłaszcza w aglomeracji podmiejskiej, która 
to w sposób ciągły ulega przeobrażaniu rów- 
nież w dzisiejszych czasach. W tym miejscu 
okazały się pomocne informacje uzyskane 
podczas wywiadu przeprowadzonego 
z osobami zamieszkującymi teren ukazane 
w kronice. Pozwoliły one w sposób jedno- 
znaczny umiejscowić nieistniejące współ: 
cześnie zabudowania w okolicy ówczesnego 
majątku Kruśliwiec. Dodatkowo informacje 
te uzupełniły dotychczasową wiedzę o kilka 
niepublikowanych dotąd faktów. Przedsta- 
wiony materiał należy potraktować ja 
przyczynek do dalszych badań nad opis! 
ną kroniką filmową. Powinny one zmierzać 
w kierunku zebrania jak największej liczł 
relacji od żyjących jeszcze świadków, kt 


faktów i ich skonfrontowania z dokumentem 
filmowym. Być może późniejsze analizy 
materiałów jakie ujrzą światło dzienne 
zostaną odkryte przez kolejnych badaczy, 
przyniosą rozwiązanie tej historycznej zagad- 
ki, z jaką niewątpliwie mamy do czynieni 
Pewnym jest fakt, iż odkrycie dokonany 
przez członków Stowarzyszenia przyczyni 

się w znaczny sposób do wzbogacenia m: 
teriałów źródłowych związanych z dziejami 
i historią miasta — miasta, którego korzenie 
sięgają ponad 800 lat. 68 rocznica wybuchu 
Ilwojny światowej znakomicie nadaje się do 
chwili refleksji i uczczenia pamięci wszyst- 
kich osób, które poległy podczas obi 
miasta Inowrocławia, jak również na pol 
walk całego świata, gdzie niejednokro! 
pozostali pochowani w bezimiennych 
giłach. Pierwsze dni września to ró! 
czas, w którym starsze pokolenia oczel 
od nas szacunku dla wartości i tradycji, za 
którą ginęli i przelewali krew. u 


Zdjęcia: arch. Autora, www.waffenhq.de 
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LISTY CZYTELNIKÓW =. 1 
ś Historia zapisana w murach... 


Od lat interesuję się historią Il wojny światowej, w związku z tym 
„Odkrywcę” czytam praktycznie od momentu, kiedy pojawił się 
na rynku wydawniczym. W jednym z zeszłorocznych numerów 
(10/2006) czytałem bardzo ciekawy artykuł o śladach II wojny 
światowej we Wrocławiu. (...) Mieszkam w Gdańsku, w mieś. 


ie, 
które również kryje bardzo dużo wojennych pozostałości i ta- 
jemniczych miejsc. Staram się je odkrywać i dokumentować, 
postanowiłem zrobić zdjęcia najciekawszych z nich i przesłać 
wraz z krótkim opisem do redakcji. 

Zdjęcia I i 2 przedstawiają pierwszowojenne bunkry 
w Brzeźnie. Jest ich tam bardzo dużo, niestety nie są udostęp- 
nione do zwiedzania. Część z nich jest ogrodzona siatką, część 
zasypana śmieciami, inne pomalowane przez pseudo artystów. 
Szkoda, bo mogłyby stanowić naprawdę rewelacyjną atrakcje 
turystyczną. 

Wiele jest w moim mieście budynków mieszkalnych z widocz- 
nymi śladami ostrzału (fot. 3i 4). W okolicach poniemieckich osiedli 
mieściły się schrony przeciwlotnicze, niektóre ogromne, przezna- 
czone nawet dla 500 osób, jak ten na ulicy Kochanowskiego (fot. 5). 
Podobnych budowli znalazłem ok. 12. Mniejszych przeznaczonych 
dla 20-100 osób naliczyłem ok. 100. Jedne z ciekawszych mieszczą 
się, np. na ul. Robotniczej (fot. 6). Najmniejsze (fot. 7) znalazłem 
na ul. Na Zaspę. Wiem, że jeszcze nie wszystkie udało mi się 
więc jeszcze wiele poszukiwań przede mną. Do 
rzadkości w moim mieście należą pokrywy studzienek kanali- 
zacyjnych z tamtych czasów. Przyczyną jest często wandalizm 
zarobkowy. Zazwyczaj są kradzione przez osoby, które zbierają 
złom. Znaczenie ma również ich stan i upływ czasu. Z tego 
względu urzędowo elementy te są po prostu wymieniane przez 
służby miejskie na nowe. Fot. 8 przedstawia dużą pokrywę, 
którą odnalazłem w dzielnicy Wrzeszcz na ul. Mickiewicza. Do 
rzadkości niestety należą pozostałości po niemieckich napisach. 
Fot. 9, przedstawia ślady po niemieckim sklepie spożywczym. 
Z kolei na fot. 10 widoczne są pozostałości, które najczęściej 
odnajduję na terenie Gdańska,„a mianowicie oznaczenia schronu 
przeciwlotniczego mieszczącego się w danym budynku. 
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SPRZEDAM 


Sprzedam „Enzyklopadie Deutscher Waffen 1939-45". Nowa książka. 
Cena 84 zł. Tel. 0601 706 827. 


Sprzedam wykrywacz GEMINI-3 produkcji USA. Tel. 0510 700 406. 


Sprzedam: obrazek o tematyce żydowskiej, dwa bagnety z 1877 
roku, schematy i płytki wykrywaczy metali. Kontakt: Sylwester 
Królak, ul. K. Wyki 10/6, 76-329 Koszalin. Tel. (094) 34 12 813, tel. 
kom. 0602 326 566. 


Sprzedam nową cewkę 40 cm do HS-3 Smętkowski. Cena 120 zł. 
Kontakt: militusl o2.pl. Tel. 0668 248 708. 


Sprzedam numery archiwalne„Odkrywcy”: rok 2006 - komplet; rok 
2005 — bez nr 3; rok 2004 — bez nr 6; rok 2003 — komplet i starsze. 
Tel. 0887 341 775 — Janusz. 

Sprzedam angielski katalog „Military Equipment WW2” - nowy. 
Cena 190 zł. Tel. 0601 706 827. 


Sprzedam mapy topograficzne archiwalne i współczesne. Cała 
Polska. Kontakt: omnitronop.pl. 


Kupię wszelkie fotki, slajdy, filmy z popularnymi w PRL dwumoto- 
rowymi samolotami L-200 „Morava”. Tel. 0888 045 299. 


Kupię: archiwalne numery „Odkrywcy” z lat 1998-99, „Archeologię 
Wojskową”, „Exploratora” i inne. Kontakt: omnitronop.pl. 
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„Na deser” zostawiłem ciekawostki. Fot. 11 przedstawia dobrze 
zachowaną pancerną okiennicę wraz ze strzelnicą, mieszcząca 
się na parterze budynku Biblioteki Gdańskiej. Na fot. 12 z kolei 
uwieczniłem poniemiecką willę przy ul. Batorego wyposażaną... 
w schron przeciwlotniczy. Na parterze jest 11 okien (tyle naliczy- 
łem). Wszystkie posiadają pancerne okiennice grubości 3 cm. 
Z kolei na pierwszym piętrze wszystkie okna są zakratowane. 
Budynek jest w rewelacyjnym stanie. Próbowałem dowiedzieć się 
o przeznaczeniu obiektu podczas wojny — niestety, jak na razie nie 
udało mi się odkryć jego tajemnicy. 

O różnych ciekawych i zagadkowych miejscach w moim 
mieście mógłbym opowiadać w nieskończoność, temat ten 
nigdy nie zostanie wyczerpany. Mam nadzieję, że jeszcze dotrę 
do wielu miejsc i odkryję dużo skarbów, chociaż... największy 
już znalazłem. W związku z tym mam gorącą prośbę do redak- 
cji „Odkrywcy”, a mianowicie chciałbym na łamach przekaz: 
krótką informację mojej przyszłej żonie, również waszej wiernej 
czytelniczce, którą zaraziłem swoją pasją: 

„Olgo Kwiatkowska jesteś największym skarbem, który 
w życiu znalazłem. Kocham Cię.” 


Twój Rafał 
Pozdrawiam. 
Rafał Przystaś. 
| Pan Rafał Przystuś za ŁOWCY 
. wspaniale przygotowaną SKA| 
| wformie albumu prezenta- waz, w 


cję wojennych śladów i po- 
zostałości miasta Gdań- 
ska, otrzymuje od redak- 
cji książki. Nagrodami 
są „Łowcy skarbów” 
Howarda Jenningsa 
i Robina Moore'a oraz 
„Motocykle Il wojny 
światowej” Tomasza 
Szczerbickiego. 8__ 


HOWARD JENNINGS 


A =—< 
Poszukuję czeskiego czasopisma „Zlinek” nr 3/94. Bardzo atrak- 
cyjna wymiana. Tel. 0888 045 299. 


Nowy GTI 2500 zamienię na „Excalibur” lub „Infinium LS”. Tel. 
(076) 878 37 35, tel. kom. 0889 332 894. 


Do R 0 BP ON IE 


Wymiana znaczków: I — USA, II - Niemcy (kasowane). Kontakt: 
Daniel Klimczak, pl. św. Józefa 8/5, 62-800 Kalisz. Tel. (062) 757 
2751. 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


ODKELWGA 


Aby zamieścić w Odkrywcy” bezplatne ogłoszenie, wystarczy wypełnić 
kupon. wyciąć go i przesłać pod adresem redakcji: 
Redakcja "Odkrywca”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrociaw 


Uwaga: honorowane będą wyłącznie oryginalne kupony zawierające mabsymałnie 
do piętnastu stów (wliczając adres) 
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informacje można uzyskać 


_ KSIĘGARNIA ODK RYWCY 


05125 — Chris 
Bishop, David 
Jordan „Histo- 
ria Trzeciej Rze- 
szy. Zwycięstwa 
i upadek Niemiec 
1939-1945", opr. 
twarda, str. 384, 
Bellona. Cena: 
130 zł 

Książka w przy- 
stępny sposób 
przybliża historię 


Historia 


Trzeciej Rzeszy 


| a Qi 


jej powstania, po 

dojściu do władzy 

NSDAP Adolfa Hi- 

tlera w 1933 r., po jej upadek w maju 1945 r. Wiele 
miejsca poświęcono w niej, co zrozumiałe, działa- 
niom wojennym sił zbrojnych Rzeszy na frontach 
Il wojny światowej oraz Wielkiej Koalicji, która po 
ciężkich walkach pokonała Nierney. Publikacja jest 
ilustrowana fotografiami czarno-białymi i kolorowy 
mi, z których wiele nie było jeszcze publikowanych 
w Polsce. W zrozumieniu niekiedy skomplikowanego 
przebiegu działań wojennych znakomicie pomaga 
100 szczegółowych, kolorowych map, na których 
przedstawiono działania nie tylko na frontach, 


go, w tym także mapę Powstania Wars 
Ponad 140 zdjęć ukazujących główne postacie, bitwy, 
wydarzenia i walki. 


wicz Zbigniew „Rie- 
se - hitlerowskie 
podziemia śmier- 
ci”, opr. miękka, 
str. 254, Technol. 
Cena: 33.50 zł 
Tajemnica pod- 
ziemnych tuneli, wy 
kutych pod koniec 
Il wojny światowej 
w zboczach Gór 
Sowich, od dzie- 
= sięcioleci intryguje 
badaczy. Większość 
znich w swoich po- 
szukiwaniach skupiła się na pytaniu: jaką rolę miały 
spełniać sowiogórskie podziemia w wojskowych pla- 
nach III Rzeszy? Inni, jak Autor tej książki, zdecydowali 
się odnaleźć ludzi, którzy byli naocznymi świadkami. 
ich budowy... Książka ta stanowi unikalny dokument, 
w którym czytelnik znajdzie zarówno pasjonujący 
opis jednej z pierwszych amatorskich ekspedycji 
badawczych do podziemi kompleksu „Riese” (197. 
rok), jaki wspomnienia osób przebywających w 
rach Sowich pod koniec wojny bądź przybyłych tam 
zaraz po jej zakończeniu. Jest to prawdziwa historia 
hitlerowskich podziemi śmierci 


05137- Lynn 

Picknett, Clive 

Prince, Stephen „9d 

Prior „Od wła- 

snej kuli. Tajna Uli 

= mzięGJN wojna 
między aliantam 


Il wojna świa- 

towa mogłaby za- 

kończyć się przy- 

najmniej dwa lata 

wcześniej, a jej 

bezpośrednim 
następstwem wcale nie musiał być polityczny po- 
dział Europy na strefę wschodnią i zachodnią. Zimnej 
wojny także zapewne by nie było, gdyby... gdyby nie 
10, że Alianci, zwłaszcza zachodni, obok wojny z Il 
Rzeszą prowadzili jednocześnie niemal równie okrut- 
ną i niszczycielską, tyle że starannie kamuflowaną, 
wojnę przeciwko sobie! Jej motywem nadrzędnym 
były ukryte intere: lego z mocarstw, związane 
przede wszystkim z ustaleniem nowego układu sił 
iu Niemiec i Japonii, narzędziami zaś 


kujące, lecz boleśnie prawdziwe. 


ZAPRASZAMY DO 
NOWEJ SIEDZIBY 
KSIĘGARNI 
ODKRYWCY 
PRZY 


UL. PRÓCHNIKA 16 


ZAMÓW 


05021 — Kenneth R. Se- 
well, Clint Richmond „K-129 
zaginął. Prawdziwa historia 
Czerwonego Października”, 
opr. miękka, str. 264, Bello- 
na. Cena: 30 zł 

Na początku 1968 r. ra- 
dziecki okręt podwodny wy. 
posażony w broń jądrową 
niespodziewanie tonie wraz 
zcałą załogą u wybrzeży ame- 


- oznaczony symbolem K-129 

- zatonął podczas próby od- 

palenia rakiety na bazę mary- 

narki wojennej w Pearl Harbor. 

Dzisiaj już wiadomo, że wymknął się spod kontroli dowódziwa 
i zaczął realizować awantumiczą misję. 

Rosjanom nie udało się odnaleźć wraku, natomiast wywiad 
amerykański zlokalizował miejsce katastrofy. Prezydent Nixon 
podjął decyzję o tajnej operacji wydobycia K-129. Śmiałe 
przedsięwzięcie, które przez lata utrzymywano w tajemnicy, 
zakończyło się sukcesem. Po wydobyciu wraku wyszło na 
jaw, że radziecki okręt miał za zadanie sprowokować konflikt 
zbrojny między Stanami Zjednoczonymi i Chinami. W czasie 
prowadzenia akcji wydobywczej nastąpiły zmiany w polityce 
USA w stosunku do ZSRR. Chin. Czyżby informacje uzyskane 
w wyniku zbadania wraku K-129 przesądziły o kształcie poli- 
tyki odprężenia na linii Waszyngton-Moskwa i otwarciu Chin 
na Zachód? Kto w ZSRR mógł być architektem tak zuchwałej 
i potencjalnie katastroficznej operacji? 


04984 — Janusz Narkiewicz 
„GPS ii inne satelitarne systemy 
nawigacyjne”, opr. miękka, str. 
204, WKŁ. Cena: 37.50 zł 

W ostatnich latach Globalny 
System Pozycyjny (GSP) 


inne. 

satelitarne 

systemy 

nawigacyjne, 
= 


odbiorniki stały się powszechnie. 
dostępne. Nie wszyscy jednak 
wiedzą, że istnieje leż inny sys- 
f. temnawigacjisatelitarnej-GLO- 
NASS, a tworzony jest obecnie 
nowy system - Galileo. Te trzy 
systemy, razem z systemami 
wspomagającymi ich działanie, 
nazywane są niekiedy Global- 
Satelitarnej - GNSS. 
jszej książce można znaleźć odpowiedzi na nastę. 
pujące pytania: 
1. Jak działają systemy nawigacji satelitarnej? 
2. Kiedy korzystanie z systemów nawigacji satelitarnej może. 
być utrudni 
3. Jaka jest dokładność tych systemów i jakie są źródła ich 


zwrócić uwagę, korzystając z odbiorników 
systemów nawigacji satelitarnej? 
5. Do czego można wykorzystać systemy nawigacji satelitarnej, 
jakie są ich zastosowania obecnie i w niedalekiej przyszło: 
W książce zamieszczono liczne wykresy, szkice, mapki, 
które obrazują poszczególne zagadnienia. 
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ZAPAŁKI SZTORMOWEJ 
ie wodoodporne. 


przód 
tył 
RĘKAWICZKI SKÓRZANE 4d 
ZPODUSZKAMI 
= uniwersalne zastosowanie 
oaza = rozmiar od S do XL. 
granatowy, zielony, | : 1, 
rozm. M, L, XL, XXL. dz | 3 
A 
a "e. 
'| 4 


% SAPERKA SKŁADANA ZEZE SAPERKA NIESKŁADNA 
SA TRZY Długość 44 cm. j 


zonekskcczany SAPERKA SKŁADANAJNA 
azpleczony PÓŁ (duża). Trzonek 
TRORIAÓWZNE jancuszkiem. Dłu- akręcany. DługośćGEGn 
Ine (cena za szt) Eh MC jożona (złożona 46cm). 
em): 


4 NEZBĘDNIK 
u > = stal nierdzewna; 
nowy, produkcji 


 G£ŻE 
ODKĘ KUBEK Z KOLEKCJI SZeEdzkiej. CHUSTA „ARAFATKAŃ 
wany woj ODKRNŃGJ - SBE ZEE 
> Jad Napis grawerowany: zę 


www 


KRZESIWO US. Army MAGNESIUM - ORYGINAL A 
Jest to oryginalne amerykańskie krzesiwo) 


z magnezją, używane przez armię VS. Wytwarza 
iskrę o temp. 1500*C. Żeby rozpalicogien / 
wystarczy zeskrobać trochę magnezjilnastępnie 
A > lon i MASKA PRZECIW- 


pocierając 0 pręcik wywołać iskry. Pozwala 
na rozpalenie ognia bez względu na warunki GAZOWAMCJI 


354 atmosferyczne. Wymiary 7,6x2,5x0,9 cm. Waga 50.g. 
Napis kontraktowy na krze: 


fire starting tool, magnesium US patent no. 4,188.192 


Oferta dostępna, aż do. wyczerpania zapasów. Czas realizacji zamówienia do/f tygodni. Zwrotów nie/przyjmujemy. 


ZAWIÓWIENIE 09 097/104 "sgęriene zamówienie prosimy przeyać na adres 
„ODKRYWCA”, 50-214 Wrocław, ul. Kaszubska 4 


telefon 


podpis zamawiającego 


)zura 2007 


Brochów. 16 września 2007 r. 


www.bzura2007.pl 
www.poloniamilitaris.pl 


